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Wiż demograficzny

a potrzeby szkolnictwa

Wieś
Lgota należy do powiatu

olkuskiego i posiada ladnq, no­
wą szkołę wybudowaną w czy­
nie społecznym. 800 metrów od

niej w walącej się ruderze zdo­
bywa wiedzę 23 uczniów w miechowskich
Trzeblenicach. Ich rodzice zabiegają o-

becnie o budowę maleńkiej szkoły spo­
łecznym wysiłkiem.

W dniach 8 — 15 grudnia

SOBOTA,
NIEDZIELA

1, 2 VIII. 1970 R.

NR 181 (6976)
ROK XXI

CENA 1 ZŁ

Towarzysze
z „Leipziger Vc!kszeitung” zapropono­

wali: Jeśli chcecie zobaczyć zakład przemysłowy,
odwiedźcie Gisag. Spotkacie tam polskich robot­
ników; zdaje się nawet z Krakowa. I tak znaleźliśmy się

w Kombinacie Odlewniczym Gisag zatrudniającym ok.

8 tys. ludzi.

POD ŻAGLAMI
WISZY”

JESZCZE RAZ O GIP­
SIE

REWELACJE O PIRA­
MIDZIE CHUFU

TECHNIKA NA SALI
WYKŁADOWEJ
DYSKURS Z CZYTEL­
NIKIEM O NASZEJ
EPOCE

KRYZYS, OSTROŻ­
NOŚĆ CŻY SNOBIZM?

ZNAJOMI ZE SCENY
I ESTRADY

CO W EGIPCIE?

WĘGIERSKIE MIESZ­
KANIA

Tymczasem placówka w Lgocie zoetanle prawdo­
podobnie zamknięta, ze względu na Ilość tylko
13 ucznidw. (Instrukcja Ministerstwa Oświaty mó­
wi, że szkoły z liczbą do 15 uczniów należy likwi­
dować, oczywiście w wypadku dogodnycb warun­
ków dojścia dzieci do innych szkól). W tej sytua­
cji zdrowy rozsądek podyktowałby decyzję udo­
stępniającą szkołę w Lgocie również uczniom
z Trzebienie. Tylko, że tam, gdzie ludzie się kłó­
cą nie ma mowy o jakimkolwiek rozsądku.

Cały problem ma wymiar... 200 metrów, bo o ty­
le ponoć mieszkańcy Lgoty „przyciągnęli” podczas
budowy bliżej do siebie budynek szkoły. Odby­
to to się w pełnej konspiracji. — Nocą błyskawica;

ale „ewakuowano” w głąb Lgoty cegłę ! Inae ma­
teriały budowlane.

Skoro zaś mowa o nocnych pracach przy budo,
wie szkół, a wynikających nie tyle a gorliwości,
co z cbęci zrobienia na złość powaśnlonym prze­
ciwnikom, warto przypomnieć historię szkoły
w Cisowej w powiecie olkuskim. Do Cisowej na­
leży przysiółek Stara Wieś, gdzie była również
stara szkółka 1 tzw. kolonia, która dochrapała się
nowej szkoły o dwóch izbach lekcyjnych, kance­
larii i mieszkaniach dla dwojga nauczycieli.
Gdzieżby jednak mieszkańcy Starej Wsi przystali
na ten stan rzeczy! Wybudowali remizę, a nad nią
nocami nadbudowali salę lekcyjną 1 mieszkania
dla nauczycieli. Również nocą, kiedy przysłowio­
we ciemności egipskie okryły ziemię, wykradlł
ławki ze szkoły na kolonii. Dodajmy, te między
jedną a drugą szkolą odległość wynosi SM m.

Historia Cisowej zaangażowała wielu kompe­
tentnych ludzi, dwukrotnie zajmowano się nią
podczas plenarnych konferencji KP Partii, nie

mówiąc już o tym co działo się na szlaku: Ciso­
wa — Kuratorium. „Wojna” w Cisowej wyzwoli-,
la w jej mieszkańcach takie namiętności, że wi­
zytator Kuratorium, przybyły tam z misją poko­
ju, zmuszony byt salwować się ucieczką przez po-
la.

(DOKOŃCZENIE NA BTR. 1.)

EDŁUG danych ONZ, tt'

połowie ubiegłego roku
ludność świata wynosi­

ła 3550 min osób, t czego na

kraje RWPG przypadało 344
miliony, a więc 9,7 procent.
Ten ostatni wskaźnik będzie
w naszych rozważaniach bar­
dzo pomocny, stanowi bowiem
nieodzowny punkt wyjścia ja­
ko swego rodzaju wspólny
mianownik interesujących nas

międzynarodowych porównań.
Jak nietrudno stwierdzić, u-

dilał krajów RWPG w Jakichkol­
wiek Światowych wielkościach e-

konomicznych — produkcji, wy­
mianie, zasobach itp., równy o-

wemu wskaźnikowi zaludnienia —

oznacza ni mniej ni więcej, iak
średni światowy poziom re-

RWPG I ŚWIAT

SRED

IWAMI

Jest to największy tego typu
kombinat w NRD. Produkuje
maszyny odlewnicze, odlewy
stalowe, żeliwa, żeliwo z gra­
fitem, żeliwo temperowe. Dla
dziennikarza — pojęcia obce
i trudne, ale dla specjalisty
— niesłychanie ważne. Kom­
binat zaopatruje prawie wszy­
stkie gałęzie gospodarki. Pro­
dukuje m. in. części do ma­
szyn rolniczych oraz do sa­
mochodów osobowych marki
„wartburg” i „trabant”. Przed
rokiem wypuszczał na rynek
220 różnych typów maszyn i
odlew’ów. Obecnie kombinat
stawia na specjalizację i na

naukę.
Specjalizacja jest możliwa,

dzięki współpracy W ramach
RWPG z zakładami polskimi,
radzieckimi i czeskimi. Za-

Nowa

inicjatywa
Finlandii

miast robić wszystko, lepiej,
żeby każdy z nas robił to, co

potrafi najlepiej — mówią to­
warzysze z Gisag. Wymienia­
ją nam zakłady z którymi
współpracują w Polsce. A
więc „Prodlew”, „Warszawa”,
zakład z Nowej Soli i „Famę”,
czyli Krakowską Fabrykę Ma­
szyn Odlewniczych.

Nakreślony został plan badań
do 1980 r. Zadania te zlecono In­
stytutowi. działającemu od ubieg­
łego roku przy kombinacie.
Przedtem było tak — mówią —

że. Instytut pracował sobie, a

my sobie. Obecnie, w wyniku re­
organizacji, Instytut stał się pla­
cówką badawczą dla kombinatu.
Jest subwencjonowany przez ^za­
kłady, postawiono przed nim

sprecyzowane zadania. Za markę
włożoną w Instytut muslmy u-

zyskać dwie a nawet cztery. Kie­
dyś było Inaczej: dawaliśmy mar­
kę a otrzymywaliśmy 50 1enl-
gów. Są to oczywiście przenośnie
które mierzą się potem konkret­
nymi wielkościami produkcyjny­
mi.

Usprawnienia naukowe — to

piet wszą sprawa, a druga — to

ludzie. Mało jest rąk do pracy,
toteż idzie o to, aby ręce te by­
ły jak najlepiej wykorzystane,
aby nie wykonywały czynności
niepotrzebnych, aby robiły wszy­
stko świadomie.

Sprawa zwołania

konferencji
ogólnoeuropejskiej

HELSINKI (PAP)
Ministerstwo Spraw

Zagranicznych Finlandii
wydało oficjalny komu­
nikat następującej treś­
ci, opublikowany w pra­
sie fińskiej.

MSZ Finlandii stwier­
dza, że w ostatnim o-

kresie w prasie rozwa­
żano możliwości zorga­
nizowania w stolicy któ­
regoś z krajów neutral­
nych spotkania na szcze­
blu ambasadorów państw
zainteresowanych przy­
gotowaniem ogólnoeuro­
pejskiej konferencji w

snrawie beznieczeństwa.
Tego rodzaju spotkanie
lub spotkania na szeze-

(Dokończenie na str. 2)

prezentowany przez te kraje wo­
bec osiągnięć czy sytuacji obiek­
tywnej, charakterystyczne) dla
całego globu. Wszystko, co poni­
żej tego wskaźnika byłoby oczy­
wistym mtnusem, niedorozwojem,
biedą; co powyżej — to niewąt­
pliwy tytuł do satysfakcji opar­
tej na rzeczowych podstawach.

Niejednokrotnie
już publiko­

wane były materiały ilustru­
jące pozycje krajów RWPG
w takich dziedzinach, jak

produkcja surowców energetycz­
nych — węgla, ropy naftowej, ga­
zu, następnie — energti elek­
trycznej, surówki żelaza { stall,
obrabiarek, statków morskich
kwasu siarkowego i Innych pod­
stawowych artykułów reprezentu­
jących przemysły inwestycyjne i

zaopatrzeniowe, ważnych z punk­
tu widzenia poziomu i możliwoś­
ci rozwojowych danego kraju. W

znakomitej większości kraje
RWPG wzięte jako całość znacz- ;
nie wyprzedzają tutaj ów 1

średni wskaźnik wynikający z u-

działu w globalnej liczbie ludnoś>
ci świata.

(DOKOŃCZENI! NA STR. S) f ■
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Kra kowsica
A

Narodowy Spis
| Powszechny

Rozporządzenie Rody Ministrów

WARSZAWA (PAP)
Rada Ministrów wydała rozporządzenie w

sprawie przeprowadzenia Narodowego Spisu
Powszechnego 1970. Jak wiadomo, przygoto­
wania do tego wielkiego badania statystycz­
nego trwają już od dłuższego czasu.

Podzielono kraj na stałe
rejony statystyczne i ob­
wody spisowe. Przygotowa
no program dla elektro­
nicznej maszyny cyfrowej,
która użyta będzie do obli-(DOKOŃCZENIE NA STR. S)

czania wyników spisu.
Podjęto także szereg in­
nych przedsięwzięć organi­
zacyjno-technicznych.

Rozporządzenie określa,
że Narodowy Spis Pow­
szechny 1970 przeprowa­
dzony zostanie od 8 do 15
grudnia według stanu o

północy z 7 na 8 grudnia.
Nakłada ono na ludność o-

bowiązek udzielenia orga­
nom spisowym ścisłych,
pełnych i zgodnych z praw­
dą odpowiedzi na pytania
zawarte w formularzach
spisowych. Jak wiadomo
informacje te będą wyko­
rzystane wyłącznie do ce­
lów statystycznych. Infor­
macje udzielone rachmi­
strzom są chronione tajem­
nicą statystyczną.

Spisem — w myśl roz­
porządzenia — objęte zo­
staną osoby stale zamie­
szkałe i czasowo przebywa­
jące na terenie państwa,
zamieszkałe mieszkania i
budynki oraz indywidualne
gospodarstwa rolne. Szcze­
gółowy zakres spisu okre­
śli rozporządzenie prezesa
GUS, który jako generalny
komisarz spisowy kieruje

pracami związanymi
przygotowaniem i przepro­
wadzeniem spisu. Ze spi­
su wyłączone są jedynie o-

soby korzystające z przy­
wilejów i immunitetów na

mocy umów, ustaw lup
powszechnie ustalonych
zwyczajów międzynarodo­
wych, oraz budynki, mie­
szkania i gospodarstwa rol-

, ne przeznaczone dla ich
. potrzeb. Wyłączenie doty­

czy również obywateli
państw obcych, którzy ob­
jęci są specjalnym statu-

’

sem prawnym określonym
zawartymi przez Polskę
umowami międzynarodo­
wymi.

Spis przeprowadzą rach­
mistrze spisowi, którzy w

czasie pełnienia swych o-

bowiązków korzystają z

ochrony prawnej przysłu­
gującej funkcjonariuszom
państwowym. Sposoby i za­
sady przeprowadzenia spi­
su na terenie obiektów
zamkniętych określą, w po­
rozumieniu z prezesem
GUS, ministrowie obrony
narodowej, spraw wewnę­
trznych i sprawiedliwości;
na statkach zaś — mini­
ster żeglugi.

Rozporządzenie przewidu­
je również, że od 9 do 16 sty­
cznia 1971 r. będzie prze­
prowadzony w wybranych
obwodach reprezentatywny
spis kontrolny, który po­
zwoli zbadać stopień do­
kładności danych zebra­
nych podczas NSP.

26
lat, które minęły od

pierwszego sierpnia
1944

w pamięci
tragicznych
rych areną

kupowanej
szawa.

r., nie zatarły
społeczeństwa

wydarzeń, któ-

była stolica o-

Polski - War-

Przez 26 lat, a zwłaszcza w

ostatnim kilkunastoleciu, po­
wstała obszerna literatura
wspomnieniowa, przyczynkar-
ska i epizodyczna poświęcona
Warszawskiemu Powstaniu o-

raz kilka monograficznych
dzieł obejmujących je cało­
ściowo, bądź też tylko w mi­
litarnym, lub politycznym a-

spekcie. Ten historyezno-pi-
sarski dorobek ilustrują takie
nazwiska — żeby wymienić
tylko niektóre — jak: Z. Kli-
szko, A. Borkiewicz, J. Kir-
cbmayer, A. Skarżyński, A.
Przygoński, L. Bartelski, a i
pewnością wzbogaci się on o

nowych autorów, dla których
problematyka powstańcza jest
niewyczerpanym źródłem in­
spiracji badawczej i pisar­
skiej.

26 ROCZNICA POWSTANIA WARSZAWSKIEGO

HISTORII

limp” - niedawno

wybudowany wie­
żowiec Miasteczka

Studenckiego -

przybrał na okres
miesięcy wakacyjnych odświęt­
ny wygląd. Z daleka zwracają
uwagę kolorowe plansze, wy­
wieszone na gmachu akade­
mika, na których wymalowano
emblematy Zrzeszenia Stu­
dentów Polskich oraz Biura
Podróży i Turystyki „Almatur”
a także litery, układające się
w naDis: INTERNATIONAL
STUDENT HOTEL.

MIĘDZYNARODOWY Hotel
Studencki (w skrócie MHS) —

tak właśnie nazywa się ta war­
tościowa, rokrocznie podejmowa­
na przez ZSP inicjatywa- Nazwa
krótka, kryje jednak w sobie o-

grom wysiłku i pracy organiza­
cyjnej. Przygotowania do uru­
chomienia hotelu trwają prakty­
cznie cały rok akademicki. Jest
to bowiem nie tylko kwestia
„dogrania” wielu skomplikowa­
nych spraw związanych z samą
lokalizacją tej placówki, ale i o-

pracowania założeń programo-

Leszek Polony

Krakowska
cc/ie cc

Babel
MIĘDZYNARODOWY HOTEL STUDENCKI

wych, organizacyjnych i finanso­
wych, odpowiedniego dobrania i
przeszkolenia blisko 100-osobo-
wej kadry pracowników rekrutu­
jących się w pierwszym rzędzie
spośród studentów, wreszcie —-

„zapięcia wszystkiego na ostatni

guzik" przed przyjęciem pierw­
szych gości.

*

MHS NIE JEST hotelem w trady­
cyjnym pojęciu tego słowa. Powie­
rzone mu zadania przekraczają bo­
wiem znacznie swym zakresem funk­
cje, jakie pełni np. reprezentacyjna

„Cracouta", „Francuski” c~y
„Grand”. Obok noclegu I wyżywienia
oraz innych usług typu informacyj-
no-turystycznego, zapewnia swoim
klientom — szczególnie zaś zagrani­
cznym grupom przyjmowanym przez
„Almatur" — bogaty program poby­
tu w regionie krakowskim. Mają one

możliwość uczestniczenia w różnych
imprezach kulturalnych oraz zwie­
dzenia pod fachowym kierownic­
twem władających kilkoma językami
przewodników studenckich — zabyt­
ków i muzeów naszego miasta, Huty
im. Lenina, Interesujących mlejscowo-
icl regionu jak Oświęcim. Wieliczka,
czy Zakopaną.'

Nie na tym jednak kończą się za­
dania działu programu MHS-u . Naj­
ważniejszym i najcenniejszym bodaj
jego przedsięwzięciem są spotkania
młodzieży zagranicznej z naszym a-

ktywem studenckim i młodzieżowym,
W atmosferze żywej wymiany po­
glądów na temat najróżniejszych pro­
blemów natury politycznej, ideowej
i światopoglądowej dokonuje się pro­
ces wzajemnego poznania i zbliżenia,
zawiązują się nici przyjaźni między
młodzieżą różnych' narodów. W dys­
kusji zdarzają się niekiedy momenty
kontrowersyjne. To one jednak właś­
nie uczą nasz aktyw tak potrzebnej
w jego codziennej pracy umiejętno­
ści logicznej argumentacji, pogłębia­
ją znajomość zagadnień społecznych
i politycznych własnego kraju, zmu­
szają do myślenia.

*

DOM STUDENCKI „Olimp”
rozbrzmiewa w tym roku wszyst­
kimi niemal językami świata. In­
wazja turystów zagranicznych na

nasze miasto przybrała podczas
miesięcy wakacyjnych szczegól­
nie duże rozmiary, hotel jest
więc wypełniony po brzegi.

Jak w tej sytuacji oznaczającej
bez wątpienia duże przeciążenie
pracą personelu przedstawia się
poziom świadczonych przez MHS
usług?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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W świetle dotychczasowej
literatury wyłaniają się
prawdy, które — nieza­

leżnie od tego co na temat Po­
wstania Warszawskiego zo­
stanie jeszcze napisane w

przyszłości — pozostaną nie­
zmienne.

W lapidarnym skrócie
przedstawić je można nastę­
pująco. Rozkaz do powstania
wydany został przez kierowni­
czych reprezentantów tzw. o-

bozu londyńskiego, który słu­
sznie utożsamiany jest z poję­
ciem reakcji, a dla którego w

dążeniach do restytucji kapi­
talistycznej Polski żadna cena

i żadne ofiary nie były zbyt
wielkie. Powstanie wybuchło
w najbardziej niesprzyjają­
cych okolicznościach. Oddziały
Armii Krajowej rzucone do
walki posiadały uzbrojenie
pokrywające zaledwie 10
proc, ich stanów osobowych
oraz zapas amunicji wystar­
czającej na 2—3 dni. Brako­
wało niemal zupełnie broni
przeciwpancernej, koniecznej
d0 zwalczania czołgów i nie­
mieckich bunkrów, nie było
wcale artylerii polowej i prze­
ciwlotniczej. Porównanie sił
polskich i niemieckich — na­
wet przy zrealizowaniu planu
zaskoczenia, który notabene
się nie powiódł — z góry" za­
kładało klęskę powstania.

W tej sytuacji karygodny
brak realizmu i politycznej
wyobraźni u ludzi, którzy wy­
dali rozkaz do powstania, bu­
dzi zdumienie.

Fot. W, KLAG

Powstanie przyniosło śmierć
około 200 tysiącom ludzi, a

zniszczenie Warszawy w

80 proc. Ci, za których przyczy­
ną stało się to wiedzieli, że
walka pochłonie największe o-

fiary. Czy w imię własnych
utopijnych celów mieli prawo
o tym decydować?

Powstanie przetrwało 63
dni. Ten zdumiewająco długi
okres bohaterskiego oporu
świadczy przede wszystkim o

wysokich wartościach bojo­
wych i moralnych żołnierzy-
powstańców. Oni to bowiem —

dołowe masy żołnierskie —

byli twórcami tego długotrwa­
łego zrywu narodowo-wyzwo­
leńczego. Świadczy także o

ofiarności i patriotyzmie ludu
Warszawy mających w histo­
rii niewiele tylko odpowiedni­
ków.

Zenon Kliszko — członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR, w okresie powsta­
nia jeden z dowódców Armii
Ludowej — pisze w swej zna­
nej książce pt. „Powstanie
Warszawskie. Wspomnienia i
refleksje”: „Powstanie War­
szawskie stało się powstaniem
ludowym. Główną jego siłą
była ludność Warszawy, ona

też największe poniosła w nim
ofiary. Jego armią była prze­
de wszystkim patriotyczna
młodzież warszawska, która w

powstaniu widziała tylko je­
den cel — walkę ze śmiertel­
nym wrogiem, walkę o wol­
ność i niepodległość swojej
ojczyzny”.

Pokolenie, które wyrosło I
wychowało się już w Pol­
sce Ludowej, tradycje Pow­

stania Warszawskiego prze­
chowuje w sercach i umysłach
i z jego tragicznej historii
czerpie siłę i narodową mą­
drość. Dla tego pokolenia
wzorce osobowe powstańców
warszawskich są przykładem
ofiarności i patriotyzmu. Wy­
konali oni bowiem godnie swój
żołnierski obowiązek, którego
nie można przyrównać do żad­
nych doświadczeń znanych po­
koleniu wyrosłemu w czasach
pokoju.

Stanisław Romanowski
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Od 3 do 9 sierpnia

Kryzys bliskowschodni

Od 3 do 9 sierpnia
PONIEDZIAŁEK

18.45 Program dnia. 16.58 Dzien­
nik. 17 .00 Teleferie. 17.25 Echo sta­
dionu. 17.48 Magazyn ITP.
Eureka. 18.30 Kronika. (KR).
Gościniec — polski film TV.

•Dobranoc. 19.30 Dziennik.
Teatr TV: Leonid Leonow —__

ta kareta. 21 .30 Za kierownicą.
22.00 Debjuty piosenkarskie. 22 .45
Dziennik. 23.00 Program na jutro.

Izrael zaakceptował
tzw. plan Rogersa

Ważna faza

rokowań SALT

Sprawa zwołania konferencji ogólnoeuropejskiej

Nowa inicjatywa

18.00
19.00
19.20
30.05
Zło-

• Nadzwyczajne posiedzenie KW AZS • Jarring
wezwany do Nowego Jorku • Palestyńczycy pod­

trzymują swe stanowisko

Finlandii Koniec piłkarskich wakacji

fazę, Po raz pierw-
rozpoczęcia rozmów
i USA,, eksperci obu

się w celu przedys-

WTOREK

18.88 Car 1 generał — bułg. film
fabuł. 16.45 Program dnia. 16.50
Dziennik. 17.00 Telewizyjny Ekran

Młodych. 18.45 Hodowlane perype­
tie — program wiejski. 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik TV. 20.80
San Remo śpiewa trzy dni —

rep. film. 20.30 Deficytowy szyfr —

program publicystyczny. 21.00 Car
1 generał — bułg. film fab. 22 .48
Dziennik. 22.55 Program na jutro.

Środa
M.OT Małżeństwa z rozsądku —

ezeehosł. film fab. 15.55 Program
dnia. 16.00 Teleferie. 17.00 Sprawo­
zdanie z finałowego meczu piłki
nożnej o Puchar Polski Górnik

(Zabrze) — Ruch. 17.45 Dziennik.
18.45 Kronika. (KR). 19.05 Portret
miasta — film. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 19.55 Małżeństwa z

rozsądku — ezeehosł. film fab.
21.35 Światowid. 22.05 PKF. 22.15
Warszawska jesień. 22 .55 Dzien­
nik. 23.19 Program na jutro.

LONDYN (PAP)
Jak zakomunikowano oficjalnie,

rząd izraelski po dwugodzinnym
posiedzeniu w piątek po południu
zaakceptował większością głosów
ostatnią amerykańską inicjatywę
planu pokojowego rozwiązania
konfliktu bliskowschodniego,
zwaną planem Rogersa.

Przeciwko przyjęciu planu Ro­
gersa głosowało sześciu minis­
trów reprezentujących Partię Ga-
hal. Jak wiadomo, grupa parla­
mentarna Partii Gahal postano­
wiła w piątek, że jej mini­
strowie podadzą się do dy­
misji w wypadku przyjęeia przez
rząd Goldy Meir amerykańskich
propozycji pokojowych.

wiele Shgestii na temat

tych rozmów: wymienia
in. Nowy Jork, Genewę,
i Nikozję.

ry przystąpi do ustalania oddziel­
nie z reprezentantami ZRA, Jor­
danii i Izraela procedury pośred­
nich rozmów w sprawie pokoju.
Istnieje
miejsca
się m.

Zurych
Kolejne spotkanie reprezentan­

tów czterech mocarstw w spra­
wie Bliskiego Wschodu zostało

wyznaczone na 5 sierpnia. Czte­
ry mocarstwa muszą zaaprobować
wznowienie misji ambasadora

Jarringa.

KAIR (PAP)
Agencja MENA poinformowała,

że w piątek wieczorem miał się
zebrać na nadzwyczajne posie­
dzenie Komitet Wykonawczy A-

fabskiego Związku Socjalistycz­
nego pod przewodnictwem pre­
zydenta Nasera.

Zdaniem AFP rokowania radzie­
cko - amerykańskie w Wiedniu
na temat ograniczenia zbrojeń
strategicznych (SALT) weszły w

noąką, istotną
szy od czasu

między ZSRR
stron zebrali
kutowania szczegółowych kwestii

technicznych — pisze AFP. powo­
łując się na wiarygodne źródło

amerykańskie.
28 posiedzenie robocze obu de­

legacji odbyło się w piątek rano

w gmachu ambasady amerykań­
skiej i trwało około dwóch go-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
blu ambasadorów miałyby
duże znaczenie dla wyjaśnienia
na ile istnieje wzajemne zro­
zumienie pomiędzy rządami
odpowiedzialnymi za bezpie­
czeństwo europejskie w

kwestii zwołania konferen­
cji ogólnoeuropejskiej. MSZ
stwierdza, że Finlandia jest
obecnie gotowa zbadać spra­
wę, w jakim stopniu tego ro­
dzaju swobodne w swej for­
mie spotkanie byłoby odpo­
wiednie jako etap przygoto­
wawczy do przedyskutowania

CZWARTEK

18.45 Program dnia. 18.50 Dzien­
nik. 17 .00 Holandia — film dok.
17.25 Nie tylko dla pań. 17.45
Czarna niedziela (KR). 18.00 Dom

pod strzechą — rep. z Poznania.
18.30 Pieśni Odrodzenia — film.
18.45 Bomba 1 polityka. 19.10 Przy­
pominamy, radzimy. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 19.55 KIF: Po­
pioły — film prod. poi. 21.45 Kon­
takty. 22 .15 Recital piosenkarski
— Connls Francis. 23.05 Dziennik.
23.20 Program na jutro.

NOWY JORK (PAP)
Sekretarz generalny ONZ U

Thant oznajmił, i® jego specjal­
ny reprezentant do spraw Blis­
kiego Wschodu ambasador Gun-

nar Jarring przybędzie w nie­
dzielę do Nowego Jorku na kon­
sultację. W kołach waszyngtoń­
skich przewiduje się, że Jarring
po przeprowadzeniu rozmów z U
Thantem i przedstawicielami ad­
ministracji USA m. in., z sekre­
tarzem stanu, Rogersem, powróci
do swej bliskowschodniej kwate­
ry w Nikozji na Cyprze. Będzie
to baza operacyjna Jarringa, któ-

LONDYN, PARYŻ (PAP)
Jak donoszą agencje zachodnie,

w stolicy Jordanii, Ammanle, od­
była się w piątek manifestacja
zorganizowana przez Komitet

Centralny Palestyńskiego Ruchu

Oporu dla poparcia jego stanowi­
ska wobec metod rozwiązania
konfliktu bliskowschodniego. Kil­
kadziesiąt tysięcy osób przema­
szerowało ulicami miasta, udając
się przed siedzibę dowództwa Pa­
lestyńskiej Walki Zbrojnej, gdzie
do zebranych przemówił Jaser A-
rafat, przewodniczący KC Pale­
styńskiego Ruchu Oporu i przy­
wódca organizacji El-Fatah. Ara­
fat podtrzymał stanowisko pales­
tyńskich organizacji wyzwoleń­
czych, odrzucające zarówno rezo­
lucję Rady Bezpieczeństwa NZ z

22 listopada 1987 roku, jak też

propozycje amerykańskie doty­
czące rozwiązania kryzysu blis­
kowschodniego. W zakończeniu
Arafat z naciskiem podkreślił, że
naród palestyński nie ustanie w

swych żądaniach odzyskania te­
rytorium Palestyny,

spotkanie
Gromyko—Scheel

Jak podaje agencja TASS,
w piątek odbyło się w Mos­
kwie spotkanie ministra spraw
zagranicznych ZSRR, Andrie-
ja Gromyki z ministrem spraw
zagranicznych NRF, Walterem
Scheelem. Kontynuowano o-

mawianie problemów będących
przedmiotem rozmów między
stronami.

W 25 lat po wybuchu

Dalsze ofiary
bomby atomowej

Oświadczenie

ZE ŚWIATA

PIĄTEK

10.00 Popioły — film prod. poi.
Program dnia. 16.50 Dziennik
Teleferie. 18.30 Kronika. (KR)
Wszechnica TV. 19.20 Dobra-
19.30 Dziennik. 20.00 Beczuł-

16.45
17.08
18.45
noc.

ka — nowela film. prod. franc.
20.38 Kraj. 21 .18 KIF: Popioły —

film prod. poi. 23.15 Dziennik.
23.30 Program na jutro.

Nixona

SOBOTA

18.00 Popioły — film prod. poi.
16.15 TV kurs rolniczy. 16.50 Dzien­
nik TV. 17.00 Film rozrywkowy.
17.30 Sprawozdanie z meczu piłki
nożnej o mistrzostwo I ligi Legia
— Polonia Bytom. 18.15 Ciudad
Mexico — film. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.15 Skazana »—

film USA. 22.80 Dziennik TV. 22 .20
Kabaret starszych panów
spodziewany koniec lata.

Program na jutro.

Nie-
23.48

NIEDZIELA

9.00 Program dnia. 9 .05 TV kurs

rolniczy. 9.40 Przypominamy, ra­
dzimy. 10.00 Dla dzieci: Letni kar­
nawał. 10.30—12.55 Przerwa. 12.55

Program dnia. 13.00 Dziennik. 13.15

Przemiany. 13.45 Teatrzyk
przedszkolaków: Pies z ulicy
rokiej. 14 .20 W starym kinie.

Piąta rano — polski film
16.15 Film. 17 .15 W sobotę
dzielę — rep. 17.40 PKF.

Sprawozdanie z mistrzostw
w lekkoatletyce. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik TV. 20.05 Nokturn

transmisja koncertu z okazji
XXV Festiwalu Chopinowskiego w

Dusznikach Zdroju. 21.00 Festiwal
Piosenki i Melodii Dalmacji —

Split 70. 22 .30 Magazyn sportowy.
23.00 Program na jutro.

WASZYNGTON (PAP)
Przebywający w San Clemente

prezydent Nixon złożył w piątek
wieczorem oświadczenie, w któ­
rym powitał z zadowoleniem za­
akceptowanie przez Izrael propo­
zycji amerykańskiej w sprawie
uregulowania konfliktu na Blis­
kim Wschodzie.

Nixon oświadczył, że aprobata
tych propozycji przez rządy kra­
jów głównie zainteresowanych
stanowi tylko pierwszy krok.
Jednakże przerwanie ognia i ne­
gocjacje, które wydają się teraz
możliwe do osiągnięcia, stanowią
zasadniczy początek.

„Potrzeba będzie umiarkowa­
nia, elastyczności 1 chęci z obu
stron, by akceptowały nieco

mniej niż ich maksymalne pozy­
cje, jeżeli ma dojść po postępów
w kierunku sprawiedliwego i

trwałego pokoju między strona­
mi” — powiedział Nikon.

KAIR (PAP)
Formacje 42 Izraelskich „Phan-

tomów” i „Skyhawków” dokony­
wały w piątek przed południem
prób nalotów na pozycje egipskie
w rejonach Suezu, Szalufa, Sa­
hara, El-Kantara, Abu Szweir i
El-Harsz. Obrona przeciwlotnicza
ZRA odparła pirackie maszyny.

26
nie

mę,
czu

osób, które przeżyły zrzuce-

bomby atomowej na Hiroszi-
zmarlo w pierwszym póiro-
br. w tamtejszym szpitalu.

Mimo, ii od chwili tragedii ja­
pońskich miast Hiroszimy 1 Naga­
saki upłynęło 25 lat 1 dziś jeszcze
umierają Japończycy dotknięci
chorobą popromienną.

dla
Sze-
15.20
TV.
nie-
17.50

Polski

i

Sajgon nadal

rozbudowuje armię
NOWY JORK (PAP)

Podczas trzy i półgodzinnej roz­
mowy z wybranymi dziennikarza­
mi zachodnimi marionetkowy
prezydent Wietnamu południowe­
go Thieu przyznał, że jego armia

osiągnęła już rekordowy stan li­
czbowy, wynoszący 1.100 tysięcy
ludzi. Niemniej zamierza on jesz­
cze zwiększyć liczebność tak zwa­
nych sił lokalnej samoobrony do

półtora miliona.

Przed weekendem

Ku przestrodze!
(INF. WŁ.) Regularnie co 7 dni

gwałtownie skacze w górę w sta­
tystykach liczba ofiar wypadków
drogowych. Nietrudno się domy­
ślić, iż jest to smutny efekt co­
tygodniowych, sobotnio-niedziel­
nych weekendów, podczas któ­
rych śmierć zbiera na szosach

szczególnie obfite żniwo. Wyjąt­
kowo tragiczny był ostatni week­
end, kiedy to w ciągu 2 dni na

drogach Krakowskiego zginęło aż

6 osób, a blisko 20 odniosło rany.

Skoro więc dziś znowu zatłoczą
się trasy, przypominamy — ku

przestrodze — iż najczęściej do

tragedii wiedzie nadmierna szyb­
kość jazdy, wymuszanie pierw­
szeństwa przejazdu, nieprawidło­
we wyprzedzanie lub wymijanie,
nietrzeźwość kierowców, brak o-

pieki nad dziećmi w pobliżu ru­
chliwych tras i nieprzestrzeganie
przepisów drogowych przez osoby
piesze. Przed wyruszeniem w dro­
gę warto wysnuć z tego właściwe
wnioski. (jap)

W WIELU zakładach meta­
lurgicznych w

palniach CSRS
są zobowiązania produkcyjne
w związku ze

rocznicą utworzenia
Główne uroczystości 50-lecia

przypadną na 14—16 maja 1971

roku.

STAŁY sekretariat Organi­
zacji Jedności Afrykańskiej o-

publikował w Kairze oświad­
czenie, w którym potępia za­
miar rządu brytyjskiego wzno­
wienia dostaw broni do RPA.

W ZWIĄZKU z 25 rocznicą
Układów Poczdamskich, „Ko­
mitet Praw Człowieka” w

NRD, opublikował oświadcze­
nie, w którym podkreśla, te

w NRF nie zrealizowano doty­
chczas podstawowych zasad

tych układów.

GENERAL Bundeswehry —

Molinari złożył podanie o prze­
niesienie w stan spoczynku.
Jak wiadomo, ciąży na nim za­
rzut udziału w zbrodniach

wojennych. Zresztą prokuratu­
ra postanowiła umorzyć po­
stępowanie w jego sprawie.

WSZYSCY byli ministrowie

sudańscy uwięzieni w następ­
stwie przewrotu majowego w

1969 r. zostali uwolnieni.

KC DURSKIEJ Partii Komu­
nistycznej skierował list o-

twarty do kanclerza NRF W.
Brandta domagający się nie­
zwłocznej legalizacji Komuni­
stycznej Partii Niemiec (KDP)

hutach i ko-

podejmowane

zbliżającą się
KPCz.

problemów bezpieczeństwa e-

uropejskiego. Gdyby propozy­
cja zwołania w Helsinkach
spotkania na szczeblu szefów
misji dyplomatycznych uzy­
skała powszechne poparcie, to
rząd Finlandii gotów jest
przystąpić do realizacji przed­
sięwzięć w celu zorganizowa­
nia takiego spotkania. Goto­
wość zbadania propozycji do­
tyczących zorganizowania te­
go rodzaju spotkania stanowi
kontynuację przedsięwzięć,
które podejmowała Finlandia,
opierając się na swym memo­
randum skierowanym w maju
1969 roku do rządów państw
europejskich, NRD, 1 NRF, a

także do USA 1 Kanady. W
memorandum tym Finlandia
określiła swój stosunek do
konferencji w sprawie bezpie­
czeństwa europejskiego, zaś
jako główną przesłankę zwo­
łania konferencji i Jej przy­
gotowania uznała za niezbędne
osiągnięcie wzajemnego zro­
zumienia pomiędzy państwami
ponoszącymi odpowiedzial­
ność za bezpieczeństwo euro­
pejskie.

Dziś Wisła—Winterthur

jutro inauguracja II ligi

W

Partyzanci
uprowadzili
trzech dyplomatów
Jak wynika z doniesień agencyj­

nych, w piątek przed południem
w stolicy Urugwaju Montevideo,
uzbrojona grupa partyzantów, na­
leżących prawdopodobnie do or­
ganizacji „Tupamaros” uprowa­
dziła trzech dyplomatów: konsula

Brazylii w Urugwaju Aloysio Go-

mide, urzędnika ambasady USA

odpowiedzialnego za bezpieczeń­
stwo personelu amerykańskiego w

tym kraju, Daniela Mitrione oraz

radcę ambasady amerykańskiej
W Montevideo, Gordona Jonesa.

Według informacji policji urug­
wajskiej wszystkie trzy akty por­
wania dyplomatów nastąpiły w

kilkuminutowych odstępach cza­
su.

Kończą się ligowe wakacje.
Jutro rusza do walki II liga a

za tydzień w ligowe szranki
wstąpią zespoły ekstraklasy.
Sezon więc zaczyna się w peł­
ni. Zanim to jednak nastąpi,
zanim bez reszty zaczniemy
emocjonować się ligowymi
zmaganiami, mamy jeszcze do
zakończenia turniej Intertoto,
w którym z dużym powodze­
niem startuje krakowska Wi­
sła. Właśnie dziś oczekuje wi-
ślaków ostatnia przeszkoda —

szwajcarski zespół Winter-
thuir, z którym przyjdzie kra­
kowianom stoczyć pojedynek
na stadionie przy ul. Reymon­
ta. Zdecydowanymi faworyta­
mi meczu są piłkarze krakow­
scy, którzy przodują w swej
grupie rozgrywek i do jpelne-
go szczęścia potrzebny jest im
remis. A pełne szczęście to

pierwsze miejsce w grupie i
10 tysięcy franków szwajcar­
skich premii, przewidzianej
przez organizatorów rozgry­
wek dla mistrzów każdej z

grup. Szwajcarzy w pięciu do­
tychczasowych meczach pu­
charowych zdobyli zaledwie 1
punkt i są przez wszystkich
skazani na porażkę. Miejmy
nadzieję, że przebieg gry po­
twierdzi te przewidywania 1
krakowianie zejdą z boiska j*.-

REKORD ŚWIATA
H. BRZEZIŃSKIEJ

Tragiczne meldunki z różnych stron świata

Seria katastrof

30 bm. na polach wsi Tspina
(pow. Bochnia) wybuchł nie­
bezpieczny pożar, spowodowa­
ny lekkomyślnym podpaleniem
przez rolnika ropy, którą na­
niosła powódź. Dzięki energi­
cznej akcji straży pożarnej z

Bochni i Niepołomic oraz po­
mocy okolicznych mieszkań­
ców ogień udało się zlokali­
zować. Zachodziła obawa, że

duże obszary lasów i łąk a

także zabudowania gospodar­
skie zostaną objęte pożarem,
bowiem północna część tere­
nów powiatu bocheńskiego za­
lana jest przez ropę.

Na marginesie tego wydarze­
nia apelujemy do terenowych
władz powiatu bocheńskiego
oraz wszystkich jego miesz­
kańców o zachowanie daleko

posuniętej ostrożności. Należy
uświadomić mieszkańców o

grożącym niebezpieczeństwie
oraz podejmować wszelkie
środki zabezpieczające, aby u-

niknąć dodatkowych strat na

tych terenach.
Tekst i fot.

Tadeusz Rzeszowski

i klęsk żywiołowych Na zielonym rynku

Trudne żniwa
(Inf. wł.). Tegoroczna, trudna | sio-na poplonów,

akcja zbioru zbóż przebiega pod
hasłem „Każdy kłos na wagę zło­
ta” rzuconym przez Związek Mło­
dzieży Wiejskiej. Jak nas infor­
muje zastępca kierownika Wy­
działu Rolnictwa i Leśnictwa Pre­
zydium WRN w Krakowie — mgr
Bolesław Zając — należy tak

pokierować pra-cącaimi polowymi,
aby nie tylko zboże skoisić i wy-
młócić, aile również w maksymal­
nym stopniu wykorzystać ścier­
niska na poplony. W tym celu

należy szybko zaorać pola zde­
wastowane przez powódź i zasiać
na nich nasiona pasz. Ponadto
konieczne też jest rozpoczęcie ko­
szenia drugiego pokosu koniczy­
ny 1 następnie podsla.nle nawoza­
mi azotowymi ta.k, aby jeszcze ze­
brać trzeci pokos. „Centrala Na­
sienna” przygotowała w dosta­
tecznych ilościach nie tylko na-

Z procesu Mansona

Koronny świadek

kontynuuje zeznania

W drugim' dniu XXXIV łuczni­
czych mistrzostw Polski nasza

czołowa zawodniczka Hanna Brze­
zińska z warszawskiego Marymon-
tu ustanowiła nowy rekord świa­
ta w strzelaniu na dystansie 30

m, uzyskując 338 pkt. Poprzedni
rekord, gorzzy o 4 pkt, należał
do Amerykanki N. Myrlck, Na

półmetku mistrzostw wśród ko­
biet prowadzi Szydłowska (Dru­
karz) przed Brzezińską (Mary-
mont) 1 Wojciechowską (Surma),
a wśród mężczyzn Szymańczuk
(Surma) przed Leżańskim (Łącz­
ność) i B. Mączyńskim (Mary-
mont).

ko zwycięzcy. Początek meczu

o godz. 17.
Jutro natomiast do walki

ruszają zespoły II ligi. W Kra­
kowie zobaczymy aż dwa
spotkania. Rano o godz. 11 na

Ludwinowie jedenastka Gar­
barni! gra z łódzkim Startem.
Mecz zapowiada się bardzo
ciekawie. Faworytami — na­
szym zdaniem — są piłkarze
Garbarnii, lecz ileż to razy
faworyci z Ludwinowa zawo­
dzili?

W Nowej Hucie, o godz. 17
rozegrany zostanie mecz Hut­
nika z poznańską
Poznaniacy pod
nowego trenera

Szczepańskiego
się niezwykle solidnie do se­
zonu i nie chcą odgrywać ro­
li czerwonej latarni jaką byli
przez długi okres w ostatnim
sezonie. Podobnie ma się
rzecz z Hutnikiem, który dłu­
go wlókł się w ogonie i dopie­
ro dzięki ambitnej grze w II
rundzie mistrzostw zdołał się
obronić przed degradacją. Hu­
tnicy też solidnie trenowali,
też chcą już od początku roz­
grywek zdobywać punkty.
Czyje chęci zostaną poparte
lepszą kondycją i techniką ten
winien wygrać. Miejmy na­
dzieję, że będzie to drużyn* z

Nowej Huty.
W sparrlngowym

Hutnik wygrał z

14 :3 (8:0).
W pozostałych

grać będą: Motor
Piast — Gdynia,
wiszą, Unia
— Odra.

Olimpią,
kierunkiem

— Henryka
przygotowali

i spotkaniu
Prądnlczanką

spotkaniach
— Urania,

Star — Za-
Sląsk i Warta

MECZ SPARRINGOWY

W sobotę dnia 1 sierpnia 1970 p.

o godi 17 odbędą się zawody
sparringowe w piłce nożnej po­
między SKS Cracovia — KS Kar­
paty Krosno — na boisku przy al.

Puszkina.

KAIR (PAP)
Bilans zabitych w wyniku sil­

nego trzęsienia ziemi jakie na­
wiedziło w czwartek północno-
wschodnie rejony Iranu wynosi
175 zabitych. W piątek drużyny

ratownicze odkopywały 1 wydo­
bywały z zasypanych wiosek cia­
ła zabitych.

Towarzystwo Czerwonego Lwa
i Słońca — odpowiednik Czerwo­
nego Krzyża — zakomunikowało,
że liczba rannych wynosi 450 o-

sób. Z powodu trudnych warun­
ków terenowych grupy ratowni­
cze mają utrudniony dostąp do

odległych prowincji. M . in. Cho-
rasan w pobliżu granicy ze Zwią­
zkiem Radzieckim. Oczekuje sią
że liczba ofiar i rannych może o-

kazać się znacznie większa.

tys. domów, zniszczone są drogi,
poprzerywane linie telefoniczne
i wysokiego napięcia.

WASZYNGTON (PAP)
Samolot cysterna ,,KC-130” roz­

bił się w czwartek wieczorem

podczas podchodzenia do lądowa­
nia w bazie amerykańskiej pie­
choty morskiej El Toro w Kali­
fornii i eksplodował. Jeden z

członków załogi zginął, a 4 pozo­
stałych odniosło poważne rany.

(Inf. wł.) Na terenie m. Kra­
kowa obowiązują od 30 lipca br.

następujące ceny maksymalne na

warzywa i owoce: buraki 2.80 zł„
cebula 7.60 zł, kapusta biała 1.80

zł, kapusta włoska 4 zł, kalafiory
6—7 zł, marchew 5 zł, ogórki kwa-
szeniaki 6 zł, ogórki sałatowe 3 zł,
pomidory krajowe 25 zł, import 25

zł, papryka czerwona import 10

zł, papryka zielona i żółta import
7 zł, ziemniaki wczesne 3.20 zł,
Brzoskwinie import 24 zł, morele

import 20 zł, porzeczki 9—12 zł.

CIEKAWOSTKI

MEKSYK (PAP)
42 osoby poniosły śmierć w wy­

niku powodzi, która w ubiegłym
tygodniu nawiedziła północno-
wschodni stan Brazylii, Pernam-
buco — stwierdza oficjalny ko­
munikat ogłoszony w Rio de Ja­
neiro. 74 tysiące mieszkańców

tych terenów pozostaje bez da­
chu nad głową.

TOKIO (PAP)
nocy z czwartku na piątek,
wschodnimi wybrzeżami Ja-

wyspy Honsiu szalał

tajfun i padały ulewne

„STAWKA” MA WZIĘCIE
Nadawana w ostatnich mie­

siącach przez telewizję szwedz­
ką seria przygód kpt Kłosa,
„Stawka większa niż życie”,
pobiła wszelkie rekordy po­
pularności wśród szwedzkich
telewidzów. Według danych o-

środka badającego frekwencję
telewizyjną, Kłos przyciągnął
większą liczbę oglądających
niż poprzednio wyświetlana
seria „Świętego”, a także tra-

smisje z ostatnich piłkarskich
mistrzostw świata w Meksyku.

W
nad

pońsklej
groźny
deszcze. W związku z tym bar­
dzo poważnie ucierpiało miasto

Nagoya. 4 osoby poniosły tam

śmierć. Pod wodą znalazło się 40

SAM SOBIE RADĘ DA...

W miejscowości Livry-Sur,
Seine (Francja) istnieje ho­
dowla bażantów. Zauważono,
tam niezwykły wypadek, któ­
ry z całą pewnością przyspo-

rzy wiele kłopotów ornitolo­
gom. Od 15 dni wspaniały ko-

gut-bażant wysiaduje dwanaś­
cie jaj, którymi pogardziły 3
bażancice. Kogut uwił sam

gniazdo, w którym zgroma­
dził porzucone przez swe mał­
żonki jaja 1 rozpoczął wysia­
dywanie.

NAMYŚLIŁ SIĘ
W jednym z dzienników

hamburskich ukazało się w

tych dniach ogłoszenie japoń­
skiego przedsiębiorstwa tak-

sówkowego z Kioto. W ogło­
szeniu tym przedsiębiorca wy­
raża gotowość zwrotu reszty
za przejazd taksówką, w dniu
26 lutego br. Okazało się bo­
wiem że taksówkarz zamiast

właściwej opłaty 3326 jenów
pobrał od zachodnionlemiec-

kiego turysty przybyłego na

„Expo 70” horendalną sumę
40.000 jenów.

Czwartek był kolejnym dniem
zeznań Lindy Kasabian w proce*
sie Mansona i jego bandy. Zezna­
ła ona tego dnia, że po zamordo­
waniu (10 sierpnia ub. roku) mał­
żeństwa La Bianca, wszyscy o-

becni członkowie bandy wsiedli
do samochodu i odjeehali na ran­
cho Spahn. Po drodze Manson

zatrzymał samochód na stacji ob­
sługi, gdzie uzupełnił sapas ben­
zyny, a w międzyczasie — za pie­
niądze zabrane z portmonetki pa­
ni La Bianca — zafundował

wszystkim obecnym cocktail mle­
czny,‘Następnie pojechali na pla­
żę, gdzie Manson wręczył Kasa­
bian nóż kieszonkowy i polecił
jej zamordować pewnego aktora,
którego poznała, kiedy ten pod­
wiózł ją pewnego razu samocho­
dem. Po wręczeniu noża Manson

powiedział Kasabian, że wszystko
co ma zrobić, to przeciąć akto­
rowi gardło, kiedy ten otworzy
jej drzwi. Kasabian zaczęła się
wymawiać, że nie potrafi zabić >

nikogo, lecz wymówki te nie po­
skutkowały i Manson wraz z Ka­
sabian oraz z dwoma innymi
członkami bandy, w tym Su san

Atkins, wsiedli do samochodu

pojechali
mieszkał
nazwiska
Kasabian

wysiadły
son odjechał. Kasabian weszła do

domu, lecz celowo zapukała do

niewłaściwych drzwi a kiedy nikt
nie odpowiedział — wróciła do

czekających na zewnątrz współ­
towarzyszy i powiedziała im, że

nie ma nikogo.
Następnego dnia chciała opuś­

cić rancho Spahn, lecz Manson
nie pozwolił jej na te, wiedząc,
co widziała. W dwa dni po mor­
derstwie małżeństwa La Bianca,
udało jej się opuścić rancho, zo­
stawiając tam, aby nie budzić

podejrzeń, swoją 18-miesięczną
córkę. Sama zaś udała się do in­
nej grupy hippies, mieszkającej
w Taos w stanie Nowy Meksyk.

W Taos znajdował się mąż Ka­
sabian. Opowiedziała mu o za­
mordowaniu Sharon Tatę oraz

gdzie znajduje się dziecko. Opo­
wiedziała też o tym pewnemu
wyznawcy buddyzmu Zen, który
wezwał Mansona i zapytał go,
czy to prawda. Ten potwierdził to

i opuścił Taos. Członkinię bandy
pozostające na rancho Spahn po­
informowały Kasabian, że była
tam policja i że jej dziecko od-

dane zostało do Los Angeles. U-
dala się więc do miasta i po za­
braniu dziecka pojechała do Bo­
stonu, gdzie aresztowano ją w

domu jej matki na początku gru­
dnia ub. roku.

W związku z podnoszonym przez
obronę zarzutem, że Kasabian

jest narkomanką nie odróżniają­
cą fantazji od rzeczywistości, sąd
zapytał ją, czy używała narkoty­
ków. Odpowiedziała, że w ekre-
sie od 1965 do 1969 r. użyła około
50 razy LSD.

Policja kalifornijska poszukuje
ósmego członka bandy Mansona

oskarżonego również o zabójstwo.
Jest to 26-letni Bruce Davis, który
je$t współoskarżony o zabójstwo
muzyka Gary Hinmana. Ostatnio

policja otrzymała wiadomość, że

Daviś pojawił się na rancho Bar-

ker, w którym w październiku ub.
roku aresztowano Mansona. Prze­
prowadzono obławę na rancho,
lecz nie znaleziono Davisa. ,

lecz również
zbóż do siewu zabezpieczając do­
datkowe Ilości na pokrycie str*V

wynikłych w okresie wiosny 1

obecnej powodzi. Łącznie dla rol­
ników naszego regionu dostarczo­
ne zostanie około 15,5 tys. ton

ziarna do siewów.
A oto kilka Informacji o prze­

biegu żniw w niektórych powia­
tach:

WADOWICE. Żyto w tym po-
'

wiecie zostało skoszone w ponad
40 proc. Rolnicy przystępują dc i
siania poplonów. Jako poplony ;

stosuje się tu głównie brukiew. ;

Ogółem rolnicy tego powiatu ]
przeznaczą pod poplony prawie
4tys.ha,wtymokoło3tys.ha
będzie obsadzone brukwią.

KRAKÓW.
tu wysianie
Żyto
proc,
proc,
ogólną
tarów obsianych zbożem 20 proc,
zalanych zostało przez powódź,
resztę zboża w dużej mierze wy­
łożyły padające deszcze. Ro-lnicy
starają się wykorzystać sprzyja­
jącą pogodę i pracują przy żni­
wach od świtu do nocy, nie wy­
łączając niedziel. (cm)

BOCHNIA. Jedynie na niektó­
rych terenach np. w Nięznanowl-
cach, gromadzie Niegowić, moż­
na było posłużyć się maszynami.
Na terenach północnych powia­
tów rolnicy sko-sili już 90 proc,
żyta i 20 proc, pszenicy, na po­
zostałych, — 50 proc, żyta 1 przy­
stąpili do koszenia pszenicy. Wie­
lu gospodarzy nie czekając na

zwózkę zbóż, przystąpiło już do

podorywek.
PZGS dysponuje odpowiednią

Ilością nasion na poplony. Wczo­
raj jeszcze nie dowieziono ich do

Grobli, gdzie porządkowano ma­
gazyny po powodzi. W rejon’e
Drwini, całkowicie zadanej w cza­
sie powodzi, na razie nie moż­
na przystąpić do żadnych prac
pniowych.

Pogotowie techniczne POM w

Kopalinach nie narzeka na nad-
miair pracy, nic dziwnego, jeśli
kosi się przeważnie ręcznie. W
POM-owskich warsztaitach znaj­
duje się aktualnie w remoncie 5

ciągników, których nie można na­
prawić z braku części zamien­
nych. (L)

RYBARCZYK

(WARSZAWIANKA)
MISTRZEM STARTU

DZIŚ ZAKOŃCZENIE
TOUR DE POLOGNE

i
do domu, w którym
nieznany im nawet x

aktor. Przed domem
i dwie pozostałe osoby
z samochodu zaś Man-

Poplony zostały
już na ok. 400

sko®zo«no w ponad
a pszenicę w o.k.
W powiecie tym
ilość prawie 30 tys. hek-

ha.
60
20

na

Na kortach NadwliląnU- zakoń­
czyły się czterodniowe tenisowe-
mistrzostwa ZS Start. W finale

gry pojedynczej kobiet Draczowa

(Nadwlślan) pokonała Kisgyorgl
(Węgry) 3:8, 6:4, 7:5, Rybarczyk
(Warszawianka) wygrał z Szlk-
szai’em (Węgry) 8:1, 8:0, 8:3, a w

grze podwójnej mężozyzn para
węgierska Szikszai — Balazs zwy­
ciężyła Rybarczyka (Warszawian­
ka) 1 Nowaka (Nadwlślan) 7:5, 1:1,
1:2.

Dziś zakończony zostanie ko­
larski Tour de Pologne. Przed­
ostatni etap x Bolesławca do

Krotoszyna wygrał Gawliczek

przed Bochnią 1 Baścikiem (LZS »

Oświęcim). Na czele klasyfikacji
ogólnej Imprezy znajduje się Jan
Stachura z oświęcimskiej Unii,
który wyprzedza o 4,30 min. Cze­
sława Polewiaka (LKS Gryf
Szczecin) 1 o 7,07 min. Szpaka
z łódzkiego Włókniarza.

W KILKU WIERSZACH

KUBATY (OLSZA)
MISTRZEM FS

KOLEJARZ

turnieju tenisowym Federa-W

cji Sportowej Kolejarz pierwsze
miejsce w grze pojedynczej zdo­
był Kubaty (Olsza), zwyciężając
Faruzel* (Olsza) 6:3, 6:2. W grze
podwójnej zwyciężyła para Ku­
baty, Faruzel, która w finale po­
konała parę Orzeł, Krauz (Kole­
jarz Bielsko) 6:3, 6:4. Turniej po­
cieszenia wygrał Zemowski (Ol­
sza) zwyciężając Szypkę (Cheł­
miec Wałbrzych) 3:6, 6:3, 1:4.

• Członek kadry narodowej,
dotychczasowy piłkarz 2-ligowego
Śląsk* Wrocław Lesław Cmikie-
wicz zmienił barwy klubowe i zo­
stał zatwierdzony przez prezy­
dium zarządu PZPN dla stołecz­
nej Legii.

• 30 bm. zakończyły się w By­
tomiu, Ciechocinku, Radomiu 1
Poznaniu cztery turnieje półfina­
łowe drużynowych mistrzostw
Polski juniorów w tenisie. Do fi­
nału awansowały drużyny Sopoc­
kiego KT, Warszawianki, AZS
Warszawa 1 AZS Poznań.

• Wyścig kolarski Tour de
Bohemia (CSRS) wygrał Labua

(CSRS). Polacy uplasowali się na

dalszych miejscach.

CZWÓRKA
SZOSOWCÓW ZSRR

W WYSOKIEJ FORMIE

Radzieccy kolarz# przygotowują
się do szosowych mistrzostw świa­
ta w Leicester, uczestnicząc w

wyścigach na Litwie. W Kownie

odbył się drużynowy wyścig na

180 km. w którym padły rezulta­
ty jakich nigdy dotychczas nie o-

siągano na radzieckich szosach.

Reprezentacja ZSRR startująca w

składzie: Władimir Sokołow, Bo­
rys Szuchów, Walerij Lichaczew
i Anatol! Starkow zwyciężyła w

czasie 2:07.09,23 przed czwórką
ZSRR II — 2:08.05,18 i zespołem
Armii — 2:08.53,99.

NIELEGALNY START

SAMOLOTU

tow. Józef KWIATKOWSKI
ur. U. X . 1904 r. w Rzeszowie, długoletni pracownik — kapel­
mistrz Zakładowej Orkiestry Dętej Miejskiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego w Krakowie, odznaczony za pracę
społeczną Złotą Odznaką Miasta Krakowa, Srebrnym Krzy­
żem Zasługi, Odznaką Zasłużonego Pracownika MPK oraz

wieloma odznaczeniami wojskowymi, zmarł tragicznie w

dniu 29 lipca 1970 r.

W Zmarłym straciliśmy wiernego towarzysza 1 aktywnego
działacza społecznego.

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 3 sierpnia, o

godz. 15, na cmentarzu Rakowickim.

DYREKCJA, KOMITET ZAKŁADOWY PZPR,
RADA ZAKŁADOWA I ROBOTNICZA

W dniu 28 lipca 1970 r. tmarł

tow. kpt. RUDOLF MIŚ
długoletni i zasłużony funkcjonariusz Milicji Obywatelskiej,
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia PRL,

odznaką X i XX-lat w Służbie
Straciliśmy w Nim ofiarnego oficera

towarzysza pracy, łubianego kolegę i

RODZINIE Zmarłego składamy wyrazy
czucia.

Kierownictwo służbowe 1 partyjne KW MO w Krakowie

oraz funkcjonariusze MO regionu krakowskiego

Na.rodu.
MO, wzorowego

• przyjaciela,

głębokiego współ-

Lato w peł­
ni. Takie, ja­
kiego ocze-

l rzesze

wczasowi-pogoda VMZ»—

J ozów i turps-
11*1 tów. ciepło

111 i pogodnie.
Jut drugi dzień jesteśmy w

wyżu. Ostrzegamy jedpak,
przed burzami, które wystę­
pują w Tatrach. "Wczoraj w

Nowym Sączu i by­
ło 35 st., w KrakÓy^e 24 st.

Dziś będzie jeszęz^ cieplej, po
w dzień 24—28 st., a w nPćy
12—16 st. Bezchmurnie Jiib

zachmurzenie niewielkie, tylko
w górach umiarkowane. Wia­
try słabe ze wschodu, (orl)

.................................. ..................

Tow.

Tadeuszowi Kalecie

głównemu dyspozytorowi,
składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia z powodu

śmierci Ojca.

Dyrekcja 7
Komitet Zakładowy PZPR,
Rada Zakładowa, Rada Ro­
botnicza Przedsiębiorstwa
Transportowo - Spedycyj­

nego Budownictwa
w Krakowie

oraz koleżanki i koledzy

Na lotnisku Aeroklubu Łódzkie­
go Lublinek odbył się próbny
start samolotu skonstruowanego
przez łódzkich hobbystów — Ja­
rosława Janowskiego, Stefana Po-

lanowsklego i Witolda Kalitę. Jest
to jednoosobowa maszyna zbudo­
wana według własnych opraco­
wań modelarzy, ze śmigłem umie­
szczonym za kabiną pilota.

W Łodzi „Głos Robotniczy” in­
formuje, że ten pierwszy lot od­
był się nielegalnie, bez zgody
władz lotniczych i za czyn ten w

myśl obowiązujących przepisów,
grozi pilotowi utrata licencji. Głó­
wny inspektor kontroli cywilnych
statków powietrznych w Warsza­
wie, powiadomiony o starcie sa­
molotu, stwierdził, że próba ta

j-est samowolą, naruszającą prze­
pisy prawa lotniczego. Tak więc
piloci — jak również konstrukto­
rzy — hobbyści — pisze „Glos
Robotniczy” — znaleźli się w tru­
dnej sytuacji.

MŁODZI ZAPAŚNICY
WALCZĄ Z RUMUNAMI

Zapaśnicza reprezentacja Polski
juriiorpw przygotowuje się obec­
nie do występu ną mistrzostwach

Europy juniorów, które odbędą
się w szwedzkiej miejscowości Hu-
skvarna w dniach 18—23 VIII br.

Ostatnim sprawdzianem formy
przed wyjazdem do Szwecji bę­
dzie dla naszych juniorów mię­
dzypaństwowy mecz w stylu kla­
sycznym z reprezen‘acją młodych
zapaśników rumuńskich. Pojedy­
nek polsko-rumuński rozegrany
zostanie w sobotę w Wołominie.

Przewidzianych jest 11 walk.

Drużyna polska wystąpi w nastę- .

pującym składzie: (w kolejności
wag): Staniek, Dykier, Sznicer,
Grzegorzewski i Kaleta obaj w

wadze 56 kg, Adamczyk. Supron,
Fraąąs, Ersetic, Orzeski i Andrec-
ki.. Najciekawiej zapowiadają się
pojedynki w wadze 48 kg Stanie-

ką z Rumunem Stroje oraz w wa­
dze 65 kg Sup-ronia z reprezentan­
tem Rumunii Mag,

Reprezentanci Rumunii pozosta­
ną po meczu w Wołominie, gdzie
przez kilka dni trenować będą
wspólnie z drużyną polską.
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IAndrzej Stanowski

POD ŻAGLAMI
Tl żagli o powierzchni... 625 m

kw., szybkość — 9 węzłów.

Pogoda
nie zapowiadała się najlepiej. Było szaro

i mglisto, i co nas najbardziej martwiło — bez­
wietrznie. Staliśmy w sile ok. 30 osób (dzien­

nikarze z całej Polski) na nadbrzeżu jachtowym
w Gdyni, a parę kroków od nas kołysał się dostoj­
nie „ZAWISZA CZARNY”, którym za chwilę mieliśmy
popłynąć w codzienny rejs z Gdyni na Hel i z po­
wrotem...

Punktualnie o godz. 9 zja-
wił się „pierwszy po bogu",
czyli kapitan statku ZBIG­
NIEW FRĄSZCZAK i od razu

poczuliśmy co znaczy ręka
wytrawnego „wilka” morskie­
go. Ustawiono nas w dwu­
szeregu, podzielono na

4 wachty, przydzielając okre­
ślone czynności do wykonania.
Byliśmy pełni zapału i do­
brych chęci. Szybko jed­
nak okazało się, że kapitan
nie bardzo zawierza naszym
zdolnościom żeglarskim i ma

zamiar korzystać z naszych u-

sług jedynie przy wykonywa­
niu — nazwijmy to delikat­
nie — drugorzędnych czyn­
ności na żaglowcu.

Wiatru ciągle ani na lekar­
stwo. Cóżj trzeba -byłó zre­
zygnować z rozwijania i wcią­
gania na maszt żagli i „Zawi­
sza Czarny" pożeglował w

stronę, Helu popychany siłą „

silnika spalinowego (żaglowiec
pośiada taki silnik, który uru­
chamiany jest w przypadku
bezwietrznej pogody). Zaled­
wie wypłynęliśmy na zatokę
— padła komenda: „Wachta
pierwsza i druga do kuchni".
Naszej wachcie dostał się po­
kaźnych rozmiarów worek z

ziemniakami. Robola szła jed­
nak nad podziw szybko i po
niespełna pół godziny z dumą
spoglądaliśmy na nasze dzieło.
Do obiadu, zostało jeszcze tro­
chę wolnego czasu, korzysta­
jąc więc z okazji wdrapałem
się na mostek kapitański, aby
porozmawiać z kapitanem
Zbigniewem Frąszczakicm o

historii i teraźniejszości legen­
darnego żaglowca. Oto co za­
notowałem:

W czasie okupacji statek
dostał się w ręce Niemców,
którzy przetransportowali go
do Kilonii. Zaraz po wojnie
w r. 1945 żaglowiec został
przeholowany do portu gdyń­
skiego. Stan techniczny statku
był jednak fatalny i na nic
zdały się liczne remonty. Pew­
nej nocy 1947 roku, podczas
silnego sztormu, żaglowiec
szedł na dno. Wydawało
że była to ostatnia karta
historii sławnego statku,

Ale harcerze — to twąrde
chłopaki. Postanowiono przy­
wrócić do życia „Zawiszę
Czarnego”, adaptując na ża­
glowiec jakąś inną jednostkę
morską. Plany te odłożono
jednakże o kilka lat, gdyż po
wojnie flota polska była do­
szczętnie zniszczona i w tej
sytuacji nie można było sobie
pozwolić na luksus przepro­
wadzenia tego typu inwestycji.

Już w 1958 r. na konferencji w

Kołobrzegu zapadła decyzja o

przebudowie trawlera rybackiego
na „Zawiszą Czarnego” (stąd też

Kołobrzeg po dzień dzisiejszy jest
portem macierzystym statku).
Przy przebudowie statku wiele

pracy i serca włożyli działacze
z ZHP, a zwłaszcza późniejszy ka­
pitan żaglowca, Bolesław Roma­
nowski. W roku 1961 statek był
wreszcie gotów i w tymże roku

popłynął w pierwszy rejs do Le­
ningradu. W latach 1965—66 żaglo­
wiec poddany został kolejnym

przeróbkom, stając sią w pełni
nowoczesną jednostką oceanicz­
ną. A oto kilka danych technicz­
nych „Zawiszy Czarnego”:
gość — 43 m, szerokość

po-
się,

W

POD ŻAGLAMI -

JAK W BAJCE

Tak pokrótce przedstawia
się 36-letnia burzliwa historia
statku. Pytam kapitana o

dzień dzisiejszy żaglowca. „O-
becnie — mówi Z. Frąszczak —

żaglowiec służy do szkolenia
instruktorów ZHP. Rocznie
płyniemy w kilka rejsów: Jak
dotąd najdłuższy rejs w hi­
storii statku .— to ubiegłorocz­
na wyprawa do Islandii (oko­
ło 10 tys. mil morskich): By­
ła to ciężka próba sił dla ca­
łej załogi. Statek nie posiada
radaru,, a tymczasem kilka­
krotnie płonęliśmy w takiej
mgle, że widoczność spadała
do kilku metrów. Kilkudnio­
wy rejs — to dla młodych a-

deptów żeglarstwa świetna
szkoła charakteru. Wbrew bo­
wiem słowom piosenki „pod
żaglami Zawiszy życie płynie
jak w bajce” udział w rejsie,
to ciężka, fizyczna harówka.

Każdy uczestnik rejsu musi
robić na statku dosłownie

wszystko'— gotować, sprzątać,
naprawiać podarte żagle, peł­
nić wachty. A morze jak to

morze, bywa niekiedy bardzo
kanryśne. Kiedy wypadnie
pełnienie wachty podczas
sztormu i kiedy przez pokład
przewalają się kilkumetrowe
fale — nie^śna przelewki".

D
ziękuję kapitanowi za roz­
mowę. Za chwilę wołają
na obiad. Smaktęfę wszy­
stkim, że at hej. Wiadomo

— przyrządzony własnymi rękami.
Po obiedzie solidarnie zmywamy

naczynia. Pogoda ciągle bezwie­
trzna, statek płynie więc nadal
na silniku. Dopływamy do Helu.
A potem droga powrotna do Gdy­
ni. Robi się chłodno, kapitan za­
prasza więc pod pokład, gdzie o-

glądamy film o historii Jednego
z rejsów „Zawiszy". Jest późne
popołudnie, kiedy stołek dobija
do nadbrzeża w Gdyni. Serdecz­
nie żegnamy się z załogą.

i

PROBLEMY NIE TYLKO OŚWIATOWE

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ARAPATY z Cisowa

ułożyło i dzieci zdobywa
ją wiedzę. Ile jednak
zmarnowano ludzkiej e-

nergiil Podobnych przy­
padków można by więcej
naliczyć, jak chociażby
sprawę Damienic, po­
dzielonych na część „bo­
gatą” i „biedną”.

Kiedy zapadła decyzja o

budowie nowej szkoły, któ­
rą zlokalizowano u „dzia­
dów”, jak nazywali swoich
ziomków „przyjemni” są-
siedzi, wybuchła wojna.
Wieś zjechała w delegacji
do Kuratorium trzema au­
tobusami. Na schodach
gmachu Kuratorium doszło
do ręcznej konfrontacji sił.

Powyższe historie zdarzają
się coraz rzadziej, niemniej
świadczą wymownie o naci­
sku, jaki często wywiera „te­
ren” na władze w sprawie bu­
dowy szkół, nie zawsze podyk­
towanej istotnymi potrzebami.
W takich przypadkach wielo­
krotnie siłą napędową poczy­
nań bywa fałszywa ambicja
wsi.

W
nadchodzącej 5
łatce w Kraków

skim Okręgu
Szkolnym wybu­
dowane zostaną
72 szkoły pod­

stawowe. Jest to z pewno­
ścią bardzo dużo, ale zara­
zem o wiele za mało w sto­
sunku do inwestycyjnych
potrzeb resortu oświaty,
które w naszym wojewódz­
twie zamykają się liczbą
1.500 izb. Baza szkolnictwa
podstawowego, zwłaszcza
na wsi, jaką otrzymaliśmy
w posiadanie 25 lat temu,
była katastrofalna.

Toteż budowa szkół, pozwa­
lająca nie tylko na realizacje*
naczelnej dewizy powszechno­
ści oświaty, ale poprawiająca
generalnie geografię szkolnic­
twa, przekształciła
ga.ntyczny wysiłek
rodu.

D

'■■V

kształcące wzbogacą J
nowe obiekty, zaś
szkolnictwo specjalne 4

placówki. Wybudowany
również zostanie w

Wieliczce Dom Spokoj­
nej Starości dla eme-

rytowanych nauczycieli.

pochłoną
spowodują

nwestycje te
770minzłi
dalszą poprawę warun­
ków nauczania. Niem­
niej jednak obcięcia
budżetowe dotknęły

wiele bardzo pilnych inwe­
stycji. Obok szkolnictwa
zawodowego (m. in. o kie­
runku mechanizacji rolnic­
twa) odczuło je szkolnic­
two specjalne, gdzie po­
trzeby są duże, przede
wszystkim zaś szkolnictwo
podstawowe. Osobny pro-

blem przedstawia wieś.
Prymitywne warunki nau­
czania w starych, nie przy­
stosowanych do realizacji
nowego programu szkołach,
przynoszą pogłębianie róż­
nicy w poziomie wiedzy
już nie tylko między ab­
solwentami tych placówek
a młodzieżą ze szkół miej­
skich, ale również między
nimi a absolwentami no­
woczesnych szkół we wsi.

widzą w całej złożoności. Po

pierwsze, Jeśli zlikwiduje r‘ą
małą, źle wyposażoną szkołę
w Wólce, to w żaden sposób
nie poprawi się sytuacji np.
szkoły w Będkowicach. Po

drugie — w Krakowskim O-

kręgu Szkolnym, na szczęśc‘e,
likwidacja małych placówek
nie stanie się zjawiskiem pow­
szechnym.

W Jakimś stopniu powszech­
ne opinie 'o niżu zasugerowały
bez wątpienia władze finan­
sowe co do możliwych o-

szczędności w dzfedzinle inwe­
stycji oświatowych. Uznano

bowiem, że po co tyle nowych
obiektów, skoro wiele szkół

małych ulegnie likwidacji.
Władze resortu oświaty 1 wła­
dze polityczne problem

esteśmy krajem, który
szczyci się słusznie nie­
porównywalnymi
siągnięciami w

dżinie oświaty,
właśnie obligują

aby na problemy szkolnic­
twa spojrzeć wszechstron­
nie i perspektywicznie, u-

względniając całą jego spe­
cyfikę.

o•

dzie-
One

nas,

IZA MARCISZ

19 Lipca ok. godz. 16 — w

czasie, gdy na Dunajcu
pod zaporą utrzymywał się
kulminacyjny stan wody
— mieszkańcy Rożnowa u-

cłyszeii rozpaczliwy krzyk.
Na rzece zobaczyli wywró­
coną łódkę, miotaną wzbu­
rzonymi wodami. 26-letnl

Jerzy Gucwa z Rożnowa,
który jut wcześniej brat
udział w akcji ratunkowe],
nie namyślając się ani
chwili, wskoczył w kajak i

pospieszył na pomoc toną­
cym, Udało mu się wyra­
tować 14-letntego Józefa
Tobiasza, 16-letniego Zdzi­
sława Prusaka i 14-letnte-

go Wojciecha Gryca. Pod-,
płynął z nimi do brzegu i

natychmiast udał się na

poszukiwanie czwartego
tonącego i kiedy wydawa-'
ło się, że sam zginie, ura­
tował 14-letniego Jana Se­
rafina. Godzi się wspom­
nieć, że niezależnie od peł­
nej* poświęcenia i bohater­
stwa pomocy, ńiesionej lu­
dziom, Gucwa ratował tak­
żezwierzynę leśną.

Drugim ofiarnym rato­
wnikiem był milicjant,
przebywający na urlopie w

Rożnowie-Gierowej. Już z

soboty na niedzielę — na

wieść o gwałtownym Przy­
borze wody — zawiadomił
mieszkańców zagrożonych
terenów o mającej się od­
być ewakuacji, a w nie­
dzielę kierował akcją. Dzię­
ki przytomności umysłu l
odwadze tego milicjanta —

Gustawa Kokoszy, urato­
wano dużo mienia, on sam,

DANUTA SZABLA
ROŻNOW

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ajważniejsze zadanie ma tu do spełnie­
nia na pewno recepcja. Od pierwsze­
go kontaktu z personelem, szybkości
i sprawności zakwaterowania, udzielenia

należytej i pełnej informacji zależy bo­
wiem w dużej mierze wrażenie wyniesione przez
klienta z pobytu w hotelu.

się w gi-
całego na-

inwesty.

Potrzebna placówka
TRUDNO wyliczyć w

kilku słowach ogromne 1
wielorakie pożytki, jakie
płyną z funkcjonowania
Międzynarodowego Hoteiu
Studenckiego w naszym
mieście. W okresie nasile­
nia ruchu turystycznego ro-

rnajdując się po pas
wodzie, uratował dużej
wartości inwentarz gospo­
darski Władysława Hajdu­
ka.

Czy obaj ci ludzie, god­
ni najwyższego uznania
nie zasłuiyll na medal

Za ofiarność t odwagę”?

W latach 30-tych coraz aktyw­
niej działał na polskim wybrzeżu
Związek Harcerstwa Polskiego,
prowadząc regularne szkolenie
morskie. ZHP dysponował mały­
mi 5—6-osobowymi żaglowcami,
nie posiadał jednakże dużej jed­
nostki morskiej. W roku 11134 speł­
niły się nareszcie marzenia har­
cerzy spod znaku Neptuna,
kupiono od Duńczyków d

drewnianą jednostkę morską
nadano jej imię „Zawisza Czar­
ny”. W pierwszy rejs dalekomor­
ski do wybrzeży Danii wypłynął
żaglowcem sam gen. M. Zaruski,
który aktywnie popierał działal­
ność morską prowadzoną
ZHP.

ŻAGLOWIEC Z TRADYCJĄ

ynamika
cji szkolnych, mi­
mo nadal olbrzy­
miej skali, będzie
w tej 5-latce nie­
co mniejsza. Nie

bez znaczenia jest tutaj
zjawisko niżu demograficz­
nego, które często bardzo
mylnie oceniano, nie licząc
się z jego krótkotrwałym
charakterem. I aczkolwiek
ów przejściowy niż zmniej­
szy na krótko napór na

szkolne ławy, nie zmieni
faktu, że wdele starych
szkół wiejskich znajduje
się w sytuacji, wymagają­
cej szybkiej budowy obiek­
tów. W Nowotarskiem do
„wymiany” czeka 40 szkól,
w Limanowskiem ponad 20,
zaś w podkrakowskich Sad­
kowicach np. 8-klasowa
szkoła funkcjonuję
góle bez
dżąc się
watnych

Stąd też recepcja prowa­
dzi nie tylko działalność
związaną z zakwaterowa­
niem gości, ale i informuje
ich o interesujących spra­
wach z zakresu turystyki
czy połączeń komunikacyj­
nych, rezerwuje bilety na

póciągi i autobusy, zama­
wia posiłki w restauracji
hotelowej,
ście przez
składzie 6
każda zna

łyki.

Pracuje oc żywi-
całą dobę, w

osób, z których
co najmniej 2 ję-

. MIĘDZYNARODOWY HOTEL STUDENCKI

I

Krakowska

wieża

budynku,
w czterech
domach.

wo-

gni.eż-
pry-

55555555555555%55Q5555555555szkoły podstawowe
wybudowane do roku
1975 dysponować będą
484 izbami i 144 praco­
wniami. Równocześnie
szkolnictwo zawodowe
otrzyma 8 nowych o-

biektów o 130 izbach f
5 warsztatów z 1212
stanowiskami pracy.
Poważnej poprawie u-

legnie sytuacja w in­
ternatach, i

posiadania 2

tutajo17:
biektów,
cych 2514
Szkolnictwo

Porządek..,
UTRZYMANIEM czystości

zajmuje się tżw. dział ogólny
hotelu. Tradycyjne pod tym
względem trudności rozwiąza­
no w tym roku przez zatrud­
nienie większej ilości persone­
lu. Porza.dek jest więc wzo­
rowy, tak, że nawet jeden z go­
ści hotelowych, znany polski
automóbillsta, miał pretensje
do kierownictwa MHS-u, iż
wskutek nadmiernego wypa­
stowania podłóg w korytarzu
wpadł... w „niekontrolowany
poślizg”.

Sporo kłopotów nastręczają
natomiast zamontowane w 15- . wywiąże się wreszcie z wielo­

krotnie już odkładanego ter­
minu oddania nowej stołówki

bezpośrednio: w samym mia- . kowie W sezonie letnim, jak
steczku. Właśnie bowiem ona

miała pełnić rolę restauracji
hotelowej.

mlczno-roizrywkowe hotelu w

postaci stołówki i cafe-baru w

klubie studenckim ^Zaścia­
nek” cieszy się ogromnym
powodzeniem wśród gości.
Niestety — znaczne oddalenie

restauracji mieszczącej się w

Domu Socjalnym AGH na ul.

Reymonta jest poważnym u-

trudnieniem dla turystów. Ca­
ła nadzieja w tym, "że PPB H1L.

gdyż stan

zwiększy sią
nowych o-v

dysponują-
miejscaml.

> ogólno-

piętrowym wieżowcu... szwedz­
kie windy. Skomplikowany
ich mechan-izm stał się. Już

przyczyną uwięzienia kilku
członków wycieczki bułgar­
skiej, którzy kursowali przez
dłuższy czas tam i z powro­
tem na trasie parter — dwuna­
ste piętro. Obawa przed cał­
kowitym zepsuciem wind, co

miało już raz miejsce, spę­
dza sen z powiek dyrektora
hotelu, Eugeniusza Fucbsa.

Są i inne, poważniejsze man­
kamenty. Zaplecze gastrono-

Niezbyt estetycznie wygląda
niestety otoczenie MHS-u, któ­
re jest w tej chwili placem
budowy nowych domów aka­
demickich. Kontrastuje ono

bardzo z efekt<xwną dekoracją
wieżowca, odbierając mu spo­
ro uro-ku.

.... ....................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................................... ...

I GAZETA PROPONUJE

OWOCZESNIE

asza propozycja budowa­
nia z gipsu spotkała się z
wielkim zainteresowańjem
przyszłych właścicieli
domków jednorodzinnych.
Dziesiątki listów, jakie

"

przyniosła ostatnio poczta, świadczą
5 o tym niewątpliwie. W listach tych
2 Czytelnicy proszą o dalsze szczegóły
5 budownictwa gipsowego, o dodaiko-
S we informacje.
; Wybraliśmy kilka odpowiedzi, które
; mogą zainteresować szersze rzesze za-

; mierzających wznosić domki gipsowe.

Dzistaj odpowiadamy Czytelnikom:
WOJCIECHOWI CIĘŻADLIKOWl z Ka­
sinki Małej, STEFANOWI BERDYCHOW-
SK1EMU Ze starego Sącza, ZDZISŁA­
WOWI WILCZAKOWI z Libiąża, JANO­
WI KURNIKOWI z Gdowa, TEOFILOWI
KOZACZKO^z Tarnowa i JOZEFOWI
PALMOWSK1EMU z Wieliczki.

*

ELEMENTY GIPSOWE wykonywane są
w rożnej formie. Aktualnie propaguje
sią pustaki (a więc, jak nazwa wskazuje,
puste w środku) i bloczki gipsowo-tro-
cinowe. Bloczki gipsowo-trocinowe są
łatwiejsze do wykonania i tańsze, gdyż
— jak. donoszą liczni Czytelnicy — troci*
ny można uzyskać bezpłatnie w tartaku.
Ich produkcja jest bardzo prosta. Przed
przystąpieniem do produkcji należy zbić
z trzech desek korytko i do niego przy­
stosować odpowiednie deseczki (przegra­
dzające) do wyjmowania. Korytko z prze­
gródkami trzeba wykonać w ten sposób,
aby można było formować bloczki o na

stępujących wymiarach: 16 cm szeroko­
ści, 22 cm wysokości, 40 cm długości. Ta

długość będzie zarazem oznaczać grubość
murów konstrukcyjnych. Ściany działo­
we (nie konstrukcyjne) można rów­
nież wykonać z tych bloczków o grubo­
ści 16 cm. lub 22 cm.

Przystępując do produkcji bloczków,
można sobie przygotować kilka takich,
korytek dla przyspieszenia produkcji.
Po stężeniu zalewy w formach, bloczki
wyjmujemy t układamy pod przykry­
ciem do przeschnięcia.

A OTO STOSUNEK poszczególnych
materiałów potrzebnych do produkcji
bloczków: ■jeżeli za miarą przyjmiemy
np.. wiadro, to przy jednorazowym uty­
ciu 5 wiader gipsu — musimy wsypać a

wiader trocin oraz dolać 4 wiadra wody.
Pamiętajmy jednak, aby wyprodukowa­
na masa miała konsystencją gęstej
śmietany. Mur z bloczków najlepiej wy-

mieszka trocin z drzew liściastych do­
puszczalna Jest w granicach 20 procent.

RÓWNIEŻ PROSTA jest produkcja
pustaków gipsowych typu EF-38 i EF-30.

Do tego celu służą metalowe formy, któ­
re bezpłatnie wypożycza Instytut Tech­
niki Budowlanej (Kraków, ul. Moniusz­
ki 42). Tam też można, uzyskać dodat­
kowe informacje i bezpłatne porady.

O GgU SB®

konywać na zaprawie gipsowo-trocinowej.
Można też posłużyć sią zaprawą wapien
no-gipsową i wapienno-piaskową. Ściany
zewnętrzne powinny być przez rok nio

tynkowane. Ściany wewnętrzne tynko­
wać po wyschniąciu. Do tynków, zarów­
no wewnętrznych jak i zewnętrznych,
należy używać zaprawy wapienno-gipso-
wej.

Do produkcji bloczków najlepiej nada­
ją się trociny z drewna iglastego, Do-

MWLRiw

naPracownicy ITB wyjeżdżają także
place budów, w celu udzielenia prakty­
cznych porad. Zapoznać się można rów­
nież z książeczką inż. Józefa Dudków-
skiego pt. „Budujemy z gipsu”.

Stropy w jednorodzinnych domkach

gipsowych mogą być wykonane z róż­
nych dostępnych materiałów. Bloczki t

pustaki wytrzymują stropy zaró żel­
betonowe, jak i z egty, z ków
DMS i in. Do zmodernizowanych belek

T-27 można stosować pustaki gipsowe,
“

do produkcji których wypożycza formy 5
Instytut Techniki Budowlanej. Pustaki Z!
typu KMK-1 (długości 1 m i szerokości S
25 cm) są tanie i cieple. Można je wy- S

konać na placu budowy.
Dachy tego rodzaju domków mogą być

płaskie lub wysokie. Stropodach winien
być jednak wykonany pod fachowym
nadzorem.

Wszelkiego rodzaju formy najlepiej S
odbierać ż ITB osobiście. Przy tej okazji S

można zasięgnąć na miejscu dodatko- ■■
wych informacji, obejrzeć gotowe mate­
riały.

DLA ODBIORCÓW w mieście, cena

gipsu wynosi 290 zł za I toną. Dla miesz­
kańców miast artykuł ten rozprowadza­
ją przedsiębiorstwa MHD, Okręgowe 5
Przedsiębiorstwo Handlu Opałem i Ma­
teriałami Budowlanymi oraz Krakowska
Centrala Materiałów Budowlanych w

Krakowie przy ul. Prandoty 6. Jak. nas

informuje dyr. Zakładu Handlu W7.GS
Jan Bijak, G'S-y nie prowadzą sprzeda­
ży większych ilości gipsu budowlanego.
Sądzimy jednak, że wobec coraz więk­
szego zainteresowania tym artykułem
mieszkańców wsi, także gminne spół­
dzielnie wprowadzą go, obok innych ma­
teriałów budowlanych.

Do budowy obór, chlewni i Innych «

budynków inwentarskich, w których
zawsze jest dużo wilgoci, gipsu nie za­
leca sie.

PROJEKTANT

... .................................................................................................................................................................................................................... iiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiniiiiiiiiiiiiuiiiuiu

la jego jest wprost nieoce­
niona — rozładowuje on w

poważnym stopniu napię­
cia, jakie istnieją w zakre­
sie ciągle jeszcze zbyt
szczupłej bazy hotelowo-

noclegowej w Krakowie.
Dość wspomnieć, iż korzy­
stają z jego usług m. in. u-

czestnicy imprez ogólnopol­
skich i międzynarodowych,
które odbywają się w Kra-

choćby ostatnio zawodnicy
XXX Rajdu Polski.

Najbardziej istotna jest
poznawcza i kształ­
cąca funkcja pracy w

MHS-ie dla zatrudnionego
w hotelu aktywu studen­
ckiego. Ma on tutaj możność
utrwalenia znajomości ję­
zyków obcych, praktyczne­
go sprawdzianu swej wie­
dzy o własnym kraju, do­
skonalenia umiejętności
organizacyjnych i kierow­
niczych. I w tym chyba
kryje się jeden z zasadni
czych celów funkcjonowa
nia tej placówki.

O LAUREATACH
ZAPOMNIANO

W lutym br. odbył się W
Chrzanowie powiatowy
przegląd XVI Ogólnopol­
skiego . Turnieju Czytelni­
czego, w którym bratem
udział i decyzją komisji o-

cen zająłem pierwsze miej­
sce w kategorii ogólnej.
Dało mi to prawo do re­
prezentowania powiatu w

turnieju -wojewódzkim. O
- terminie 4 miejscu turnie­
ju wojewódzkiego miałem
zostać powiadomiony przez
komitet organizacyjny tur­
nieju przy Wydz. Kultury
PPRN w Chrzanowie. Nie­
stety, zawiadomienia
Ogóle nie otrzymałem,
przegląd wojewódzki
był się w kwietniu, o czym
dowiedziałem się z infor­
macji prasowej. Natych­
miast interweniowałem w

Wydz. Kultury P-WRN w

Krakowte, skąd otrzyma­
łem wyjaśnienie, że pisma
zostały wystane do Wy­
działów Kultury PPRN,
'które miały przesłać je
dalej — zainteresowanym.

Byt to nie pierwszy takt

przypadek. Np. dyplomy
za udział w przeglądzie
wojewódzkim w 1969 r.

wręczone zostały po u-

pływie jednego roku.

Dyplom otrzymałem pod­
czas przypadkowej bytnoś­
ci w Wydz. Kultury PPRN
w Chrzanowie. W 1969 r.

po eliminacjach powiato­
wych nie odbył się
zapowiadany koncert lau­
reatów, połączony z wrę­
czeniem nagród i dyplo­
mów. Podobnie dzieje się
w bieżącym roku.

Powyższe fakty świadczą
o niepoważnym traktowa­
niu całej imprezy — jak
również wszystkich zainte­
resowanych — przez Wy­
dział Kultury PPRN w

Chrzanowie. Jest to nie­
zgodne z intencjami orga­
nizatorów XVI Ogólnopol­
skiego Turnieju Czytelni­
czego, którego naczelnym
zadaniem było — jak na­
pisano w regulaminie —

„kultywowanie piękna mo­
wy ojczystej, rozbudzanie
społecznej aktywności kul­
turotwórczej środowisk, po­
głębianie znajomości naj­
wybitniejszych dziel poe­
tyckich i prozatorskich, to­
warzyszących ćwierćwieczu
naszej socjalistycznej oj­
czyzny".

ZBIGNIEW KLATKA

PORĘBA ZEGOTY

po w. CHRZANÓW

w

a

od-

LESZEK POLONY
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ednym z siedmiu

cudów starożytnego
świata były pirami­
dy w Egipcie. Wśród
nich zaś za najcu­

downiejszą uznawano

zawsze Wielką Pirami­
dę w El Gizeh. 47 stu­
leci minęło od czasu,

kiedy wznieśli ją chłopi
egipscy i niewolnicy z

wielu stron świata. Dzi­
siaj
jq,
tak

wie

eksperci powiada-
że było to zadanie

trudne, że właści-
niemożliwe...

piramida
wanaz3

brzymich
miennych.

Ale

stoi, zbudo-

milionów ol-

bloków ka-

CHUFU

WIELKA Piramida utrwali­
ła na wieki imię faraona Chu­
fu (Grecy nazywali go Cheop-
sem), który nakazał ją zbudo­
wać, przeznaczając na własny
grobowiec. Imion wielu archi­
tektów i inżynierów, którzy
planowali i organizowali bu­
dowę — historia nie przeka­
zała. Tymczasem rozmach
budowy, jej organizacja, roz­
wiązania techniczne (przy ów­
czesnym stanie techniki!) były
rzeczywiście zdumiewające.

Boki podstawy tworzą kwadrat
niemal idealny: z dokładnością do
15 cm, przy tym biegną ściśle ł

północy na południe z błędem tyl­
ko 6 min. i ze wschodu na zachód
z błędem zaledwie 2 min. Przy
tym jest to kwadrat olbrzymi
o boku długości
co mniej, gdyż

nią okładzinę). I

230,5 m (dziś nie-
zerwano wierzch-

wszystko to zro-

Krzysztof Frąckowiak

tracja środków, koordynacja dzia­
łań. Przed przystąpieniem do bu­
dowy wszystko dokładnie i real- .

nie zaplanowano, przewidziano
przygotowano — o niczym nie

zapomniano. Koordynacja doty­
czyła wszystkich czynności
wszystkich wykonawców. Koncen­
tracja środków’ zapewniła pracę
bez przerwy na całym — jak te

się dziś mówi — froncie robót.

Doc. Koziński udowodnił
także, że inżynierowie egipscy
znali korzyści, wynikające ze

stosowania na skalę jak naj­
szerszą prefabrykatów, przed
rozpoczęciem budowy wyko­
nywali różne modelh (makiety)
piramidy. Opracowywali też
ścisłe harmonogramy, uwzglę­
dniając różne słabe punkty
(przypomina to najbardziej
nowoczesną ze stosowanych
dziś metod organizacji pracy,
tzw. metodę PERT — Program
Evaluation and R.eview Tech-
niąue — w ZSRR
Automatycznym
Organizacji Robót),
węstycję budowy

nazywaną
Systemem

Całą in-
piramidy

Z NASZYCH PRACOWNI BADAWCZYCH

IEREWELAC]
0 PIRAMIDZIE CHUFU

błono właściwie bez narzędzi —

robotnicy używali miedzianych
dłut, krzemiennych i kwarcowych
tłuków, drewnianych drągów i

prymitywnych drewnianych żu­
rawi (tj. tego typu dźwigów, jakie
bywają przy starych studniach).
Koła prawie nie używano!

Znamy dziś możliwości tech­
niczne starożytnych — istnieje
trudna do wyjaśnienia rozpię­
tość między tymi niewielkimi
możliwościami a rezultatem w

postaci Wielkiej Piramidy.
Nawet przy morderczym wy­
zysku wielkich mas ludzi
przez długi czas (wiadomo, że

Piramidę Chufu budowało co

roku w sezonie budowlanym
100 tysięcy ludzi przez 23 la­
ta...) zadanie takie wydaje się
wręcz niemożliwe do wykona­
nia. Źródło sukcesu musi więc
leżeć w niezwykle optymalnej
organizacji pracy.

ROZSZYFRO

WANIĘ
TAJEMNICY

WIELU uczonych współcze­
snych badało te sprawy, niko­
mu jednak nie udało się wy­
jaśnić, na czym właściwie po­
legała organizacja przy bu­
dowie piramidy. Badania takie

podjął również doc. dr Wie­
sław Koziński w Instytucie
Organizacji i Mechanizacji
Budownictwa w Warszawie.

W 1969 r. Koziński ogłosił
wyniki badań, które z miejsca
uznano w świecie nauki za re­
welacyjne.

Trudno byłoby opisać języ­
kiem zrozumiałym szczegóło­
we wyniki prac. doc. Koziń-,
skiego — choć właśnie szcze­
góły mają tu istotne znaczenie
— wskazują bowiem, że inży­
nierowie starożytnego Egiptu
stosowali najbardziej... dwu­
dziestowieczne metody or­
ganizacji pracy i sposoby rea­
lizacji „procesu inwestycyjne­
go”. Ich myśl techniczna w

sensie pewnych ogólnych, za­
sadniczych założeń nie różniła
się właściwie od dzisiejszej.
Istnieją na przykład o-

kreślóne zasady dobrej ro­
boty, pewne prawidła prak-
seologiczne, tzn. warunki, któ­
re należy zachować, by osiąg­
nąć cel w sposób optymalny.
Zasady te zresztą sformułował
znany polski filozof i prak­
seolog prof. Tadeusz Kotar­
biński. Otóż okazało się, że ze

znanych dziś 18 takich zasad,
Egipcjanie znali i stosowali
co najmniej 16!

Najważniejszymi cechami in­
westycji „Wielka Piramidą” oka­
zały się: kompleksowość^ koncen-

wykonały specjalne zespoły
(dziś można je nazwać przed­
siębiorstwami państwowymi),
korzystające z pomocy licz­
nych, podległych im mniej­
szych zespołów (przedsię­
biorstw wykonujących okreś­
lone mniejsze zadania).

HERODOT A MY

W PISMACH Herodota znaj­
duje się informacja, że pira-

'

midy egipskie budowano „od
góry”. Długi czas nie 'wierzo­
no w taką możliwość, gdyż o- ,

budowa konstrukcji nośnej
„od góry” stosowana jest w

praktyce budowlanej naszych
czasów dopiero od kilkunastu
lat. Tymczasem doc. Koziński
dowiódł, iż Herodot miał ra­
cję: Wielką Piramidę obudo­
wywano blokami kamienia
właśnie od góry!

Najdziwniejsze jest to, że doc.
Koziński wyliczył również, ile

trwałaby budowa Piramidy Chufu

dziś, przy zastosowaniu nowocze­
snej techniki: otóż trwałaby 40
lat! Nic więc dziwnego, że warto

poznać metody starożytnych bu­
downiczych i że badania polskiego
uczonego spotkały się z tak wiel­
kim zainteresowaniem — współ- I
cześni inżynierowie i kierownicy
wielkich inwestycji mogą się wie­
le nauczyć od swych poprzedni­
ków sprzed 47 wieków...

sztucznym

Dwaj
młodzi uczeni radzieccy A. Szczerba-

kow i M. Wasin wysunęli niedawno hipo­
tezę w sam raz na upalne wakacje letnie.

Otóż sugerują oni, że... Księżyc jest po prostu
sztucznym satelitą Ziemi, zbudowanym przez
nieznane supercywilizowane istoty. Tę pól żartem

lansowaną wersję autorzy uzasadniają w nader

logiczny sposób - z jednej strony poprzez rozsą­
dną krytykę znanych obecnie hipotez pochodze­
nia Księżyca, z drugiej zaś — próbując logiką
własnej hipotezy tłumaczyć zagadkowe dotąd
zjawiska księżycowe.

Autorzy powiadają: ...od­
rzuciwszy tradycyjne wię­
zy osławionego „zdrowego
rozsądku”, pogrążyliśmy
się, na pierwszy rzut oka,
w niepohamowanej, nieod­
powiedzialnej fantastyce.
Ale im staranniej przesie­
waliśmy cały bagaż wie­
dzy nagromadzonej przez
ludzkość w toku badania
Księżyca, tym bardziej u-

twierazaliśmy się w prze­
konaniu, że nie ma ani je­
dnego faktu, który prze­
czyłby naszemu założeniu.
Co więcej — wiele spośród
owych fenomenów, które
po dziś dzień uważa się za

„tajemnice Księżyca”, znaj­
duje wyjaśnienie w świetle
nowej hipotezy.

Nieprawdą jest więc, że

Księżyc był niegdyś częścią
Ziemi i potem się od niej o-

derwał — sami uczeni
liii tę Wersję.

Księżyc nie mógł też
stać samodzielnie z tego
mego obłoku pyłowego, z któ­
rego powstała Ziemia, gdyż
przeczą temu m. in przywie­
zione ż Księżyca próbki skał
— różniących się od ziemskich
i składem, 1 gęstością.

Księżyc nie mógł przybyć do
nas z innego układu planetar­
nego i „wpaść” w strefę przy­
ciągania Ziemi, ponieważ sa­
moistnie nie mógłby się wpi­
sać w kołową niemal orbitę.

I stąd właśnie ów śmiały
wniosek..

wych kraterów. Jeśli powstały
one wskutek eksplozji spada­
jących meteorytów — to dla­
czego średnica dużych krate­
rów jest niewspółmierna z ma­
łą głębokością leja? Autorzy
nowej hipotezy wyjaśniają:
dlatego, wybuchu

zdmuchnęła warstwę ochron­
ną statku, pozostawiając nieu­
szkodzony Jego pancerz.

M
imo tej solidno­
ści imasywności
konstrukcji, coś ;
się jednak po- i
psuło w „kara- i
weli wszech- .i

świata”. Zakotwiczyła ona i
na zawsze w strefie przy- ■
ciągania naszej planety. i
Czy nadal w jej wnętrzu i
żyją i rozmnażają się owe ;
mądre istoty?

— Jesteśmy dalecy od myśli, :

że Księżyc jest dotychczas za- :

mieszkany — piszą Szczerba- I
kow i Wasin. — Według
wszelkiego prawdopodobień- ;

stwa przestały również działać ;

jego automatyczne urządzę- !
nia..t Czas zrobił swoje., Zr.l- ■
knął takeliinek, kadłub się ■
rozluźnił, puszczają szwy we- •

wnętrznego pancerza. Przypu- ;
szczamy, że równe i długie i

szeregi ftiewielkich kraterów, I

którym uprzednio -przypisywa- •

no pochodzenie wulkaniczne, ;
zrodzone zostały przez wyrwa- i

nie się gazów przez szczeliny
w pancerzu, spowodowane ja- :

kąś awarią...

Czy tak jest naprawdę?
Nie twierdzą tego katego­
rycznie nawet sami autorzy
hipotezy. Powiadają , oni:
są to na razie tylko pośred­
nie założenia. Potrzebne są i
bezpośrednie dowody. Al- i
bo — uzasadnione zaprze- i
czeńia.

WŁ. KULICKI

oba-

pow-
sa-

TECHN/KA

Jeszcze przed pięciuset laty wystarczyło umieć czytać i pisać,
aby uważać się za intelektualistę — obecnie wiedza rozszerzyła
się tak dalece i stała się niejednokrotnie tak zawiła, że przeka­
zanie jej coraz częściej przerasta możliwości tradycyjnych me­
tod dydaktycznych.

Na
owoczesna, naukowo o-

pracowana technologia
kształcenia robi obecnie
zawrotną karierę na ca­
łym świecie. Po to, żeby
dziś rozpocząć pracę za­

wodową, młody człowiek, musi o-

panować znacznie większą wie­
dzę niż jego ojciec, mimo że na

jej przyswojenie dano mu nie­
wiele więcej czasu. Trudno zre­
sztą przystać na to, by np. studia
wyższe ludzie kończyli w wieku
25—30 lat, albo na to, by po za­
kończeniu nauki konieczny był
jeszcze kilkuletni staż, umożli­
wiający przyswojenie wszystkich
wiadomości potrzebnych na kon­
kretnym stanowisku pracy. Wła­
ściwa droga wiedzie więc nie po­
przez wydłużanie czasu nauki,
lecz przez jej intensyfikację i le­
psze zorganizowanie. Innymi sło­
wy, trzeba się uczyć szybciej i

skuteczniej.
Przed ponad dwoma laty na Poli­

technice Gdańskiej powołano do ty­
cia Międzywydziałowy Zakład No­
wych Technik Nauczania — jedną z

nielicznych tego typu placówek w

naszym kraju. Zakładem kieruje mgr
inż. LUCJAN BOKINIEC — człowiek,
którego zainteresowania niewątpliwie
Silnie wpłynęły na program działania
podległej mu placówki. Był założy­
cielem Dyskusyjnego Klubu Filmo­
wego „Zak”; oprócz studiów ścisłych
ukończył także Studium Filmu Nau­
kowego w Łodzi i obecnie jest wy­
soko kwalifikowanym instruktorem

filmowym. Jego kinematograficzne
zamiłowania okazały się bardzo przy­
datne, gdyż właśnie film jest jedną
z najważniejszych pomocy dydakty­
cznych, niezbędnych w nowoczesnym
procesie przekazywania wiedzy.

Jest
rzeczą znaną, że ko­

mentarz poparty pokazem
filmowym przyciąga uwagę
znacznie skuteczniej niż
sarn wykład. Kamera fil­
mowa ma zresztą jeszcze

jedną zaletę, której nie zastąpi
żaden opis słowny — możliwość
dokładnego prezentowania zda-

na sali wykładowej

Skoro
Księżyc jest

sztucznym tworem i
mechanicznie został
wprowadzony na

swoją orbitę — mu-

siał być jakiś cel te­
go gigantycznego przedsię­
wzięcia. Najprawdopodob­
niej — stwierdzają autorzy
— mamy tu do czynienia z

potężnym statkiem ko­
smicznym, którego „ładow­
nie” zostały wypełnione za-

pasami paliwa do silników,
materiałami i urządzeniami
do prac remontowych,
przyrządami nawigacyjny­
mi, aparaturą obserwacyj­
ną, wszelkimi mechanizma­
mi i maszynami... Słowem
zgromadzono tam wszystko, .

co jest niezbędne, po to, by
ta „karawela wszechświa­
ta” mogła być arką rozu­
mu, a może siedliskiem ca­
łej cywilizacji, obliczonym
na miliardy lat istnienia i
miliardy kilometrów lotu.

Statek ten zbudowano soli­
dnie — tak by wytrzymywał
uderzenie największych mete­
orytów, silne ogrzewanie i głę­
bokie oziębianie. Autorzy hi­
potezy sądzą, iż jest on dwu­
warstwowy: podstawę stanowi

pancerz o grubości około 30

kilometrów, ponad nim zaś

rozciąga się zewnętrzna war­
stwa ochronna, bardziej pul­
chna, obliczona na łagodzenie
zderzeń.

Dzięki temu założeniu auto­
rzy znajdują wytłumaczenie
dla dziwnej formy księżyco-

rżeń zmiennych w czasie. Nauko­
wcy. już dawno docenili tę zaletę
filmu. Nowoczesne kamery mogą
rejestrować obrazy w tempie 20
milionów klatek na sekundę; je­
śli film taki puścimy w normal­
nym tempie, efektem będzie po­
zorne zwolnienie biegu czasu pra­
wie milion razy. W ten sposób fi­
zycy badają bardzo szybkie
wyładowania elektryczne i jeszcze
szybsze ruchy rozgrzanej do mi­
lionów stopni plazmy, która wy­
myka się z pól magnetycznych a-

paratów, budowanych w celu

przeprowadzania kontrolowa­
nych reakcji termojądrowych.

Przy pomocy filmu bieg czasu mo­
żna także przyspieszyć, wykonując
co pewien czas jedno zdjęcie, a po­
tem puszczając film w normalnym
tempie. Taki zabieg pozwoli np. obej­
rzeć płynny rozwój rośliny czy prze­
bieg erozji skał.

Z
aklad Nowych Technik
Nauczania wytwarza i
rozpowszechnia różne­
go rodzaju filmy, które
zalicza się do tzw. po­
mocy audiowizualnych.

Zakładu jest także prowa-
prac badawczych nad no-

konstrukcjami aparatury

Celem
dzenie
wymi
audiowizualnej i nowymi meto­
dami dydaktycznymi. Ważną czę­
ścią programu działalności jest
realizacja filmów dydaktycznych,
krótkich wstawek filmowych i

zestawów przeźroczy ilustrujących
wykłady.

Badania prowadzone w różnych
krajach potwierdzają skuteczność
nauczania przy pomocy środków au­
diowizualnych, takich jak filmy,
przeźrocza czy telewizja. Zastosowa­
nie nowych metod pozwala w nie­
których przypadkach skrócić czas

nauki nawet o 60 proc. Czy studia,
które obecnie trwają pięć lat, będzie
■można kiedyś zaliczyć w dwa lata?

Chyba jednak nie, ale I tak żadna
nowoczesna uczelnia nie może sobie

już dziś pozwolić na zignorowanie
nowoczesnych technik nauczania.

HTROMANCJA-■
sztuka
wanta
człowieka jego lo­
sów — nie znaj­
duje zaintereso­

wania ludzi wykształco­
nych, Jednakże, jak się po­
kazuje, specjaliści próbują
mimo wszystko coś tam

odczytać z układu fałd
skórnych; w szczególności,
nikt nie wątpi w możliwo­
ści identyfikacji osób na

podstawie odcisków pal­
ców, czyli dermatogli-
fiki-

I oto wyszło na jaw, ie der-

matoglifika może oddać po-
. ważne usługi nie tytko orga­

nom ścigania. Mianowicie —

na przykład u chorych na oli-

gofrenię {niedorozwój umysło­
wy) występuje zazwyczaj nie­
zwykła poprzeczna fałda skór­
na na palcu wskazującym. Nie
ma w tym zresztą nic niesa­
mowitego, ponieważ skóra

odczyty-
2 dłoni

s

E

MEDYCYNA

Diagnoza
z... r

człowieka i jego system ner­
wowy tworzą się w tym sa­
mym okresie rozwoju płodo­
wego, mniej więcej w 6—9 ty­
godniu ciąży — tak więc ano­
malie „mają prawo” powsta­
wać tu i tam jednocześnie.

W moskiewskim Instytucie
Naukowo-Badawczym
chiatrii, kierowanym
prof. Dymitra Fiedotowa, pod­
jęto prace nad zbadaniem za­
leżności rysunku dłoni od za­
chorowań na epilepsję i nie­
które inne choroby tego ro­
dzaju. Okazało się, że u 90—95

proc, chorych występują nie­
typowe fałdy skórne na wypu­
kłości u nasady wielkiego pal­
ca, poprzeczne do osi dło­
ni bądź mające formę krzy­
ża. Znaki tego rodzaju wystą­
piły także u osób zdrowych,
ale tylko w 26 proc, przypad­
ków. Interesujący jest
nież fakt występowania
dobnych anomalii u 33

ludzi ze skłonnościami do włó­
częgostwa. Być może, są one

symptomem utajone) epilep­
sji? Uczeni nie spieszą się je­
dnakże z wyciąganiem wnio­
sków.

Psy-
przez

rów-

po-
proc.

SŁONCE W BUTELCE

Dlaczego Słońce świeci? Ano, skrótowo rzecz

ujmując, dzieje się to według następującego
schematu: olbrzymie ciśnienie wewnątrz tego cia­
ła niebieskiego powoduje takie zbliżenie atompw
wodoru, że następuje ich łączenie się i powsta­
wanie atomów helu. Emitowane są przy tym po­
tworne ilości energii, która właśnie rozgrzewa
Słońce i utrzymuje złożone reakcje jądrowe, nie­
zbędne do stabilności tego procesu.

Uczeni zcdużą precyzją po­
znali istotę zachodzących na

Słońcu zjawisk I na tym nie

poprzestali — postanowili od­
tworzyć ten proces w warun­
kach laboratoryjnych na Zie;
mi.

Na Ziemi są wszystkie „su­
rowce” niezbędne dla odtwo­
rzenia słonecznej reakcji. Bra­
kuje tylko — bagatelka — ci­
śnienia takiego, jakie wystę­
puje wewnątrz Słońca, Ale i
na to próbuje się znaleźć spo­
sób: wykorzystuje się potężne
pola magnetyczne, które ści­
skają wodór w komorze pró­
żniowej, przekształcając go w

plazmę nagrzaną do tempera­
tury wielokrotnie przekracza­
jącej temperaturę panującą na

powierzchni Słońca.

Eksperymenty z plazmą naj­
hardziej zaawansowane są w

ZSRR, USA, Anglii. Prowadzo­
no je początkowo przy pomo­
cy urządzeń przypominają-

cych butelkę. Do tych „bute­
lek” wstrzykiwano gorącą
plazmę i usiłowano ją utrzy­
mać, izolując od ścianek

czynią przy pomocy pól
gnetycznych. Jednakże
dzenia te były dalekie od do­
skonałości. Temperatura plaz­
my była stosunkowo niska

uzyskiwano
czasu bardzo

wymaganego
spontanicznej
nuklearnej. Aby zaś spowodo­
wać taką reakcję, trzeba nadać

plazmie temperaturę rzędu
100 milionów stopni i utrzymać
ją w tym stanie w ciągu co

najmniej jednej sekundy.
Uczeni radzieccy w toku

żmudnych doświadczeń zbudo­
wali serię plazmowych urzą­
dzeń magnetycznych, którym
nadano nazwę „Tokamak”, Są
to komory w kształcie obwa­
rzanka. Wykorzystywany w

charakterze „surowca” izotop

n»-

ma-

urią-

i

ją na przeciąg
daleki od czasu

dla wzbudzenia

reakcji termo-

wodoru — deuter jest w tej
komorze ściskany przy pomo­
cy pól magnetycznych w ogni­
sty zjonizowany pierścień ga­
zu. I na tych właśnie urządze­
niach, wciąż udoskonalanych
i modernizowanych, osiągano
coraz wyższe temperatury pla­
zmy i coraz dłużej utrzymy-
wano ją przy życiu. Ostatni

wrynik wzbudził światową sen­
sację: na urządzeniu „Toka-
mak-3” zdołano utrzymać pla­
zmę o temperaturze 10 milio­
nów stopni w przeciągu 1/50

sekundy!

Specjaliści na Zachodnie by­
li zaskoczeni tym wynikiem.
Radzieccy uczeni zaprosili do
siebie grupę specjalistów an­
gielskich, by wspólnie z nimi
dokonać niektórych pomiarów.
Okazało się, że „Tokamak-3”
daje jeszcze lepsze wyniki, niż
to było podane w komunika­
cie oficjalnym. Bostońska ga­
zeta „Christian Science Moni­
tor” pisała w związku z tym:
Uczeni radzieccy, którzy stwo­
rzyli „Tokamak”, bardzo się
zbliżyli do osiągnięcia .celu,
Wydaje się, iż brakuje im tyl­
ko jeszcze silniejszego pola
magnetycznego...

Wspomniana już gazeta bo­
stońska przedstawia wizję
przyszłej siłowni termojądro­
wej. Taka jedna elektrownia

potrafi zaopatrzyć w energię
bytową i przemysłową naj­
większe nawet miasto.

Uzyskiwanie energii w dro­
dze reakcji termojądrowej nie

powoduje zanieczyszczenia at­
mosfery ani ziemi. Siłowni
nie grozi możliwość eksplozji.
Słowem — idealna metoda za­
pewnienia obfitości energii dla

całej ludzkości. Pozostaje tyl­
ko pytanie — kiedy?

(W.K.)

Andrzej Sawicki 80 LAT OD ŚMIERCI VAN GOGHA

5
TYLKO

OTWIERAĆ OCZY...
MINĘŁO 80 LAT od tego lipcowego

| dnia, w którym 37-letni, nieznany pu-
| bliciności malarz holenderski, zdecy-
; dowal się odebrać sobie życie. Jego
; samobójstwo nie wstrząsnęło światem.

; Ot, jeszcze jeden desperat, który, sumu-

i jąc swoje 37 lat życia musial zapisać
I wszystko po stronie „straty”. W dodatku
I był psychopatą, a może nawet schizofre-
I niklem? Więc — samobójstwo jakich wie-
\ le. Nazywał się ów nieszczęśliwiec Vincent
Ł van Gogh. Tak. Ten sam, którego dzieła

; osiągnęły po jego śmierci w najpoważniej-
I szych galeriach świata zawrotne ceny; ten
I sam, który przez całe życie nie sprzedał
I ani jednego obrazu...
; W KRÓTKIEJ, lecz burzliwej biografii ran

j Gogha zaledwie 6 lat przypada na działalność
I malarską. Sześć ostatnich lat życia. Oczywiście,
i van Gogh rysował znacznie wcześniej, jeszcze
> w roku 1875, kiedy wyjechał z Londynu, gdzie
[ przygotowywał się w filii firmy Goupil do za-

| wodu marchanda. Z Londynu wypędził go za-

! wód miłosny: urocza panna Loyer (córka go-
! spodyni van Gogha) wprawdzie chętnie z nim

i romansowała, ale ręki mu odmówiła. Pojechał
I van Gogh leczyć swoją nieszczęśliwą miłość do
'

miasta, które podobno najlepiej temu służy —

‘ do Paryża. Tam też postanowił zmienić za-

i wód: zostać — tak, jak jego ojciec — pasto-
_1 rem. .

5 TEN DZIWNY pracownik nie mógł być
B długo tolerowany w firmie Goupil — i tit-Wasmes.

ID-

po roku pracy otrzymał wymówienie. Pe­
łen skupienia i pokory, poświęcił się lek­
turom i studiowaniu Biblii, a następnie
przeniósł się do Anglii, gdzie rozpoczął
pracę jako nauczyciel francuskiego i ko­
repetytor. w internacie dla chłopców. Nie
miał zbyt wielkich talentów pedagogicz­
nych, ani też nie był przygotowany do ta­
kiej pracy, dlatego wkrótce z niej zrezy­
gnował i został pomocnikiem kaznodziei
u pastora metodystów.

OKAZAŁO SIĘ jednak, że pomijając jego
słabą znajomość języka angielskiego, van Gogh
nie był obdarzony darem wymowy — i z tego
zajęcia musial zrezygnować. Dzięki protekcji
swego imiennika: stryja, otrzymał pracę u

księgarza w Dordrechcie nad Starą Mozą. Tam
w atmosferze skupienia, pośród książek, po­
wróciły tęsknoty za duszpasterskim zawodem
i po trzech miesiącach przeniósł się van Gogh
do Amsterdamu, aby rozpocząć studia teologi­
czne.

NIEODPARCIE nasuwa się stwierdzenie, że

biografia van Gogha wskazuje na to, iż mu-

siał on zostać malarzem, poniew-aż nie potra­
fił zostać nikim innym. Mógł być — jak się o-

każe później — społecznikiem lub artystą. Po
kilkunastu miesiącach pobytu w Amsterdamie

przekonał się, ±e nie może podołać studiom

teologicznym. Wrócił na krótko do domu ro­
dzicielskiego w Etten, a następnie po prakty­
ce w Brukseli, jako kaznodzieja- pojechał do

okręgu górniczego w Borinage (Belgia). Mie­
szka! tam w miejscowościach Paturages i Pe-

W OKRĘGU Borinage górnicy żyli w

nędzy i pracowali w straszliwych warun­
kach. Van Gogh poświęcił się całkowicie
pracy społecznej. Rozdawał swoje ubra­
nia, używał papieru zamiast koszuli, od­
wiedzał chorych i pracowników niezabez­
pieczonych kopalń. Po dwu latach poby­
tu, zamieszany w strajk, został odwołany
ze swego stanowiska przez brukselski ko­
mitet ewangelizacji. Mimo to sr.cgą zimę
spędził w Cuesme (Borinage), wiele ry­
sując. Bo równocześnie z pracą społecz­
ną rozwijała się u niego pasja tworzenia.
Listy do brata Theo są dowodem wielkiej
potrzeby mówienia o sztuce, wymiany
myśli na temat dzieł, nie tylko zresztą
malarskich. To jest właściwie moment, w

którym zaczęła się droga twórcza van

Gogha. Zostało mu jeszcze dziesięć lat

życia. Czekają go trzy miłości — wszyst­
kie, oczywiście, nieszczęśliwe. Czekają go
zawody, gorycz, utrata wiary, burzliwa
i egzaltowana przyjaźń z Gauginem, za­
kład dla obłąkanych, i — do końca życia
— malowanie.

DOJRZAŁA sztuka, kształtująca się w ciągu
B lat, musi podlegać gwałtownym przemianom.
Tak jest z malarstwem van Gogha Jego wcze­
śniejsze obrazy, malowane w Holandii i Ant­
werpii, charakteryzują się barwami ciemny­
mi, przedstawiają portrety chłopów braban-
ckicli czy sceny z ich życia.

BYŁY TO OBRAZY realistyczne, choć
pojawiała się w nich ekspresyjna defor­
macja np. „Jedzący ziemniaki”. Pobyt w

Paryżu (zetknięcie z impresjonistami) roz­
jaśnił paletę i wzbogacił fakturę jego o-

brazów. Tam też obudziło się w nim zain­
teresowanie sztuką Japonii. Jednak po­
krewieństwa z impresjonizmem są tu po­
wierzchowne, bo decydującym dla kształ­
tu obrazu nie było wrażenie wzrokowe
(impresja), lecz wyrażenie przeżycia (eks­
presja). ,

TAK WIĘC powstaje malarstwo niespokojne,
burzliwe. Powierzchnia płótna zamalowywana
gwałtownymi pociągnięciami pędzla sprawia
wrażenie, że artysta pracował w pośpiechu.
Atmosfera grozy pojawia się w pejzażach:

Tii!I3HłiniilllllllIIIIII!illlRIHillUilliMłllHnimłHIIII

biografię.

Arles,
swego

światu jego

gwiazdy wyglądają jak kosmiczne wiry („Roz­
gwieżdżona noc”). Droga wydaje się być stru­
mieniem pochłaniającym sylwetki ludzkie. Ta
aura grozy, pośpiechu i lęku — to jakby u-

cieczka artysty przed ostateczną dezorganiza­
cją sił psychicznych, jaka miała wkrótce na­
stąpić.

Ostatecznie kolor i formę obrazów van

Gogha ukształtowało ostre słońce
gdzie pracował w ostatnich latach
życia.

TO Z ARLES pochodzi list do
Wilhelminy,* w którym Vincent

siostry
pisze:

„Z wobec tego muszę tylko otwierać oczy
i malować po prostu to, co robi na mni.e
wrażenie”. A zostało mu niespełna dwa
lata życia, w czasie których stworzył dzie­
ła do dziś przypominające światu jego
krótką i tragiczną
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P
owieść Jana Ger­
harda „Saraban­
da” będąca czę­
ścią cyklu pod
roboczym tytułem

„Miara nieskończoności”

reprezentuje w sposób
typowy literaturę XX wie­
ku, wyrosłą z inspiracji
filozoficzno - moralnych.
Dąży w niej autor do

wielkich uogólnień, po­
szukuje
wartości ostatecznych.

sensu życia i

Nelly Zachajkiewicz KSIĄŻKI

DYSKURS
z czytelnikiem

0 NASZEJ EPOCE
Jak sam mówi w słowie

wstępnym: „Powieźć ta w

mojej intencji jest wyra­
zem tęsknoty za humaniz­
mem, poszukiwaniem wia­
ry w człowieka, który pra­
gnie być etyczny, broni się
przed wizjami kramarzy,
przed bałwochwalstwem
wobec przedmiotów, który
sam nie chce stać się prze­
dmiotem, który czuje, że
nie wolno mu zaprzepaścić
własnego losu. A zatem
jest Sarabanda także
wyrazem wiary w to, że
Druga Wojna Stuletnia,
wojna naszych generacji,
juz się kończy”.

*

JAK
NALEŻAŁO się spo-

dziewać, wokół rocznicy
święta Odrodzenia nagro*
rnadzono w programie
TV sporo pozycji, na­
wiązujących bezpośred­
nio lub pośrednio do te*

go uroczystego dnia. Były więc
dwa filmy fabularne, z któ­
rych jeden (dla młodzieży)

przypominał dzieje walk pctr_
tyzanckich na tle malownicze­
go zamku w Niedzicy podczas
okupacji hitlerowskiej, zaś
drugi (ze Zbigniewem Cybul­
skim) przedstawiał w sposób

nieco satyryczny cechy natu­
ry polskiej w marynarsko-eg­
zotycznych wcieleniach, na

wzór opowieści fantastycznych
współczesnego jakby „Rękopi-

TELEWIZJA

Do obrachunków wewnątrz
kraju nawiązywał też opolski
spektakl E. Pietryka „Hotel”.
Dramaturgicznie daleki od
ideału, przeładowany trochę
retoryką, ale niewątpliwie od­
dający, bodaj w części,, atmo­
sferę pierwszych dni po wy­
zwoleniu na Ziemiach Zachod­
nich. Przypominał w klima­
cie „Popiół i diament”, mimo

poważnych niedostatków war­
sztatu literackiego.

Obrachunkom z przeszłością,
z widmami, które straszą
wciąż przez 26 lat — byt po­
święcony program publicysty­
czny z Wrocławia „Spadko­
biercy minionego czasu”. Cho­
dziło o rolę obecnej opozycji
chadecko - nacjonalistycznej
w NRF, która w swych zapę­
dach odwetowych nie tylko za­
graża przywróceniu ładu w tej
części Europy, ale usiłuje zdła­
wić nawet tę odrobinę roz­
sądku politycznego, jaką re­
prezentuje, bynajmniej nie po­
stępowy w całej rozciągłości,
rząd socjaldemokratów w po­
lityce wschodniej, dążącej do

pogodzenia się z nieodwracal­
nymi już faktami.

Dąży Gerhard, jak zresz­
tą wielu innych twórców
naszego wTieku, do bez­
względnej szczerości, w je­
go przypadku wyrażanej
dość gwałtownie, w opozy­
cji do estetyki pisarstwa
tradycyjnego — w sposób
wybuchowy sprzeciwiając
się usankcjonowanym war­
tościom i konwencjom lite,
rackim. W powieściach te­
go cyklu stawia wielki pro­
blem: rozważenie stosunku
człowieka współczesnego
do świata epoki nuklearnej
i kos-micznej. Stara się wy­
razić grozę śmierci z jed­
nej, a olśniewającą perspek­
tywę wyprawy w nieskoń­
czoność — z drugiej stro­
ny. Problem ten ujmuje na

wielu płaszczyznach, pośród
których płaszczyzna moral­
na jest potraktowana naj­
szerzej.

n

święta
l

NA
co dzień

»u znalezionego w Saragos-
sie”.

Audycje 1 reportaże odwo­
ływały się do Odry, Łysicy,
Bałtyku — a dzieciom zapre-
zentowano widowisko „To jest
Polska’’. Swoisty festiwal fil­
mowy J. Łomnickiego rozpo­
czął cykl tledmloodcinkowy
„Polska”, by przy okazji do­
dać jeszcze ubiegłoroczny do­
kument ćwierćwiecza „Toast”.
Nawet w przerwach między
poszczególnymi programami
parokrotnie wykorzystano te

same obrazki z Żelazowej
Woli i Łazienek.

j WSZYSTKO byłoby rzeczy.
I ^wiście atrakcyjne, podnio-
/ sle — gdyby iłie zwyczaj­

na w tym przypadku nad­
gorliwość nasycania niemal

każdej minuty programu nad­
miarem swoiście pojmowanej
odświętności „polszczyzny*'.
Już w „Światowidzie” znala­
zły się akcenty np. o wizy­
tach polonijnych w starym
kraju, więc — żeby nikt nie

myślał, iż Polonia jest od ma.

cochy, prawie wiernie powtó­
rzono to samo w „Toaście”...

Myślę, że istotnie takt dzień
jak 22 Lipca powinien zawie­
rać mocne akcenty, wiążące
przeszłość ■- .

ale każdy
trzeba było skoordynować
całością.
Ilość

fak dwie
riałami
tym bardziej skupieniem li­
cznych powtórek. Kiedy, jak
kiedy, ale w rocznicę lipco­
wą należało zadbać o świeży
dopływ programów, o wzbo­
gacenie spojrzenia na przemia.
ny PRL, o zróżnicowanie ga­
tunków artystycznych oraz

publicystyki — bez szablono­
wej monotonii. Warto też było
zrezygnować z wielu zastawek,
„ozdóbkowych”, gdyż co naj­
mniej kilka programów wy­
zbytych schematyzmu nie

przyuczyłby zbędny pato-
sik i
brak
no.

TYLE
o świątecznych re.

fleksjach programo­
wych. Rozrywka telewi­
zyjna ograniczyła się do

zabawnego przypomnienia Ko.

bry „Alicja prowadzi śledz­
two” (z kapitalną Ireną Kwiat,
kowską), do dość schematycz­
nego spotkania ze „Znajomy,
mi z widzenia” — awięcz
piosenkami i złymi produkcja­
mi, bo nudnie monotonnymi,
baletu (nie czeskiego!), do je­
dnej z najlepszych „Wizyt u

Was” w Mostostalu pod prze­
wodem J. Pietrzaka — i do
krakowskiej imprezy ,,Z po­
winszowaniem imienin”. Ta
ostatnia odbyła się w pięk­
nym plenerze na zboczach
Krzemionek, które stanowiły
tło dla składanki słowno - mu.

zycznej, swego rodzaju kon­
certu życzeń dla Anny. Gdy­
by tylko szło a samą składan.

program można by uznać
za jeszcze jeden z wielu, ale
za to w ładnej oprawie. Twór­
cy scenariusza eh cieli jednak
czegoś więcej. Pastiszu kaba­
retowego na sztamnowe skła.
danie życzeń. Pastisz w ka­
meralnych wymiarach i przy
bezpośredniej zabawie z pu­
blicznością, dałby może jakieś
efekty. W oderwaniu — sam

pomysł skurczył się, a potem
rozpłynął. Technika nie nadą­
żała za'myślą przewodnią im.

prezy, kiepska jakość nagrań
wokalnych psuła wrażenie ca­
łości, a studencki styl kaba­
retowy wsiąkł doszczętnie w

zbyt obszerne tło.

Alę potem była „Klątwa” ze

Starego Teatru, w reżyserii. K.

Świniarskiego. Nareszcie spek.
taki niebanalny, o wybitnej
randze artystyczno - ideowej.
Chciałoby się więcej takich
widowisk z Krakowa! BoB

Nie jest to na pewno
książka łatwa. Sam autor

zresztą asekuruje się, za

znaczając, że Czytelnik
znajdzie się w wielu miej­
scach wobec spraw nie roz­
wikłanych do końca. Z gó­
ry zapowiada, że nie ma

zamiaru niczego przedsta­
wiać i przekazywać. Będzie
ograniczał się jedynie do
roli przewodnika po Mu­
zeum Słów. Można by się
zastanawiać,
przewodnika
skoro do książki niezbędny
był obszerny komentarz
odautorski, niejako klucz
do rozszyfrowywania i n-

t.e n c j i pfsarza, mającego
zresztą świadomość, że

przedstawia
czegoś nie
nego”. Bo
przyjął Gerhard
zem konwencję odmienną
od tradycyjnej, "'. .

się od przyjętej we wcześ­
niej publikowanych jego
książkach np. „Łuny w

Bieszczadach”, czy „Woj­
na”. Jest „Sarabanda” po­
wieścią o charakterze dys-
kursywnym, wymagającą
współudziału czytelnika i
jego wielkiej uwagi w po­
ruszaniu się po labiryntach
myśli autora, ujętych w

formie zapisu 12-godzinne-
go mirażu sennego, w któ­
rym czasem w sposób nie­
zrozumiały i niewytłuma­
czalny nakładają się obra­
zy i sytuacje. Nawet głów­
ny bohater, książki wystę­
puje w kilku postaciach,
coraz innych maskach, nie
zawsze możliwych do zi­
dentyfikowania.

W jednym tylko
sprzecznie Gerhard
precyzyjny, celny w

dym słowie, pełnym ironii
i goryczy, a zarazem pro-

czy istotnie
najlepszego,

świadomość,
„koncepcje

wykoncypowa-
rzeczywiście

tym ra-

np.

A

- js
z teraźniejszością, . g
punkt programu ~

z

Nie przedobrzać
i o w o podobnymi,
krople wody, mate-

dokumentalnymi, a
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schematyzmu
zbędny

— co tu dużo mówić

odkrywczości
formalnej.

tematycz-

PRZ.ECIEŻ ów .^cykl
Łomnickiego „Potfłia”,
rozłożony na cały ty­
dzień, przedstawił w

krótkich ujęciach filmowych
sporo spraw dotyczących na­
szej historii — dawnej i obec­
nej — doskonale stopniując
nastroje, zarysowując portre­
ty Polaków i krajobraz ojczy.
Sty, trud oraz osiągnięcia czy
wreszcie satyrycznie komentu­
jąc nasze śmiesznoslkl narodo.
we.

A przecież audycja Groclio-
wiaka „A jesteś ogród” otl-
ztiiercledlala z liryczno-lro-
alczną silą u-graztt różne sta­
no duchowych przemian ro­
daków. Była więc — choć bez
bicia w wielkie dzwony — o-

kazją do poetyckiego przed­
stawienia drogi, jaką począt-

: kuje l kończy rokrocznie data

lipcowych obrachunków.

testu — wtedy, gdy mówi
o wojnie i zabijaniu, i sta­
wia wówczas pytania o-

krutne, bo wiadomo, że o-

krut-na jest na nie odpo­
wiedź: „Sto tysięcy zmarło
w ciągu miesiąca i głodu.
A głód jest z powodu woj­
ny. A wojna jest z powodu
sprzecznych interesów. A
sprzeczne interesy są z po­
wodu odmiennych założeń.
A odmienne założenia są z

powodu... cóż to obchodzi
małego, umierającego z

głodu Murzynka? Co to
obchodzi matkę patrzącą
na zabite dziecko w Wiet­
namie? Co to obchodzi u-

chodżcę palestyńskiego,
który kopie w piasku grób
dla zmarłego syna?” Pyta­
jąc o porządek świata, pi­
sarz zastanawia się, w

czym tkwi błąd powtarza­
jący się we wszystkich ra­
chunkach: „Zabijamy, zwy­
ciężamy, przegrywamy,
zwyciężamy i znów zabija­
my”. — Czy nie ma wyj­
ścia z tego błędnego koła?
— szuka odpowiedzi autor
i przypomina, że w roku
1964 buddyjski mnich, do­
konał t, publicznego sam-o-

spalenia* w Sajgonie, aby
zaprotestować przeciw rzą­
dom Ngo Dinh Diema. Czy
wierzył, że wstrząśnie su­
mieniami żyjących? — bo
przecież — i tu pisarz po­
wołuje się na doświadcze­
nia historii — „spłonęło już
na tym świecie dziesiątki
milionów ludzi. Okres
Wielkich Pieców Kremato-
ryjnych, Okres
Stosów, to jeden
mentów Drugiej
Stuletniej”. I cóż

pisarz prowadzi dalej dia­
log z Czytelnikiem — „Lu­
dzie na stosach nigdy nie

pozbawiali żyjących apety­
tu". Ironia dramatyczna
jest w tej' książce bardzo

często narzędziem pozna­
nia. Przy jjj pomocy
Gerhard chciałby coś lu­
dziom „powiedzieć tak, aby
to usłyszeli i wzięli sobie
do serca”.

teatralnego
jeden z naj-

środowiska
Krakowa odszedł
zdolniejszych i najciekawszych
reżyserów młodej generacji. 22
lipca zginął tragicznie Jan Łu­
kowski.

Biedziłem drogę artystyczną
Jasia (tak nazywali go wszyscy
koledzy i przyjaciele, z którymi
współtworzył swoje niezapom­
niane spektakle teatralne) od sa­
mego początku, kiedy jeszcze ja­
ko student krakowskiej szkoły
teatralnej, wyreżyserował kilka
przedstawień w studenckim te­
atrze „Uwaga”. Wtedy już za­
błysnął talentem ■w bardzo

świeżej nowatorskiej inscenizacji „Pamiętnika
wariata” Gogola, spektaklu nagrodzonego na Międzynaro­
dowym Festiwalu Teatrów Studenckich w Erlangen. (Pre­
miera kwiecień 1966 r.). Potem było „Jeszcze pożyjesz”
Bułata Okudżawy oraz kilka innych przedstawień, naj­
częściej adaptacji.

Studia
aktorskie ukończył Łukowski w 1968 r„ a roz­

począł reżyserskie, w warszawskiej szkole teatralnej.
W sezonie 1969/70 wraca do Krakowa, jako współzało­
życiel (wraz z Janem Polewką) i reżyser grupy „Prosce­

nium”, istniejącej przy teatrze „Rozmaitości”. Kolejne,
wyreżyserowane przez Łukowskiego spektakle „Nosa” Go­
gola i „Soli” stanowiły w wydarzeniach teatralnych sezonu

zjawiska niekonwencjonalne i wybijające się ponad pro­
pozycje uznanych rutyniarzy. Ostatni swój spektakl —

WSPOMNIENIE O JANIE ŁUKOWSKIM

Współtwórca
ff

PROSCENIUM"

„Jeszcze pożyjesz” B. Okudżawy z wmontowanymi w ak­
cję balladami tego poety — Łukowski wyreżyserował na

scenie teatru w Kielcach.

ZNAJOMI ZE SCENY I ESTRADY

Danuta

Michałowska

nie ważny i trudny staje się wy­
bór pozycji; niewiele utworów ng-
daje się dla Teatru Jednego '5-

ktora. Przy tei formie wypowie­
dzi widz musi intensywnie współ­
pracować z aktorem, żeby mieć

Wielkich
z frag-
Wojny

z tego?

AKTORKA, której nazwisko
łączy się z narodzinami nowej

formy teatralnej"— TEATREM

JEDNEGO AKTORA. Jej nie­
zapomniane spektakle zachwj- pełną satys~fakcję.

ciły publiczność i przyczyniły
się do zainteresowania tą for­
mą wielu aktorów. Przed dzie­
więciu laty była jedną, obec­
nie odbywają się już festiwale
Teatru Jednego Aktora.

— To wszystko zaczęło się prze­
cież od Pani.

— Mogę to potwierdzić z pew­
nym zastrzeżeniem. Tak napraw­
dę pierwszy byt Wojciech Siemion
ze swoją „Wieżą malowaną”. Ale

obok tego Siemion miał wiele in­
nych zajęć. Ja natomiast' poświę­
ciłam się wyłącznie Teatrowi Jed­
nego Aktora i stąd — jak sądzę —

narodziny owego Teatru łączy się
z moim nazwiskiem. Przez pewien
czas byłam sama, potem podjęli
tę formę inni i dziś jut liczne
grono aktorów uprawia ten rodzaj
scenicznych opracowań.

— W czym tkwi istota Teatru

Jednego Aktora?

— Już od dawna aktorzy wystę­
powali
scenie,
citale
różnią
ra, jest jego dramaturgia; materiał
literacki to przeważnie jednolity
utwór epicki. W Teatrze

dnego Aktora,
wnocześnie narratorem i

twórcą wielu postaci. Przypom­
nę tu przygotowane przeze mnie

spektakle: „Bramy raju”, „Pan
Tadeusz", „Komu bije dzwon”,
„Tristan i Izolda”, „Teatr Pana
Sienkiewicza”. Wszystkie te pozy­
cje miały jednolitą konstrukcję,
stanowiły zwartą całość.

— Skąd wzięła się u Pani po­
trzeba takiej formy wypowiedzi?

— Sprawa jest złożona. Przy­
szedł moment, kiedy teatr nie dał
mi możliwości pełniejszej wypo­
wiedzi. Wyniosłam specyficzne
doświadczenia z Teatru Rapsody­
cznego i one również ml pomo­
gły.

— Czy spodziewała się Pani, że

ta forma teatralna znajdzie tylu
zwolenników, zarówno wśród wi­
dzów jak i wśród aktorów?

— Nie, absolutnie nie. Było dla
mnie największym zaskoczeniem,
kiedy przygotowane spektakle —

powtarzałam więcej niż pięćdzie­
siąt razy.

— Jak ocenia Pani rozwój tej
formy teatralnej?
■1 ^.^“t?-atctorÓ10 ^est moie łatwiejsza, bo

je^ii równocześnie występują w

teatrze, to mają przynajmniej ja­
kąś możliwość, odbywania prób.
Ja nawet takich możliwości nie
mam.

— Przypominam sobie Pani wy­
stępy w Krzysztoforach. Te piwni­
ce tworzyły naturalną scenerię,
świetnie nadawały się do odbioru

prezentowanych przez panią spek­
takli. Dlaczego więc nie korzysta
Pani z tych pomieszczeń?

— To nie ode mnie zależy. Na­
trafiam na opory ze strony gospo­
darzy Krzysztoforów. Nie wiem,
jak sytuacja wygląda dzisiaj, ale
kiedyś prowadziłam z nimi rozmo­
wy i nie osiągnęliśmy żadnego
porozumienia. Liczę obecnie na

pomoc 2e strony nowego kierow­
nictwa Krakowskiej Estrady,
Zawsze wydawało ml się, że ja­
kieś locum w tak dużym mieście,
jak Kraków, powinno by się zna­
leźć dla mnie. Artysta nie zawsze

jest człowiekiem interesu, nie zaw­
sze potrafi chodzić koło własnych
spraw.

— Wydaje się, ie potrzebna tu

jest naprawdę tylko odrobina do­
brej woli. Chodzi przecież nie tyl­
ko o Panią, ale także o tych licz­
nych odbiorców, którzy chcieliby
częściej Panią oglądać na sce­
nie Teatru Jednego Aktora.

Rozmawiała:

HALINA GUGAŁOWA

również indywidualnie na

ale byty to przeważnie re-

poetyckie. Tym, co wy-
Teatr Jednego Akto-

Je-
aktor jest ró-

od-

Publiczność chętnie uczestniczy
w spektaklach będących adapta­
cją wybitnych dzieł epickich. Nor­
malny teatr ma trudności z takim
odtworzeniem dzieła epickiego,
które odpowiadałoby wyobraźni

widzą. Często przecież aktor od­
twarzający daną postać nie odpo­
wiada tym warunkom, jaki'' za­
warte są w opisie osoby. W Tea­
trze Jednego Aktora pomagamy
widzowi dając opis postaci, wygła­
szając jej kwestie. Wyobraźnia
może pracować swobodnie, my
jej tylko pomagamy. Wydaje nt

się jednak, że nastąpił pewien
przesyt u widzów, szczególnie u

tych, którzy zbyt
bie obiecywać po
Aktora.

— Ale Pani z

siebie zadań wywiązywała się do­
skonale, o czym świadczy nagroda

artystyczna miasta Krakowa, na­
groda państwowa, no i przede
wszystkim duże uznanie publicz­
ności. Dlaczego więc ostatnio tak

rzadko widujemy Panią w stwo­
rzonym przez siebie teatrze?

—- Wprawdzie jest to teatr, w

którym na scenie występuje tylko
jeden człowiek, ale potrzebna jest
przecież jakaś scena, salka, po­
mieszczenie. Niestety, od 1961 r.

spotykam się z ciągłymi obietni­
cami, że coś się dla. mnie znaj­
dzie, ale do tej pory wciąż nie

się nie znalazło. Sytuacja innych

Jakkolwiek reżyserią parał się tylko przez pełne cztery
lata, to jednak wypracował już własną, indywidualną
koncepcję reżyserską, opartą przede wszystkim na specy­
ficznym aktorstwie i oryginalnym repertuarze. Biorąc
pod uwagę owe dwa czynniki, możną by teatr ten okre­
ślić teatrem ekspresji w zakresie formy i teatrem proble­
matyki ludzkiego zmagania się z życiem, z anomaliami
losu — w zakresie treści. Już w okresie związków Łu­
kowskiego z teatrem studenckim, ta formuła była kon-

■cepcją dojrzałą i ukształtowaną — najbardziej w „Pa­
miętniku wariata”. Tu rolę niebagatelną spełnił stały ze­
spół aktorski, podporządkowujący się i rozumiejący za­
łożenia reżyserskie.

Rolę decydującą w „Proscenium” odgrywał tekst literac­
ki, adaptowany i do tego stopnia — wydawałoby się —

niesceniczny, że jego teatralizacji nie podjąłby się za­
pewne żaden reżyser starszego pokolenia. Jaś Łukowski
był w tym właśnie, reprezentowanym przez siebie gatun­
ku, niezwykle obiecującym twórcą.

Pozostają wspomnienia, które są tu trochę pustym'ge­
stem. Niczego już nie przywrócą. Są równie spóźnione, jak
przyspieszona była śmierć, która nas rozdzieliła.

HENRYK CYGANIK

aktor mpże uprawiać. Ntesłycha-

„Sarabanda" Jan Gerhard,
powieść, PIW, Warszawa

różniącą

wiele zaczęli so-

Teatrze Jednego

nałożonych na
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ki inwencję inscenizatorską, zyskały arty-.
styczny wyraz dla wielu problemów luź­
no, lub zupełnie nie związanych z kon­
fliktami naszej, ojczystej rzeczywistości. I

tu znaleźli się wybitni twórcy przedsta­
wień, podczas gdy zabrakło reżyserów tej
samej miary, dla twórczego dźwignięcia —

może jeszcze nie najwyższego lotu — dra­
maturgii własnego kraju. Niezfozumiała
to ostrożność w stosunku do polskiej lite­
ratury dramatycznej. A może snobizm na

to, co obce
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P
rawie wszyscy ludzie, zawodowo

związani z teatrem — po jednej
i drugiej stronie rampy scenicz­
nej - wieszczą głośno oraz lwim

szeptem o kryzysie teatru w ogó­
le, a w dramaturgii współczesnej w

szczególności.
Dowodem tego, przynajmniej na na­

szym, swojskim gruncie (ale nie tylko) ma

być coraz mniejsza ilość pełnowartościo­
wej dramaturgii, a więc utworów scenicz­
nych, które przekazują treści i konflikty
na miarę naszych czasów i potrzeb, łącząc
pryncypialność ideową z nowatorstwem

formalnym.
A jeśli już ukazują się sztuki rodzimego au­

torstwa, to albo są one zwrócone ku margine­
som rzeczywistości, albo przejawiają tak wiel­
ką nieporadność warsztatową, w sensie pisar­
skim i wizji scenicznej, że trudno je nazwać
czymś więcej, aniżeli pomysłami dramatyczny­
mi lub szkicowymi propozycjami, z których
dopiero mógłby powstać scenariusz przyszłego
widowiska,

Stan ten daje się zaobserwować zarówno w

dramacie, jak i komedii — z jej podziałem na

farsę i groteskę. Przy pzym te ostatnie odgałę­
zienia gatunku scenicznego szczególnie przycią­
gają uwagę najmłodszych oraz rutynowanych
już twórców nowych sztuk. Pomijając już za­
cieranie pełnych konfliktów — groteski i ko-

mediofarsy — zbyt często ulegają łatwiźnie ste­
reotypowych sytuacji, dowcipom obyczajowym
(a raczej pseudoobyczajowym) oraz usiłują po­
sługiwać się pogrubionymi aluzjami na temat

naszych cech narodowych, zalet i wad, pozo-
stając niezmiennie w schemacie: Polak — wód­
ka, karierowicz — odstępca od dawniej głoszo­
nych zasad postępowania, zaczadzenie słowolej-
stwem i niemożności czynu.

Właściwie
nie otrzymaliśmy w

minionym sezonie komedii
większego formatu społeczne­
go. O filozoficzny wymiar gro­
teski walczy jedynie Różewicz,
którego twórczość dramatyczna

zmierza jednak coraz częściej do ponadcza­
sowych uogólnień, omijając realia polskie.

Nie jest to zarzut, raczej stwierdzenie nie­
co melancholijne, że pisarz o tak wyczulo­
nej wyobraźni, niewątpliwie jeden z na­
szych najambitniejszych twórców drama­
tycznych — nie dostrzega (mówię o ostat­
nich utworach!) tematu polskiego, który
mógłby być kanwą dla szerokich uogól­
nień współczesnej „komedii ludzkiej”.

Komedia Otwlnpwskiego „Pacjent” również
nie bardzo sprawdziła się na scenie, zresztą
tylko pozornie dotykała zagadnień, jakie po­
trafiłyby nas zafrapewać w skali przemian
współczesnej psychiki społeczeństwa. Pewne

znamiona, nawiązań do tradycji wielkiego tea­
tru romantycznego, na tle aktualności myśle­
nia społeczno-politycznego, przyniosła „Rzecz
listopadowa” Brylla, ale już następne pozycje

Jerzy Bober TEATR

KRYZYS, OSTROŻNOŚĆ
CZY SNOBIZM?

kowskiego „Pierwszy dzień wolności”. O-
czywiście, proporcje komediowej ballady
i tragicznych konfliktów ze sztuki Krucz­
kowskiego wpłynęły na kształt i zawar­
tość filozoficzną obu pozycji. Tym nie­
mniej komedia Grodzieńskiej-Jurandota
okazała się tylko komedyjką. Ciepłą w

atmosferze, w nastroikach, ale bez ambit­
nej ramy artystycznej dla ideowych kon­
fliktów, które przewartościowały nasz

stosunek do tradycji społecznych i poli­
tycznych, które przywiodły naród z bez>
drożą burżuazyjnego na drogi humanizmu
socjalistycznego. W sposób bynajmniej nie
łagodny i bezkrwawy. i „bezpiecznie" klasyczne?

J p
okazji nasuwa się jeszcze je-
spostrzeżenie, zdawałoby się,

Nie wystarczają też próby podejmowane
przez debiutantów’. Obejrzeliśmy w krakow­
skim wydaniu „Odpoczniesz w biegu” Łohut-
ki, komedię Związaną z realiami naszego kraju,
jednakże pozbawioną większej głębi intelek­
tualnej, nie mówiąc o uproszczeniach materii

dramaturgicznej. A w dodatku — kiepsko wy­
reżyserowanej. t

Nie lepiej powiodło się GrochowlBkowl
z „Chłopcami” — autorowi zresztą już wpro­
wadzonemu na sceny, od którego można się
było spodziewać ważkiej problematyki społecz­
nej. Wina, za niezbyt ciekawe efekty sceniczne

jego ,,Chłopców”, niewątpliwie obciąża teat r.

gdyż telewizyjne widowisko tej samej sztuki

wydobyło sporo celnych akcentów ideowo-ai-

tystycznych. Mimo wielu słabości utworu.

tego autora po prostu nie zostały dopracowane
dramaturgicznie i posługiwały się łatwizną alu­
zji, a nawet utratą równowagi w proporcjach
satyry. Zastąpiły ją wulgaryzmy i tani demo-
nizm.

Ostatni utwór Grodzieńskiej
ta „Ballada o tamtych dniach”
zwać pełnokrwistą komedią,
skecze i piosenki, świadczące
o wyczuciu sceny, nie mogły w tej formie
pretendować do wymiaru wielkiej drama­
turgii. Autorzy zastosowali unik w przed­
stawieniu złożonego tematu pierwszych
dni wolności. Może unik świadomy, ale
efekt jakże odbiegający ciężarem gatun­
kowym od wymowy np. dramatu Krucz-

i Juraindo-
trudno na-

Pozlepiane
wprawdzie

ak wynika z tego, zaledwie szkicowe­
go obrazu posezonowego dorobku, na

terenie krakowskich teatrów, sytuacja
w polskim dramacie, głównie w ko­
medii, przedstawiała się co najmniej
niezadowalająco. I rzecz niemal para­

doksalna: jeśli utwór sceniczny przeja­
wiał większe ambicje, choć w sposób jesz­
cze niedoskonały, teatr te ambicje rozmie­
niał na drobne, karykaturował intencje
autora, zmniejszał wagę jego zamysłu
twórczego (m. in. „Chłopcy”).

Za to sztukę wymagającą szczególnej pomocy
i troski od strony reżysersko-scenicznej, po­
wierzano mniej doświadczonym reżyserom, jak­
by z góry rezygnując z sukcesu sceny i drama­
turgii (np. „Odpoczniesz w biegu”). Stąd w tym
ostatnim przypadku narzuca się wrażenie, iż

bardziej zależało tu ludziom, odpowiedzialnym
za udział polskich sztuk w repertuarze teatru
— na statystycznym odnotowaniu naszej dra­
maturgii współczesnej, aniżeli na podniesieniu
rangi artystyczno-ideowej spektakli, reprezen­
tujących tę nieliczną dziedzinę własnej twór­
czości scenicznej.

Wrażenie to pogłębia konfrontacja
niewspółmiernego wysiłku przy
opracowaniach szeregu premier — już
to sztuk obcych, współczesnych czy
klasycznych — które, przez wysokiej mar-

j:zy
dno spoton zezeme, ZUd WdlUUy się,
na marginesie rozważań nad dra­
maturgią polską, czyli sprawa ada­
ptacji scenicznych. Rozpowszechniły
się one na tyle, że przestały już

dziwić. Dziwi natomiast co innego. Fala
przeróbek dramatycznych obejmuje tere­
ny literatury obcojęzycznej, starocie dra­
maturgii, a czasem sztuki (!) współ­
czesne. W tym zestawieniu zaskakuje brak
chęci do adaptowania dobrej, przejawiają­
cej dramatyczne możliwości sceniczne,
współczesnej prozy polskiej ze strony na­
szej kadry reżyserskiej, tak skwapliwie
przecież dokonującej zmian w dawnych
tekstach i wykazującej ogromne bogactwo
pomysłowości przy konstruowaniu włas­
nych widowisk na scenie, w oparciu o

cudze dzieła.

A jeśli narzeka się na brak oryginalnych pol­
skich utworów teatralnych z zakresu współcze­
sności, to — niezależnie od faktycznego stanu

rzeczy, czy niechęci dd wyszukiwania tych
sztuk oraz ich współtworzenia w razie potrze­
by — adaptacje prozy z prawdziwego zdarzenia

stwarzałyby jeszcze jedną szansę przetrwania
istotnego lub sztucznego kryzysu dramaturgii,
zajmującej się tematyką bliską naszemu ży­
ciu.
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„Harvester”. Na rynku świa­
towym sprzedawane są aktual­
nie traktory 200 firm.
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ŚWIATA

CZECHOSŁOWACKA

FIRMA „ZETOR” znalazła
się w międzynarodowej klasy­
fikacji eksporterów sprzętu
traktorowego na 5 miejscu
świecie,

der”,

MIĘDZY
RUMUNIĄ A ZSRR zawarta

została w tych dniach umowa

w sprawie budowy pierwszej
rumuńskiej elektrowni atomo­
wej. Związek Radziecki do­
starczy reaktorów i wyposaże­
nia elektrowni, udzieli też po­
mocy technicznej w jej budo­
wie, uruchomieniu i eksploa­
tacji.

listycznym wzrost wytwór­
czości w tej dziedzinie prze­
biegać będzie w dotychczaso­
wym tempie — przekroczymy
wskaźnik 5 proc. — tak przy-

r 1▲

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Zdajemy sobie sprawę
mówi sekretarz Komi­

tetu Zakładowego Friedrich
Róthling — że ludzie nie­
chętnie przyjmują wszel­
kie zmiany. Trzeba przebu­
dowywać ich psychikę,
zmienić sposób myślenia,
długoletnie przyzwyczaje­
nia.

transportu wewnątrzzakła­
dowego. Wierzymy, że sta­
wiane przez załogę zadania
będą realizowane.

*

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) RWPG i ŚWIAT

rzykład pierwszy z brze­
gu — lodówki. Jeszcze
dziesięć lat temu łączna
produkcja lodówek w kra­

jach RWPG — 861 tysięcy
Sztuk — była mniejsza od
produkcji włoskiej, francus­
kiej czy japońskiej i stano­
wiła zaledwie jedną czwartą
produkcji amerykańskiej. Dziś
natomiast (dane za rok 1969)
zbliża się ona do poziomu 5
min sztuk, co stanowi około
20 proc, produkcji światowej
— przeszło dwukrotnie więcej

; niż wynosi wskaźnik udziału
w zaludnieniu świata.

Jeszcze wyższy, bo 27-pro-
centowy, wskaźnik określa
miejsce krajów RWPG w

światowej produkcji pralek e-

lektrycznych, analogiczny do- najmniej wynika z orientacyj-
tyczy produkcji motocykli.
Gorzej jest z samochodami —

do tej pory dorobiliśmy się
tylko 2,6-procentowego udzia­
łu w światowej produkcji sa­
mochodów osobowych (nawia­
sem mówiąc, w ciężarówkach
pozycja nasza jest znacznie
korzystniejsza). Ale też rozbu­
dowa przemysłu .motoryzacyj­
nego w ogóle, a samochodo-

. wego w szczególności nabrała
w krajach RWPG dynamiki
— tak. że już w ciągu naj­
bliższych pięciu lat — jeżeli,
przyjąć, iż w świecie kapita-

nych planów tej gałęzi pro­
dukcji. Nie ulega też wątpli­
wości, że jeszcze przed upły­
wem 10 lat osiągniemy tutaj
lub nawet przekroczymy
„średniacką” granice wynika­
jącą ze stosunku liczby lud­
ności.

w górę odpowiednie wskaźni­
ki. W produkcji włókien syn­
tetycznych w 1969 roku nie­
wiele przekroczyliśmy 8-pro-
centowy udział w wytwór­
czości światowej; i tutaj jed­
nak orientacyjne plany roz­
woju tej gałęzi pozwalają
mieć nadzieję na szybkie, bo
jeszcze przed 1975 rokiem,
przekroczenie 10-nrocentówej
granicy udziału. Bardziej ko­
rzystnie wyglądamy w pro­
dukcji mas plastycznych
(wskaźnik blisko 10-procento-
wy), zupełnie dobrze —. w

produkcji włókien chemicz­
nych, celulozowych (wskaźnik

Słabsza jest dotychczas po­
zycja krajów RWPG w

produkcji niektórych ar­
tykułów chemicznych, cho- udziału — 21 proc.).

ciąż i tutaj postępy wynikają- I wreszcie dwa ostatnie
ce z tempa wzrostu ostatnich przykłady, wybrane z możli-
lat — dość szybko podciągną wych do zilustrowania przy

■pomocy dostępnych źródeł sta-
• ty stycznych, dotyczą włókien-
• nictwa. W produkcji przędzy
• bawełnianej udział krajów■RWPG w wytwórczości świa-
• towej wynosi około 27 pro-■cent, w przędzy wełnianej —

i 26 procent. A więc znów dale-
> ko wyprzedzamy wskaźnik u-

, działu w zaludnieniu świata.

Warto, dla uzupełnienia,
dodać, że z kolei wśród
krajów RWPG Polska

‘

zajmuje w globalnej produk-
cji szeregu artykułów
myślowych . drugą

. Dotyczy to m. in.
syntetycznych, przędzy
wełnianej i wełnianej, odbior-

' ników telewizyjnych.
ST. CZAPLIŃSKI

B
ez wnikliwych sondaży socjologicznych, bez

gruntownych badań ekr*r.omicznyc' .■rado-
mo, że problemem numer jedąn dla znać j
części rodzin w krajach europejski

’
— :we

tylko europejskich — jest sprawa zapewnie­
nia sobie odpowiedniego mieszkania. W takiej sy­
tuacji sq również Węgry.

Główne zadanie wycho­
wania świadomęgo ro-

botnika spoczywa na orga­
nizacji partyjnej. Robotnik
powinien wiedzieć dlaczego
musi pracować inaczej niż

poprzednio, czym taka
zmiana jest podyktowana i
jakie ma przynieść korzy­
ści. Najkorzystniejsza była­
by praca na trzy zmiany.
Jest także wiele innych'
problemów, związanych z

koordynacją pracy po­
szczególnych oddziałów, z

właściwą organizacją

ZWIEDZAMY KOMBI­
NAT. Na dworze — upał, w

halach produkcyjnych tru­
dno oddychać. Robotnicy
zdejmują co chwilę hełmy
1 specjalne azbestowane
rękawice, ocierają pot z

czoła i piją przygotowany
płyn zawierający witaminy
i sole mineralne. Kiedy je­
dna z osób, stojących przy
maszynie produkującej for­
my do
hełm i
kazuje młodą, dziewczęcą
twarz. 7' .1

__

wieni nieco tym widokiem
— tu przecież praca raczej
dla mężczyzn.

Bórbel Thomas Jest Innego
zdania. Pracuje tu już rok,
chociaż ma dopiero 19 lat 1

równocześnie chodzi do szkoły.
Po ukończeniu szkoły średniej
wybiera się do szkoły inżynie­
ryjnej Istniejącej przy kom­
binacie. Jej brat pracuje tu­
taj także, namówił ją, by spró­
bowała — i tak już zostało.
Polubiła ten zakład. Zresztą
przywiązanie do zakładu ma

swoje uzasadnienie. "Kombinat
dba o swoich pracowników
Widać to i w halach produk­
cyjnych, gdzie przestrzegane
są bezwzględnie przepisy bhp,
widać to przy zwiedzaniu o-

biektów socjalnych. Zakład
ma własną poliklinikę, wielki
1 dobrze wyposażony Dom

Kultury, kryty basen kąpielo­
wy, boiska sportowe. Wokół
zakładu rozlokowało się osie­
dle domków jedno- i dwuro­
dzinnych a także nowoczesne

bloki mieszkaniowe.

W PARYŻU

ZAKOŃCZYŁA SIĘ wystawa
radzieckich towarów eksporto­
wych, którą zwiedził m. in.
minister finansów i ekonomiki
Giscard d’Estaing. Szczegól­
nym zainteresowaniem zwie­
dzających cieszyły się radziec­
kie przemysłowe artykuły ryn­
kowe, a m. in. kamery filmo­
we, aparaty fotograficzne, ze­
garki, magnetofony, elektrycz­
ny sprzęt gospodarstwa domo­
wego i in. Rezultatem tej eks­
pozycji będzie — jak podkre­
ślają francuskie koła gospo­
darcze — przypuszczalnie szyb­
ki wzrost radziecko-francu-
skich obrotów wyrobami kon­
sumpcyjnymi pochodzenia
przemysłowego.

WYDOBYCIE

ROPY NAFTOWEJ W

powinno w bieżącym
przekroczyć poziom 28
ton. Oznaczałoby to wzrost o

ponad 60 proc, w porównaniu
z rokiem ubiegłym.

k;i-■d

W GISAG spotykamy
także polskich robotników.
Kończą budowę jednego z

nowych oddziałów — me­
chanicznej odlewni. Od­
dział został zbudowany
przez polskich robotników
w rekordowo krótkim cza­
sie 18 miesięcy. Nazwano
go Oddziałem Przyjaźni
Polsko-Niemieckiej, o czym
informuje wmurowana ta­
blica, z napisem w dwu ję­
zykach. Cały oddział, za­
równo projekt, jak i budo­
wa, jest dziełem Polaków.
Za kilka dni skończą bu­
dowę i wrócą do Krako­
wa. Pozostawią po sobie
jak najlepsze wspomnienia
nie tylko u kierownictwa
zakładu, ale przede wszys­
tkim wśród załogi kombi­
natu. Pozostawią tu ser­
decznych przyjaciół, z któ­
rymi nawiązali niemal ro-

■dzinne kontakty.
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po firmach „Boiin-
„Fergusson”, „Ford” i

elętna liczba osób rodzinie

stwarzają konieczność dostoso­
wania struktury i wyposażenia
lokali do nowych warunków. Na­
rasta więc potrzeba komplekso­
wego rozwiązania problemu za­
równo w budownictwie, jak i go­
spodarce mieszkaniowej.

Newy program w tej dziedzinie
uchwalono niedawno na wspól­
nych obradach Komitetu Central,
nego Węgierskiej Socjalistycznej

KOMITET do spraw
Przemysłu Naftowego Zje­
dnoczonej Republiki Arab­
skiej opublikował ostatnio
raport w sprawie perspek­
tyw i potrzeb tej szybko
rozwijającej się w ZRA ga­
łęzi produkcji. Wydobycie
ropy, naftowej, wynoszące
w roku gospodarczym
1969/70 około 17 min ton, w

połowie lat siedemdziesią­
tych dojdzie, według pro­
gnozy Komitetń, do około
S0 milionów ton. Zwiększy
się równocześnie krajowe
przetwórstwo ropy, które
obecnie wynosi 9 min ton
w skali rocznej, zaś w po­
łowie lat siedemdziesiątych
osiągnie poziom blisko 15
min ton.

W związku z rozbudową
górnictwa i przemysłu naf­
towego Komitet przedstaw
wił wniosek w sprawie u-

tworzenia w ZRA własnej
floty tankowców, złożonej
z 18 statków o dużej po­
jemności (od 35 tys. ton

wzwyż). Nie licząc Liberii,
której ogromna flota han­
dlowa jest własnością ob­
cych, przeważnie amery­
kańskich armatorów, ZRA

byłaby, po zrealizowaniu

wspomnianego wniosku,
krajem o największej na

kontynencie afrykańskim
flocie tankowców. Byłaby
to zarazem jedna z naj­
większych flot w całym
Trzecim Świecie.

Nieustannie, mimo agre­
sji izraelskiej, rozwijają
się inne działy egipskiej go­
spodarki. Zbiory bawełny
(przypada na nią aktualnie
14 proc, wartości całej pro­
dukcji rolniczej ZRA i 44
proc, eksportu) osiągnęły w

1969/70 r. średnio poziom 7
kwintali z hektara,
wyższając znacznie
ciętną plonów w

Szybko zwiększają się zbio­
ry ryżu, osiągając już po­
nad 2,5 min ton oraz psze­
nicy, której globalne' zbiory
dochodzą w ZRA do 1,5
min. ton.

prze-
prze-
USA.

Kończąca się obecnie bu-
Jowa. wielkiej tamy asuań-
jkiej, przy której powsta-

*
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W przeciwieństwie do in­
nych obiektów, na których
pracują Polacy, wprowa­
dzono tu swego rodzaju
eksperyment — zamiast za­
kwaterować wszystkich w

hotelu robotniczym, zwró­
cono się do robotników
kombinatu, aby przyjęli
polskich robotników do
swych mieszkań. Początko­
wo wahano się, ale potem
przyjęto ich do niemiec­
kich domów. Okazali się
miłymi lokatorami, zdyscy­
plinowanymi pracownika­
mi, zdobyli sobie sympatię
niemieckich rodzin. Nawią­
zali serdeczne', rodzinne
kontakty. Odwiedzali ich
najbliżsi, a oni z kolei za­
praszali i zapraszają nie­
mieckie rodziny na urlop
do Polski.

Ta budowa ma więc dla
nas o wiele większe zna­
czenie, niż można by są­
dzić oglądając gotowy bu­
dynek: przyczyniła się do
pogłębienia przyjaźni
dzy robotnikami obu

jów.

Postanowiono przed* wszystkim
rozszerzyć zasiąg wielkopłytowe­
go budownictwa o charakterze
przemysłowym jako bardziej eko.

nomicznego z punktu widzenia
zużycia materiałów i pracochłon­
ności. Znaczy to, że rozpowszech­
niona dotychczas na Węgrzech
budowa stosunkowo drogich dom-
ków indywidualnych — niedo­
stępna zresztą dla przeciętnie za­
rabiających obywateli — ulegnie
pewnemu ograniczeniu na ko­
rzyść dużych bloków mieszkal­
nych. Zmiana ta pociągnie za

sobą zwiększenie udątatu nakła­
dów państwowych w czasie doko­
nywania inwestycji budowlanych
— w globalnej sumie inwestycji
mieszkaniowych.

i WĘGIERSKIE
ZAKŁADY „GANZ” zawarły

umowę z „Fiatem” w sprawie
wspólnej produkcji i sprzeda­
ży na rynkach trzecich turbin
gazowych o małej i średniej

mocy- Pierwsza taka turbina
o mocy 30 megawatów ma być
zainstalowana w elektrowni w

Budapeszcie. Na rynkach
światowych turbiny te mają
być sprzedawane pod marką
„Fiat-Ganz”.

Z przeprowadzonego na Wę­
grzech przed pól rokiem pow­
szechnego spisu ludności wynika,
że liczba mieszkań w tym kraju
wynosi niepełne 3.200 tys., czyli
jest niższa o około 300 tys. od

liczby rodzin. Nie dostosowana do
obecnych potrzeb społeczeństwa
węgierskiego jest również struk­
tura mieszkań, których niemal

połowę stanoicią to starym bu­
downictwie lokale jednopokojo­
we. Stan ten jest pozostałością
katastrofalnej sytuacji mieszka­
niowej okresu sprzed II wojny
światowej, który w znacznym
stopniu, ale wciąż jeszcze niedo­
statecznie, poprawiło budownic.
two ostatnich 25 lat.

Odpowiedź na pytanie, na ile
budownictwo mieszkaniowe ostat­
niego ćwierćwiecza zaspokajało
potrzeby społeczeństwa, dają
wskaźniki, przedstawione przez
węgierski GUS. Otóż przeciętnie
w skali rocznej przybywało ostat­
nio 6.3 nowych mieszkań na 10l>0

obywateli. Jest to wskaźnik wyż­
szy od analogicznego dla Wioch

czy Belgii i niewiele niższy od
wskaźnika dla USA, który wyno­
si 7,7 mieszkań. W ciągu ostat­
nich 20 lat wybudowano na Wę­
grzech milion
10 milionowym
macza to, że

W. Konarska
RUMUNIA

STAŁA SIĘ EKSPORTEREM
m. in. łożysk tocznych. W ub.
roku eksport ten osiągnął 7,2
min sztuk. Rumuńskie łożyska
toczne kupuje aktualnie 35
krajów; najwięksi odbiorcy —

to Austria, Francja, NRF,
garia, Polska i

Wzrost udziału funduszy pań­
stwowych w inwestycjach budow­
lanych nie oznacza, te państwo
bierze na siebie związane z tym
ciężary. Przewiduje się, te otrzy.
mujący nowe mieszkante w pań­
stwowym bloku wnosiC będzie o.

piątą od 10 do 40 tys. forintów.
Wysokość tych opłat, które

upływają na fundusz budownic­
twa mieszkaniowego, uzależniona
jest od sytuacji materialnej lo-

1 kat ora.

mię-
kra- I Buł-nie największy w świecie

sztuczny zbiornik wodny —

pozwoli nawodnić przeszło
pół miliona hektarów zie­
mi, z której przy obec­
nych plonach, będzie mo­
żna zebrać np. 1,5 min ton

pszenicy albo 3 min ton

ryżu.

Rozbudowuje się także

przemysł^ ZRA. W najbliż­
szych latach główny na­
cisk położony zostanie na

metalurgię, przemysł ma­
szynowy i chemiczny. Kom­
binat stalowy w Heluanie,
nowe fabryki nawozów a-

zotowych i fosforowych,
mas plastycznych, synte­
tycznego kauczuku — to

tylko niektóre z inwesty­
cyjnych zamierzeń rządu
ZRA na najbliższe lata.

JANUSZ RAD-

ZABAWNE

mieszkań — przy
stanie ludności o-

co trzecia rodzina

okropności

Stefan Henel

ANGLIA

Z biblią, berłem, sztyletem
Stoją, siedzą, klęczą, leżą. W dziwacz­

nych pozach lub po prostu bez pozy. W
diaden wh, perukach, w turbanach, me-

poprawiła swoje warunki miesz- Partii Pracujących i rżądu. U-
kaniowe. cl.wała ta zakłada przede wszyst-

Mimo tych niewątpliwych osiąg- kim wzmożenie tempa budownic-

nlęć, tempo rozwoju budownic- '

.......................... ....

twa na Węgrzech — zarówno w

odczuciu ludności, jak i w oce­
nie władz — jest zbyt dotychczas
powolne. Nie pozwala ono na do­
statecznie szybką likwidację
spuścizny rządów kapitalistycz.
nych, nie nadąża również za no­
wo powstającymi potrzebami.
Pewna część bowiem starych
mieszkań nie nadaje się już do
dalszego użytkowańia ani do re­
montu. Ponadto wzrost poziomu
życia oraz zmniejszająca się prze-

tuja. Piętnastoletni plan w >tej
dziedzinie, którego realizacja
rozpoczęła się w 1960 r., przewi­
dujący wybudowanie do r. 1975
miliona noyjych mieszkań — do
końca br. wykonany zostanie w

60 proc. Pozostałe 40 proc. — czy­
li 4.00 tys. nowych lokali — ma

przejść w użytkowanie mieszkań­
ców w ciągu najbliższego pięcio­
lecia. W tym celu podnosi się
potencjał wytwórczy przemysłu
materiałów budowlanych i same­
go budownictwa.

Radykalne zmiany nastąpią
również w wymiarze czynszów,
które dotychczas byty bardzo
niskie. Sumy, jakie wpływały z

czynszów, pokrywały tylko poło­
wą kosztów związanych z wydat.
kami na konserwacją domów.
Państwo corocznie dopłacało na

te cele 2 miliardy forintów,
przewidziana więc jest podwyżka
czynszów. Wprowadzać slą ją bę­
dzie stopniowo w ciągu 8 lat,
począwszy od połowy przyszłego
roku,
tycia

w miarę wzrostu poziomu
ludności.

INŻ.
WANSKI z Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Przemysłowego,
które w ramach umowy za­
wartej przez „Budimex”
pracowało tutaj kiedy przy­
byliśmy do Gisag, jak i se­
kretarz organizacji partyj­
nej Józef Kluczewski, mó­
wią, że gospodarze potrafili
stworzyć robotnikom do­
skonałe warunki. Praca n’e
była łatwa, a termin ukoń­
czenia budowy krótki.. Pol­
scy robotnicy wykazali du­
żo inicjatywy, wysiłku i
pomysłowości; m. in. dzięki
ich ofiarnej pracy zobo­
wiązania, jakie podjęte zo­
stały dla uczczenia 20-tej
rocznicy NRD, zostały w

terminie zrealizowane.

1
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Baleria Figui ..osiowych Madame

Tussaud, liezgea sobie 200 lat z

okładem, od blisko półtora wieku
— mieści się na sławnej Baker Street w

Londynie...

lonikach, ale i — w „oprychówkach”, a

najczęściej „z gołymi głowami”. Z cyga­
rem w zębach lub kindżałem, z piórem w

dłoni, biblią, berłem lub sztyletem. Róż­
nie. Przy biurku, fortepianie lub pod. gi­
lotyną — stoją, siedzą, leżą. Postaci dostoj­
ne, posępne i frywolne, w większości —

znane, czasem — obrzydliwe.
Jest ich tu cała galeria... Nie byle ja­

kich. Jest to równocześnie jedyny (ponoć)
warunek, jaki każde z nich musialo speł­
nić, aby móc zostać zaliczonym w poczet
lokatorów „kolekcji Madame Tussaud”.
Od 1757 r. bowiem, tzn. odkąd wujek i
mistrz późniejszej „pryncypałki” dr Filip
Curtius założył w Bernie (Szwajcaria) swe

sławne studio figur woskowych, które -

przeniesione następnie (1762 r.) pod pa­
tronatem dworu francuskiego do Paryża,
aby po perypetiach Rewolucji Francuskiej
(podniecony tłum zniszczył i roztrzaskał
wówczas kilka co bardziej znienawidzo­
nych figur, m. in. bankiera Neckera i ks.
Orleanu) trafiło do Londynu — żaden je­
szcze „byle-kto” nie dostąpił zaszczytu,
aby się w nim znaleźć. Oczywiście, w po­
staci woskowej. Wprawdzie kryteria tego
„zaszczytu" są dość osobliwe, jako że nie­
którym cełonkom Galerii pani Tussaud
wystarczyło w tym celu jedynie... się u-

rodzić, ale nie zwracajmy uwagi na takie
osobliwości. Zwłaszcza w Anglii, a w

szczególności - w salonach Madame Tus­
saud, na Baker Street.

Najsłynniejsze panopticum świata

Jest ich około 400 postaci, a wszystkie
— jak żywe. Tyle, że z wosku.

Jest więc, oczywiście, cala (aktualna)
rodzina królewska, ustawiona wedle sto­
sownej hierarchii, jak również kilkuna­
stu reprezentantów wcześniejszych dyna­
stii (nieco, już nadgryzionych przez mo­
le). Są też, na ogół w komplecie (aczkol­
wiek nie zawsze, jak np. chyba po ostat­
nich wyborach), członkowie gabinetu
JKMości. Jest kilku prezydentów Francji
i Stanów Zjednoczonych, kilku aktualnych
premierów kilku państw oraz koronowa­
nych głów tychże. Jest kilka gwiazd ekra­
nu, boiska i ringu. Kilku marszałków,
polityków i pisarzy. Większość od dawna
zajmujących pozycję horyzontalną (pod
ziemią), choć tu nadal występujących pio­
nowo. Jest także kilka postaci głośniej­
szych zbrodniarzy, trucicieli i narkoma­
nów z różnych epok. Są czyjeś skarpetki,
kapelusz i szpada. Są pamiątki po Napo­
leonie i Nelsonie. Odtworzono nawet ze

szczegółami śmierć tego ostatniego pod
Trafalgai-m. Jest Montgomery, Churchill
i Audrey Hepburn. Jest de Gaulle, Kenne­
dy, Mao Tse-tung i Gandhi. Są Fidel Ca­
stro, szach Iranu, król duński Fryderyk,
Rita Hayworth i Luter. Są Beatlesi i pa­
pież. Lincoln i Tito, Bernard Shaw i dzie­
kan Canterburry i... wszyscy- bez wzglę­
du na wiek, w którym się urodzili (lub
zmarli), a tym bardziej bez względu na

czas, jaki tu przebywają — wyglądają,
trzeba przyznać, mniej więcej jednakowo,
tzn. nawet dość czerstwo. Także sama

„pryncypalka” i kreatorka Galerii, Mada­
me Tussaud, której autoportret widnieje
w jednej z sal patronującej od blisko
dwóch wieków tej małoosobliwej kolekcji

„osobliwości” — zachowała dość „świeży’
wygląd.

Ostrożnie z oceną „na oko”

Co robi człowiek stanąwszy „oko w o-

ko” z takim (za przeproszeniem mistrza

Matejki) pocztem kolorowych dziwaków?

Ano, nic — ogląda. Przystanąłem nawet

przy jednej figurze, nie pamiętam jakiej,
ale bardzo udanej, usiłując odnaleźć w

katalogu: „kto zacz”.. Nagle... postać
drgnęła i odeszła. Było to dość głupie u-,

czucie.

W chwilę potem zwróciłem uwagę, że in­
ne dwie panienki przyglądają mi się dość
bacznie, sprawdzajądjgjjrzy okazji coś w

katalogu. Zrozumiałem, że cera moja musi
mieś nieco zmęczony wygląd. A kto by się
nie zmęczył w tym mieście, w szczególno­
ści zaś — w tym właśnie panopticum? Z
przykrością dodać też muszę, że znudziło
mnie ono znacznie mniej śmiertelnie, niż
początkowo przypuszczałem. Być może
stało się tak za sprawą pewnego znanego
aforyzmu,, iż „wszyscy jesteśmy tylko by­
łymi dziećmi”. Nie pamiętam, kto to po­
wiedział, ale przypominam sobie teraz naz­
wiska paru znanych skądinąd osób, które
z tej pozornie mało odkrywczej obserwa­
cji potrafiły wyciągnąć nader korzystne
wnioski, np. Dumas, rodziciele seriali spod
znaku „Zorro” i „Bonanzy”, Walter Scott,
Grimm, Andersen i Disney oraz jeszcze
kilkuset innych. Pani Tussaud zrobiła to

po prostu nieco wcześniej od tamtych.
I inaczej.
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CHY

KLANDRU
RBujanie w eterze... wiecznie

KŁOPOTLIWY PREZENT

O pierwszym (i dotychczas jedynym) wo­
dolocie polskiej konstrukcji zdążyliśmy już
dokładnie zapomnieć. W ciągu 5 lat od swego
powstania przejechał czy przeleciał wszyst­
kiego 200 godzin między Szczecinem a Świ­
noujściem.

Ostatnio jednak znów się pokazał. Jak po­
informował „Głos Wybrzeża**, wodolot o

dumnej nazwie „Zryw-1” stoi na kółkach w

Gdańsku przy nabrzeżu Mołtawy. Żegluga
Szczecińska, którą posiadanie polskiego wo­
dolotu kosztowało niemało pieniędzy, wyda­
wanych na remonty i trąconych z odpisów
amortyzacyjnych nie używanego pojazdu,
zafundowała sobie radziecką „Kometę**, a

„Zryw-1** ofiarowała w prezencie Żegludze
Gdańskiej. Ponieważ Żegluga Gdańska nie
bardzo kwapiła się do przyjęcia daru, Zje­
dnoczenie Żeglugi Śródlądowej- i Stoczni

Witold Żechenter

Fraszki
OKREŚLENIE TASZYSTY

Tworzący faszyzm
artysta-plastyk
zwać się powinien:
artysta-CHLASTYK

NA PEWNEGO KRYTYKA

Kiepski był z niego liryk i epik —

dziś ma ceniony z krytyką sklepik.
OMYŁKA

Zamiast satyry niejeden satyryk
po prostu tylko płodzi panegiryk

NA DYSPUTY O POEZJI

Z licznych o poezji dysput
już prozy wygląda mi spód!

Rwcmych dołożyło ciepłą rączką pół milio­
na zł rocznie na eksperymentalną eksploata­
cję wodolotu. Suma ta pochodzi z funduszu
postąpu technicznego Zjednoczenia.

Zważywszy na wadą konstrukcyjną wodo­
lotu, polegającą na tak silnej wibracji sil­
nika w czasie rejsu, że w kabinie spadają
klosze z sufitu, a silnik przesuwa się po

fundamencie i zważywszy na to, że aby
przystąpić do eksperymentalnej eksploata­
cji, należy przeprowadzić generalny remont
— być może Zjednoczenie uczyniłoby słu­
szniej, przeznaczając te pół miliona złotych
na prace nad budową perpetuum mobile?

Tym bardziej, że taka samopądna maszy­
na przydałaby się bardziej niż wodoloty,
których podobno wystarczyłoby dla całej
Polski 3 (słownie trzy). Chyba, te mamy za­
miar eksportować „Zrywy”... Tylko — kto

je kupi?

RYS. LUDWIK SZALECKI
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A MOŻE

PERNAMBUCO?

Należące do koncernu Gene­
ral Motors zakłady samocho­
dowe Opel w Russełheim
(NRF) wydały dla celów rek­
lamowych nową mapę drogo­
wą Europy („Opel — Strassen-
karte”), na której miejscowo­
ści położone na wschód od gra­
nicy na Odrze i Nysie Łużyc­
kiej podane są w poprawnej
pisowni polskiej. Organ bawar­
skiej CSU opublikował komen­
tarz, w którym czytamy, m.

in.: „Amerykańskie przedsię­
biorstwo Opel uczyniłoby le­
piej biorąc za przykład polity-v
kę zagraniczną Watykanu”.
Dziennik nie wyjaśnia, dlacze­
go Opel nie ma się kierować
zasadami polityki Bonn, Wa­
szyngtonu lub np. Pernambu-
co w przedmiotowej kwestii...

Humphrey) postanowi! służyć
swym głosem jednemu z naj-
skrajniej konserwatywnych
gubernatorów USA, byłemu
aktorowi hollywoodzkiemu,
Ronaldowi Reaganowi. Zda­
niem Sinatry, Reagan („trzeba
im sprawić krwawą łaźnię”;
w tydzień po tej wypowiedzi
gubernatora gwardia narodo­
wa zastrzeliła w Kent czterech

protestujących przeciwko in­
wazji Kambodży studentów)
godzien jest poparcia w sta­
raniach o ponowny wybór,
ponieważ „nie bacząc na poli­
tyczne konsekwencje, ma od­
wagę i nerwy czynić to, co

oależy”.

Franciszek Wojtyga

Fraszki
DOZGONNA PAMIĘĆ

NI. zapomina się takich drwali —

co nam na głowie kołki ciosali.

„GOTT STRAFE

ENGLAND”

Na manewrach morskich
NATO zdarzył się nieszczęśli­
wy wypadek: należący do floty
brytyjskiej holownik trafiony
został ćwiczebnym pociskiem
rachodnioniemieckiej Bundes-
m«Tin£ Należąca do koncernu

Springera gazeta ,,Bild Zei­
tung” opublikowała wiado­
mość o tym pod nagłówkiem:

ABY DO CELU...

Szybciej do celu zmierzają —

gdy się czołgają.

ALIMENTY

Mając do flirtu zamiłowanie,
eo nam na głowie kołki ciosali.

a a < jednym z wię- HISTORYJKI (KRYMINALNE) Z TEJ ZIEMI

’Prze^u^a
0<^ kilku, miesię-

"

w cy 43-letni Ar­
wed Erik Imie­

la, znany w małym mia­
steczku Niedermarsberg ja­
ko niepracujący, zajmujący
się sztuką i... astrologią,
mąż solidnej obywatelki
tęgo miasta, w Hamburgu
— jako poważny „doradća
finansowy" i właściciel
luksusowego 4-pokojowego

• apartamentu, a wśród za­
możnych gości odwiedzają­
cych wyspę Fehrman na

Morzu Północnym — jako
budowniczy bungałowów i
zapalony myśliwy w miej­
scowym kółku łowieckim

W. oczach policji natomiast

Arwąd. Erik Imiela uważany
jest po prostu . za mordercą
zakochanych w nim kobiet z

pieniądzml.

'Wszystko zacząlo sią od te­
go, że do banku w Celle nad­

szedł list. Bogata wdowa Ilse
Evels, która zdeponowała tam

papiery wartościowe, zaku­
pione za wysokie odszkodo­
wanie za śmierć mąża w wy­
padku, polecała w liście prze­
kazać wszystko do depozytu w

Hamburgu. Urządnik banko-
1 wy nie był całkiem pewny

autentyczności listu. Prosił,
aby w Hamburgu sprawdzono,
czy depozyt odblerze rzeczy­
wiście wdowa.

' Starsza pani, która przybyła
de banku, przedstawiała

ŻYWY...
co prawda jako Ilse Evels,ale
przy dokładnym legitymowa­
niu okazało się, że prawdziwe
podała tylko imię: Ilse, Na>
zwisko jej brzmi Imiela. Były
mąż poprosił ją, aby odebra^
la pieniądze jako Ilse Euelę,
ponieważ ta pani, jego przy­
szła teściowa, musiała pilnie
wyjechać. A właśnie trafia się
wspaniała okazja korzystnego
zainwestowania kapitału wdo-

wy, którym on — Arwed Erik
— jako doradca finansowy t,
przyszły zięć, chce się opie­
kować jak najlepiej.

Kiedy jednak policja
ła pana Imielę, dokąd
chała Ilse Evels i. jej
Urte, urocza dziewczyna, dla

której przed trzema miesiąca*
mi porzucił swą poprzednią
narzeczoną — Ulrike, czuły i

troskliwy zięć in spe nie u-

miał odpowiedzieć. — Chyba,
do Meranu — stwierdził. Obie
panie bowiem zwykły podob­
no co roku w listopadzie wij-

KOMPETENTNA

OPINIA

Wypowiedź zaprezepto^ąna
w wielu dziennikach' brytyj-

PRZYSŁUGA?

Słynny pieśniarz amerykań­
ski, Frank Sinatra, opowiada­
jący się dotąd za politykami
liberalnego kroju (Kennedy,

i

Fraszki
PRÓŻNA RADA

Żeby ci się w głowie nie
przewróciło,

zrozum, że tam nigdy nic
nie było.

POSŁANNICTWO

„Gram w golfa, aby być w

formie w służbie dla Boga”.
Billy Graham, osobisty przy­
jaciel prezydenta Nixona i o-

krzyczany „ewangelista” ame­
rykański.

skich, jako „cytat tygodnia”!
„Piezydeut Nixon naturalnie
zupełnie nie nadaje się na

głównodowodzącego amerykań­
skich sil zbrojnych. O prowa­
dzeniu wojny nie ma on zie­
lonego pojęcia. To okropne,
że amerykańska konstytucja
jemu pozostawia ten urząd”.
Bernard Montgomery, brytyjski
Marszałek Polny z czasów II

wojny światowej.

„25 lat po zakończeniu wojny:
Ognia na Anglięl”. A oto pier­
wsze zdanie sprawozdania: „W
ćwierć wieku po zakończenia
wojny szarobluzym Niemcom
udał się wielki rewanż”. Trzej
mieszkańcy Ludwigshafen za­
skarżyli „Biłd Zeitung” do są­
du o „podżeganie do wojny”.
Gazety Springera robią to co­
dziennie, ale jest to pierw­
szy wypadek od ćwierć wieku,
aby ktoś zdecydował się zwró­
cić na to uwagę sprawiedliwo­
ści.

PECH

Andre Pretęt został skazany
w Lon-le-Saunier na dwadzie­
ścia dni aresztu za jazdę sa­
mochodem po pijanemu. Pre-
tet prowadził swój wóz na

zdrowym rauszu, „zapomniał”
w domu prawo jazdy oraz kwit

ubezpieczenia OC i zderzył się
z budynkiem „Ligi do walki
z nadużywaniem alkoholu”, po­
wodując znaczne zniszczenia.

• Słynne operetki są tema­
tem nowych znaczków Au­
strii. Ukazała się pierwsza
część tej emisji.

• Na serię „Literackie rocz­
nice”, zapowiedzianą przez
pocztę Wielkiej Brytanii, zło­
żą się 3 znaczki, poświęcone
200. rocznicy urodzin Waltera
Scotta, 150-leciu śmierci Joh­
na Keatsa i 200 rocznicy uro­
dzin Tomasa Greya.

• 25 rocznicę wyzwolenia
hitlerowskich obozów zagłady
upamiętniła Francja znacz­
kiem, z rysunkiem ręki więź­
nia i zerwanym łańcuchem.

• Na 6 znaczkach wyda­
nych przez Malediwy ogląda­
my dzieła słynnych malarzy,
przedstawiające postacie gra­
jących na... gitarze. Są to ob­
razy: J. A. Watteau, E. Ro-ber-
tiego, E. Maneta i F. Halsa.

• Gwinea okolicznościowy­
mi znaczkami uczciła pamięć
Johna F. i Roberta Kennedych,
dr Martina Luthera .Kinga
oraz... J. Verne’a.

• Sceny z życia narodu
wietnamskiego oraz podobiz­
nę Ho Chi Minha przedstawio­
no na 7 znaczkach Kuby, wy­
danych w 80 rocznicę urodzin
jego męża stanu. Natomiast
za motyw znaczków kubań­
skich, poświęconych 100 rocz­
nicy urodzin W. I. Lenina po­
służyły dzieła malarzy ra­
dzieckich, ukazujące różne
sceny z życia wodza Rewolucji
Październikowej.

• Dziesięciolecie nowej sto­
licy brazylijskiej — Brazylii
stało się dla poczty tego kra­
ju okazją do wydania 3 oko­
licznościowych znaczków, z

widokami stolicy.
• 12 znaczków liczy seria,

wydana przez pocztę Nikara­
gui z okazji mistrzostw świa­
ta w piłce nożnej.

• „Tropikalne orchidee” to
temat 6 znaczków Haiti.

• Z okazji „Festiwalu Wio­
sennego” poczta Iraku emito­
wała 6 znaczków z reproduk­
cjami kwiatów. (zg)

Dół rozkopano. ZnalezAono
— jak było do przewidzenia —

szczątki bynajmniej
’

nie lisie.
Zwłoki dwóch kobiet były jed­
nak w takim stanie, że można
było stwierdzić tylko, te są
to zwłoki dwóch kobiet —

młodej i starszej. Ale żarów
no przyczyna ich śmierci, jak
i identyfikacja ciał były nie­
możliwe.

Arweda Imielę aresztowano.
Zbadano dokładnie jego prze­
szłość. 1 wtedy okazało się, te

Urte Evels nie jest pierwszą
zaglntoną w tajemniczych o-

kolicznościach wraz z matką,
narzeczoną doradcy finanso­
wego.

W jego hamburskim miesz­
kaniu wisi na ścianie portret
podobnej do Hiszpanki, pięk­
nej, choć w późnym rozkwi­
cie kobiecości, rozwódki An-
nemarie Schroeder z Getelin-
gen. Jesienią 1968 roku pozna­
ła — po rozwodzie z mężem —

..r Arweda Imielę. On także w

jeżdżać do Meranu^-przeprowadził róz-
wiście — były-t^rh.^-ll^Qpfi.t . ..

-

dzię roku 1967, w.Sifsf,opad^i^
1968... Ale w listopadzie 1969
nie pojawiły się.

Policja, zaczęła śledztwo. I

wtedy dozorca bungalowów na

wyspie Fehrman przypomniał
sobie, że pan Imiela przęd
blisko trzema miesiącami ka­
zał mu wykopać dół w lesle,
miał bowiem •— jak stwier­
dził — wyjątkowo szczęśliwa
polowanie: ustrzelił kilka li­
sów. Chciał po obciągnięciu
skórek zakopać w dole lisia
szczątki.

spyta-
wyje-
córka

Jerzy Leszczyński

OTWARTE WYZNANIE

zamkniętymi
, oczami

bym cię pocałował —

postaraj się dobrze
zrozumieć te słowa.

PRAKTYCZNIE
NIE PRZYGOTOWANY

Nie umie bez konspektu
wyznać dziewczynie

afektu.

wód. Może to ich zbliżyło, a

może fakt, że matka pani
Schroeder właśnie sprzedała
fabryką mebli t chciala ko­
rzystnie ulokować gotówką..,
W każdym razie zarączyll sią
niemal natychmiast po pierw­
szym spotkaniu. Planowali bu­
dową bungalowów na wyspie
Fehrman. Narzeczona wypro­
wadziła sią z Gelslingen wraz

ż matką i... od początku 1069
roku ślad po obpdwu paniach
zaginął. Nikt ich zresztą nie
szukał. Nie miały żądnej ro­
dziny... Nie prowadziły kores­
pondencji z żadnymi urzędni­
kami...

Teraz — żywych czy raczej
umarłych — szuka policja, ale

jak dotychczas bezskutecznie.
A Arwed Imiela czuje się

dobrze. Kategorycznie zaprze­
cza wszelkim oskarżeniom. Co

prawda przebywa w więzieniu,
ale otrzymuje wiele listów.
Również i od aresztowanej byr
lej żony — Ilse. I od byłej
narzeczonej — Ulrike. Tej, z

którą zarączyt sią po zaginię­
ciu Ahnemarle Schroeder i

którą porzucił dla Urte.

Obydwie kochające kobiety
wierzą, że wszystko sią wy­
jaśni i Imiela wyjdzie na

wolność. Przecież dia nich on

jest zawsze takt czuty t do­
bry. To niemożliwe, żeby był
współczesnym Landru. To, że
one obie, najściślej z nim

związane, żyją — stanowi naj­
lepszy dowód jego niewlnnoi-.
ci.

Ale obie panie nie dysponu­
ją żadnym bogactwem — poza
bogactwem uczuć.

POZIOMO: 1. dłuższa wypowiedź postaci sce­
nicznej, 7. wyspa z Lazurową Grotą, 8. półka na

książki, 9. podstawa śniadania, 12. wieloowoco­
wa nalewka, 15. sąsiadka Australii, 17. jeden z

pierwotniaków, 18. legendarny sportowiec fiń­
ski, 19. kolorowe na czapkach wojskowych, 20.
mityczny (grecki) myśliwy, miał psa Syriusza,
22. przypadłość niemowląt i pijaków, 24. efek-
ciarz, komediant, 27. małpa z Madagaskaru, 28.
z przerażenia czasem cierpnie, 29. człowiek, po­
stać, 30. fakultet,

PIONOWO: 2. miejsce najstarszych igrzysk
sportowych, 3. imię słynnego polskiego okrętu
podwodnego, 4. adwokat, rzecznik, 5. słup do
podtrzjTnywania żagli, 6. pojazd szynowy, 10. li­
nia zamykająca określony obszar, 11. grupa wysp
na Pacyfiku, 13. siły zbrojne, 14. to co z kasza-
lota jest w perfumie, 15. mała chmurka, 16. ulu­
biona zabawka małych chłopców, 20. „różowe”
są symbolem optymizmu, 21. forma uznania, 23.
żeby nie skakała ..., 25. niedorajda, fajtłapa (w
przenośni), 26. rzemień do prowadzenia psa.

Rozwiązania prosimy nadsyłaj w terminie do dnia
11. VIII. 197# (decyduje data stempla pocztowego)
z dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓWKA NR 181”.
Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi redakcj* rozlokuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANI! KRZYŻÓWKI NR IN

POZIOMO: 7. Ćmielów, 8. biernik, 9. mistral, 10. ba­
teria, U. Miluza, 14. szansa, 15. Utrlllo, 20, bokser, 21.

rabaty, 22. modelka 24. kursywa, 26. Witkacy, 27. or­
dynek (wspak).

PIONOWO: 1. amfibia, 2. centrum, 3. róża, 4. Wiza,
5. Grzelak, 6. Fldlasz, 11. linijka, 13. autor, 14. seler,
16. dolomit, 17. Osiecka, 18. Zbąszyń, 19. steward, 23.
Koch, 25. Urey.

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 169,

z dnia 18/19. VII. 1970 r. nagrody książkowe o-

trzymują: T. Jaworski Kraków, Sołtyka 15/2,
J. Zieliński, Łódź 37, Róży Luksemburg 4/7,
T» Dziewońska, Kraków, Reymonta 11, A. Hoda-
kowska. Nowy Sącz, Grodzica 30, T. Kotowicz,
Nowy Sącz, Długosza 36/7, K. Kula, Kraków 9,
Litewska 4/3, K. Thomas, Nowa Huta, Os. Ja­
giellońskie 13/33, A. Wanat, Kraków, Rydla 9/21,
E. Siemek, Siersza, Grunwaldzka 2, K. Punzet,
Kraków Grunwaldzka 16/1.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.
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Von Tettingen zerwał się na te
słowa na nogi, ale wielki ' mistrz
uspokoił go skinieniem ręki, gdyż
znów zabrał głos Scibor.

— Ostrzegam was byście nie od­
rzucali pokoju, jeśli jest on możliwy
i nieprzyjaciel go wam proponuje!
Widzę, że zbytnio ufacie we.własne

siły, lekceważąc Polaków! Strzeżcie
się jednak, bom widział armię Wła­
dysława i mogę śmiele rzec, że po­
tężniejsza ona od waszej!

Na to ostrzeżenie von Jungingen
zacisnął pięść i uderzył nią w blat

stołu.
— Mówisz jak Polak! — Zawołał

rozzłoszczony tym, co usłyszał. Prze­
cież wiemy, że pochodzisz z kujaws­
kiej ziemi, toteż w istocie boisz się,
że to wojsko rozbijemy jednym cio­
sem!

Na te słowa wielkiego mistrza
komturowie zerwali się na nogi, wo­
łając:

— Precz z pokojem! Wojna Pola­
kom i śmierć! Wojna im! Wojna!

Scibor powiódł wzrokiem po roz­
ognionych twarzach i nic już nie
mówiąc, skłonił się przed wielkim
mistrzem, po czym opuścił namiot.

Po powrocie zaś do siebie, już
bez przekonania zapewnił Korcbor-
ga, że nadal będzie usiłował ostu­
dzić rozgrzane umysły i nazajutrz
przyjedzie do polskiego obozu któ­
ryś z nich, aby donieść na czym os­
tatecznie stanęło. Czyniąc tę obiet­
nicę nie tylko jednak sprawę poko­
ju miał na myśli.

Korcborg wrócił do śpiącego już
obozu i zaraz doniósł królowi o wy­
nikach poselstwa, jak i poczynio­
nych obserwacjach.♦*

Zaczęło zaledwie szarzeć, kiedy
rozległ się pierwszy, przyciszony
sygnał trąby. Niedługo potem za­
brzmią! drugi i pierwsze chorągwie
zaczęły opuszczać miejsce postoju
ogołocone już z namiotów, które za­
brały wozy taborowe. Posuwały się
z wolna za mniejszą banderią kró­
lewską. którą miał przy sobie mar­
szałek Zbigniew.

Obóz zwinięto sprawnie pod oso­
bistym dozorem Zyndrama, a w pa­
rę godzin potem ruszyło i wojsko
rozpoczynając szybki odwrót.

Posuwano się znanym już szla­
kiem aż do Ludborza. Za nim droga
rozdzielała, się: na prawo ta, którą
tu przybyli biegła ku Mazowszu, na

lewo prowadziła do Działdowa.

Za koronnymi chorągwiami i Lit­
wą, pod wodzą kniazia Lingwena
szła straż tylna, pilnie bacząc za

siełóie i z napotkanych wzgórz ob­
serwując okolicę dookoła. Takie za­
dania kniaź poruczał rycerzom zna­
nym z dalekosiężnego wzroku.

Zyndram zaś poganiał tabory, nie
dając koniom wytchnienia.

Niebo było bezchmurne, toteż upał
panował nieznośny. Mokre od potu
konie poganiane krzykami woźni­
ców a często i razami batów, wy­
pierały z piersi ostatni dech, kiedy
wreszcie koło południa dotarto do
wsi Wysoka, leżącej niedaleko Dział­
dowa. Zamek na rozkaz wielkiego
mistrza opuściła krzyżacka załoga,
ściągnięta ku głównym siłom, a

miasto bez walki oddali mieszcza­
nie w polskie ręce, pamiętając
zniszczenie jakie sprawił książę
Ziemowit w ubiegłym roku, mszcząc
się za najazd krzyżacki na jego zie­
mię.

Z tej więc strony niebezpieczeń­
stwo nie groziło i można było dać
wojskom wytchnienie po uciążli­
wym marszu, toteż na wniosek swo­
jej rady król zgodził się na odpo­
czynek. Tym bardziej, że należało
czekać na dołączenie tych taborów,
które zaw"ócone z drogi jeszcze tu
nie przybyły.

W ciągu tych dwóch dni, a był
to piątek i sobota, jedenastego i
dwunastego lipca, odbywano częste
narady. Przybył też zapowiedziany
przez Scibora wysłannik, który pro­
sił o poufne posłuchanie. Król za-

cielcawiony był tą prośbą jak i po­
wodem poselstwa, bo już żadnej od­
powiedzi nie spodziewał się. Jedno­
cześnie zaniepokoił się, że wysłan­
nik ten tak szybko i bez trudu go
znalazł. Dowodziło to bowiem, że w

obozie krzyżackim znano

jego odwrotu.
Poseł, którym był Frycz

zaczął od zapewnienia, że

węgierscy zrobili wszystko
w ich mocy, by do przelewu krwi
nie dopuścić. Przyznał jednak, że
bracia zakonni uniesieni pychą i za­
wziętością, wszystkie te usiłowania
udaremnili, nie zgadzając się ani na

rozmowy bezpośrednie, ani na po­
średnictwo jego pana, króla Zyg­
munta.

— Żądni są krwi i wałki — mówił

dalej Frycz, ale to mówię tylko w

swoim imieniu, abyście wiedzieli jak
sprawa stoi. Co teraz zaś powiem
to już w imieniu panów posłów
którzy przy Zakonie majestat wę­
gierskiego króla i namiestnika
rzymskiego Zygmunta zastępują.
Pan mój i władca, król Zygmunt, z

Zakonem pozostaje w przyjaźni i
paktami z nim jest związany. Rów­
nież jako namiestnik państwa rzym­
skiego, zatem opiekun Zakonu, w'

obecnym niebezpieczeństwie odstą­
pić go nie może. W imieniu więc
i_ego posłów składam waszej kró­
lewskiej mości ten oto list wypo-
wiedni, w którym król Zygmunt
przyjaźń wam wypowiada, wojnę
po stronie Zakonu oznajmiając...

(Ciąg dalszy nastąpi)

kierunek

z Reptki
panowie
co było

sakMSTOBi^
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Przechodząc przez Rynek
Główny zastanawiam

się nad jednym — płacimy
miliony złotych po to, aby
odrestaurować zabytki,- na­
dać im pierwotny kształt i
pokazywać przyjeżdżają­
cym do naszego miasta tu­
rystom. Tymczasem tury­
ści zamiast podziwiać pięk­
ną architekturę Sukiennic
i położonych wokół Rynku
kamieniczek, podziwiają
stojące tu samochody. To
one budzą zainteresowanie,
a jeśli jeszcze mają auto­
matyczne urządzenia alar­
mowe, to podziw połączony
jest z dużą zabawą. Doty­
ka się samochodu a tu syg­
nał alarmowy. Taka zaba­
wa . nic nie kosztuje. Za­
miast wystawy zabytków
mamy w Rynku Głównym
wystawę samochodów.

Dawno już w wielu mia­
stach europejskich zakaza­
no wjazdu wozem do cen-

trum. Czy ktoś z turystów
widział na głównym placu

‘

Moskwy samochody, albo
w Lipsku na rynku? Nie!
Wydaje mi się — a jest to

nie tylko moje zdanie — że
należy zakazać wjazdu sa­
mochodom w obręb Stare­
go Miasta i cały ruch skie­
rować poza granice Plant.
Ostatecznie te parę kro-
ków spod poczty głównej,
czy ulicy Basztowej moż­
na do Rynku przejść pie­
szo, tym bardziej, że jest
po drodze co podziwiać.

Sprawa wydaje się za­
sadnicza i niesłychanie
ważna. Chodzi i o obronę
naszych zabytków i o obro­
nę naszych nerwów. Czy
można spokojnie chodzić
po ulicach starego Krako­
wa bez obawy, że najedzie
na nas spieszący się zmoto­
ryzowany miłośnik zabyt­
ków? Niestety, nie. Nie
można też spokojnie odpo­
czywać w ogródkach ka­
wiarnianych, ani na ła­
weczkach, ustawionych wo­
kół Rynku. Przejeżdżające
samochody nie tylko zagłu­
szają rozmowy, ale wydzie­
lają tak przecież szkodli­
we dla zdrowia spaliny.

Jak zaznaczyłem, ‘tego
samego zdania — dotyczą­
cego likwidowania ruchu,
motorowego w i

1Ł
i
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„. ......(
motorowego w centrum
miasta — jest wiele ośób, z

którymi -rozmawiałam.
Zdaję sobie sprawę z tego,
że równocześnie nie braku­
je oponentów. Dlatego
chętnie widzielibyśmy . w

redakcji listy i wypowiedzi
na ten temat, (hg)

1
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Przekazany ostatnio do użytku Park im. St. Wyspiańskie­
go na os. Azory. Fot‘ w- K!ag

Proponujemy

Idąc aleja Pokoju od przejazdu kolejowego w stronę
Nowej Huty, ma się wrażenie, że mijana okolica, to

rogatki miasta. Jest tam wiele zaniedbanych, nie zagospo­
darowanych terenów, które aż proszą się o przekształce­
nie ich w ośrodki rekreacyjne.

Apel PKPS
Zarząd Miejski Polskiego

Komitetu Pomocy Społecznej
w Krakowlę zwraca się do

społeczeństwa m. Krakowa z

apelem o składanie darów pie­
niężnych na powodzian.

Straty w mieście i woje­
wództwie są bardzo poważne
i potrzebna jest natychmiasto­
wa pomoc ze strony
brej woli.

Polski Komitet

Społecznej, Rada

Kraków, uł. A. Grabowskie”!

4, konto PKO Kraków 4-9-968.

ludzi do-

Pomocy
Miejska,

ETNOGRAFICZNE (Wolnica 1)
(11—15). MUZ. MŁ. POLSKI

(Tetmajera 103): (11—14). PA­
WILON WYST. (pl. Szczep. 3):
III Biennale Grafiki (11—18).
TPSP (al. Róż 3): Wystawa
satyry (11—18). MUZ. LENINA

(Topolowa 5): (10—17). MUZ.
LOTNICTWA (Czyżyny): (10—
14). PODZIEMIA KOŚĆ. ŚW.
WOJCIECHA: Dzieje Rynku
krak. (10—18). PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): (10—13).
KLUB MPiK (pl. Centralny):
Wystawa fotogramów Wacła­
wa Klaga (10—21).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKICH: (10—16). CZARTO­
RYSKICH (Jana 19): (9—15).
NOWY GMACH: (10—16). HI­
STORYCZNE: Jana 12: Rynek
Gł. 35: Szpitalna 21: Franci­
szkańska 4: (wszyst. 9—16).
MUZ. LENINA (Topolową 5)*
(10—15). PODZIEMIA KOŚĆ,
św. WOJCIECHA: (10—14).

Pozostałe — jak w sobotę

Ciekawa ekspozycja
w Muzeum

Etnograficznym
W Muzeum Etnograficznym

w Krakowie czynna jest w

godz. od 11 do 15 największa
. w historii polskiego wysta­
wiennictwa ekspozycja grafi­
ki ludowej, obejmująca około
280 eksponatów. Zgromadzono
też około 30 klocków7 drzewo­
rytniczych. Wszystkie ekspo­
naty są ciekawe, godne obej­
rzenia. Warto zatrzymać się
dłużej przed jednorodnym
zbiorem grafiki drzeworytni­
czej, opublikowanej w tece
Z. Łazarskiego w 1921 r. oraz

kolekcję klocków płazow­
skich. ■

Ekspozycję zorganizowano
przy wydatnej pomocy .muze­
ów7 w Zakopanem, Poznaniu,
Wrocławiu oraz Bytomiu.,.

,, , (jmj)'

Jeden z krakowskich plasty­
ków oferuje swe prace na

krakowskim rynku.
Fot. W . Klag

Studenci radzieccy
o pobycie w Krakowie

Zbliża się do końca nasz po­
byt i praca w Krakowie.
Przyjechało nas 10 osób z

Moskiewskiego
Transportu na

Politechniki
Większość z nas po raz pier­
wszy przebywa za granicą,
tym przyjemniej było przyje­
chać do przyjacielskiej Pol­
ski, do jej starej stolicy —

Krakowa. Przyjemnie było
spacerować po pięknie poło­
żonym mieście. Teraz znamy
już nieźle miasto, jego wido­
ki, mieszaninę stylów archi­
tektonicznych, serdeczny sto­
sunek jego mieszkańców — to

wszystko bardzo nas cieszy.
Pracujemy na budowie

KPB w Dębnikach. Z począt­
ku, prosto z ławki szkolnej,
trudno nam było przyzwy­
czaić się do nowej pracy. Wy­
pada tu podziękować kierow­
nictwu KPB i Politechnice
Krakowskiej za przyjacielską
i serdeczną opiekę nad nami
podczas całego pobytu.

Razem ze studentami buł­
garskimi odwiedziliśmy O-
święcim-Brzezinkę, gdzie zo­
baczyliśmy jeden z najtra­
giczniejszych pomników mar­
tyrologii społeczeństwa- pol­
skiego. Blok śmierci, brama
obozowa, stosy odzieży dzie­
cięcej oraz sam obóz koncen­
tracyjny wywarł na nas wiel­
kie wrażenie. Wycieczki po
mieście dają okazję zobaczyć
wszystkie- zaułki historii Sta­
rego Miasta, Odbył się też
turniej piłki nożnej, zorgani­
zowany wspólnie z młodzieżą
iiiKniimiiiiisiiiimiiiiiiiiiiiiii

S 4T* o robi i czego . pragnie
S ** przeciętny, statystyczny
; turysta w Krakowie? Prze-

S de wszystkim zwiedzać,_ po-
; tern chce się posilić, jesz-

S cźe później zamierza trochę
"

odpocząć, gdzieś się prze-
£ spać. W tzW. międzyczasie
”

turysta zaopatruje śię w

£ pamiątki i jeśli jest abso-
- lutnie pozbawiony gustu
£ (alj nie pieniędzy) kupno
g tychże nie nastręcza ża-
£ dnych trudności.

£ Pragnąc dowiedzieć
_ się,

£ o samopoczuciu turystów w
“

naszym mieście, zapytaliś-
S my: — jak wam się miesz-
“

ka, je, chodzi, jeździ, podo-
£ ba itd.

studentami .buł-
odpoczyw.aliśmy

Instytutu
: zapi oszenie

Krakowskiej.

KPB oraz

garskimi, ■.

również na basenie kąpielo­
wym Wisły. Byliśmy w Zako­
panem.

Teraz przygotowujemy się
do '

podróży po Polsce, gdzie
spodziewamy się zobaczyć
wiele interesujących rzeczy.
Zawieziemy. do Moskwy moc

wrażeń. Chcemy też podzięko­
wać naszemu kierownikowi
— Andrzejowi Bali, Ani Ni­
żańskiej oraz wszystkim pol­
skim przyjacielom, którzy
przyczynili się do uprzyjem­
nienia nam pobytu. Dziękuje­
my i do zobaczenia w Mos­
kwie!

Świętosław MAJMISTOW
Moskwa

w imieniu grupy studentów
radzieckich.

W pobliżu Wisły oraz nie­
dawno wybudowanego traktu
co Nowej Huty, znajduje się,
osiedle Dąbie, częściowo za­
budowane ładnymi, nowoczes­
nymi blokami. Jednakże w

jego północnej i wschodniej
części są duże, puste prze­
strzenie. Wciąż nikt nie my­
śli o wykorzystaniu znajdu­
jących się tam dwóch stawów.
Niegdyś była w-pobliżu przy­
najmniej laka. Dziś i tego nie
ma: pełno tu różnego
żużla,
błota:,
śmieci. Mimo to w pogodny
dzień przychodzi tam mnó­
stwo ludzi, korzystając z każ­
dego skrawka trawy. Wielu z

nich wbrew zakazom, zaży­
wa kąpieli, a woda jest głębo­
ka oraz niestrzeżona. I nie
ma lata, by ktoś się tu nie u-

topił; w tym roku też jest już
jedna ofiara.

Nam marzy się w tamtym
rejonie wielki-basen, dla któ­
rego istnieją naturalne wa­
runki (silne źródła), wypoży­
czalnia sprzętu sportowego,
równe, duże łany trawy, drze­
wa. Na razie można to wszy­
stko zrobić stosunkowo niedu­
żym kosztem, sporo prost­
szych robót da się wykonać w

czynie społecznym, do którego
zapewnie licznie zgłoszą się o-

koliczni mieszkańcy. Ale za

rok, dwa, trzeba będzie ziemię
odkopywać spod zwałów róż­
nych śmieci. Jest to miejsce
ńa wielki kompleks złożony z

zalewu, plażowej łąki, trawni­
ków i boisk. Najlepiej będzie
połączyć go z budowanym tuż
obok Parkiem Kultury j Wy­
poczynku. Ten ostatni, na­
wiasem mówiąc, nie zapowia­
da się najciekawiej; jak na

razie nie posiada nic poza
ławkami, wyrównanym tere­
nem i kilkoma alejkami. (To,
co obecnie dzieje się na Dą­
biu można określić jako mar­
notrawstwo terenu). A tym­
czasem w Krakowie mamy
tak mało obiektów rekreacyj­
nych z prawdziwego zdarze­
nia.

Proponujemy również, by
wreszcie uporządkowano bez­
pośredni teren przy ul. Nowo-
grzegórzeckiej i końcowym

gruzu,
żelastwa, kamieni i
Słowem — wysypisko

fragmencie alei Pokoju. Nie
ma tam wykończonych cho­
dników, zamiast trawy rośnie
zielsko i chwasty. Jest to

przecież nowoczesne osiedle,
gdzie mieszkają tysiące osób.
Np. tuż za wiaduktem kolejo­
wym, naprzeciw pawilonu
handlowego, znajduje się
wielki plac, którego nie tknę­
ła łopata. Jeśli tam kiedyś ro­
sły drzewa i kwiaty — tomu-

-siało to być bardzo dawno,
bo dziś nie ma po nich śladu.

(1)

• Rozporządzenie Ministra
Zdrowia i Opieki Społecznej z 1
kwietnia 1969 r. dokładnie określa

przypadki wydawania odpisów re­
cept klientom. Przepisy nie wy­
kluczają możliwości wydania
klientowi odpisu recepty. Praco­
wnicy apteki obowiązani są wy­
dawać odpisy m. in. wtedy, gdy
klient tego zażąda. (Wyjaśnienie
Krakowskiego Zarządu Aptek).

• Uwagi Czytelnika, krytyku­
jącego „wykopki” w Cichym Ką­
ciku były słuszne. Po zakończe­
niu prac wynikła potrzeba dopro­
wadzenia energii elektrycznej ka­
blem z Cichego Kącika do base­
nu „Cracoyii”. Na skutek odgór­
nych interwencji Wydz. Go­
spodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej Prezydium DHN Zwierzy­
niec /dal zezwolenie na wykona­
nie w-kopów. „Tutejszy Wydział
nie dopuszcza do tego rodzaju
praktyk, lecz władze dzielnicy
zależne są od szeregu instytucji
szczebla miejskiego. Termin u-

porządkowania terenu nie został

przez wykonawcę dotrzymany i

sprawę skierowano do kolegium.
Wierzymy, że interwencje prasowe
w poważnym stopniu ukrócą „wy-
ko-pk ”, które prowadzone są nie-

planowo, szpecąc wygląd nie tylko
naszej dzielnicy”. (Z wyjaśnie­
nia Wydz. Gospodarki Komunalnej
Prez. DRN Zwierzyniec).

SOBOTA

IM. SŁOWACKIEGO (pl. Du­
cha 1) — Lorca: Panna Rosi­
ła — 19.15, STARY (Jagielloń­
ska 1) — Miller: Cena — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingra­
du 21) — Cwojdziński: Hipno­
za — 19.15.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO — Otwi-

nówskl: Pacjent — 19.15, STA­
RY. — Miller: Cena — 19.15,
KAMERALNY — Cwojdziński:
Hipnoza — 19.15, ROZMAITO­
ŚCI . (Karmelicka 4) — Bałuc­
ki: -Krewnląki — 19.15.

; Najpierw natknęliśmy się
S na Francuzów. Jak się oka-
S zalo znaleźli lokum w Do-
S mu Turysty. Trochę z zaże-
S nowaniem opowiadali o nie-
“

domykających się drzwiach
S w pokojach i szafkach bez
“

kluczy. Ale Polacy są nie-
5 zwykle mili, gościnni, a

5 Kraków to same cudności.
S Z uznaniem patrzyli na

5 prowadzoną z rozmachem
£ restaurację naszych zabyt-

'» ków (np. Barbakanu), bar-
£ dzo im się to podobało. O

Dom wypoczynkowy
dla potrzebujących
pomocy społecznej
Wczoraj w dzielnicy

Zwierzyniec „otwarto jeden
z nielicznych, o ile nie je­
dyny tego typu w Polsce,
dom dziennego pobytu dla
ludzi starszych, znajdują­
cych się w ciężkiej sytua­
cji materialnej, pozbawio­
nych bliższej rodziny, sa­
motnych.

W bardzo pięknej okoli­
cy, wśród ogródków dział­
kowych, nad Rudawą, wy­
budowany został pawilon,
składający się z obszerne­
go pokoju, gdzie wczaso­
wicze będą przebywać w

razie niepogody oraz o-

gromnej sali, całej oszklo­
nej, w której znajduje się
m. in. scena. Obiekt stwa­
rza możliwość prawdziwe­
go wypoczynku. Wokół są
zieleńce, ławki, poustawia­
no też parasole chroniące
przed słońcem.

Pobyt (zupełnie nieod­
płatny) w domu dziennego
wypoczynku trwać będzie
dwa tygodnie; kolejno or­
ganizowane są turnusy.
Wczasowicze przychodzą
do pawilonu o godz. 10 i
przebywają tu do ok. 13.
Znajdują na miejscu wy­
żywienie, prowadzone będą
także
prezy

■dla nich różne im-
artystyczne.

nowa forma pomocy,
inicjatywą Wydziału

Zdrowia Prez. DRN Zwie­
rzyniec. W realizacji czyn­
nie uczestniczyło Prez. RN
m. Krakowa, CRZZ, Za­
rząd Ogródków7 Działko­
wych, Polski Komitet Po­
mocy Społecznej i inni. (1)

aHI

S gastronomii nie wypowia-
5 dali się, bo odżywiają ich
5 zamieszkałe tu rodziny.

A oto dwa bratanki: Polak z

Lublina i Węgier z Miszkolca.

Mieszkają w Międzynarodowym
Hott/u Studenckim przy ul. Pia­
stowskiej, który bardzo sobie

chwrl-J, ze względu na sympaty­
czna obsługę, przystępne ceny za

pokój (zni ka dla studentów).
Tylko dojazd stamtąd do śród­
mieścia — kłopotliwy — trzeba

„drałować” na nogach. Turysty­
ka piesza tó miła rzecz, ale nie w

tym wypadku. Czy nie mógłby
przynajmniej w' niektórych go­
dzinach, kursować autobus z mia­
steczka studenckiego np. do Wa­
welu? Oh?j potwierdzili panującą
opinię, że najładniejsze nasze ka­
wiarnie to Jama Michalika i Ra­
tuszowa.

Pewna samotna, miła blondyn­
ka z Poznania powiedziała, że za-

ją swym urokiem zieleń

Miasta, zwłaszcza
kilkanaście dni w Zako-

Ta
jest

skoczyła
Starego
ty. Była
panem, w Krakowie będzie kilka

godzin. Dlaczego? Poznań nie jest
mniej ciekawy niż nasze miasto.

No, cóżi,.

„To jest tragedia” — posły­
szeliśmy donośne głosy wydo­
bywające się Z bramy wjazdo­
wej na dziedziniec wawelski.
Sprzedają tam bilety, a kolej­
ka dłuższa niż 10 ogonów smo-

Plan-

• 14 kwietnia br. pisaliśmy o

kłopotach z wodą mieszkańców
domu przy ul. Krakowskiej 52.
Jak poinformował Wydz. Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkanio­
wej Prezydium DHN Stare Mia­
sto polecono Dzielnicowemu Za­
rządowi Budynków .Mieszkalnych, ,

aby zlecił opracowanie dokumen­
tacji technicznej na wymianę in­
stalacji wodnej
nym budynku,
wykonane — po opracowaniu do­
kumentacji technicznej — w ra­
mach planu r montów kapital­
nych, obejmujących roboty awa­
ryjne.

• Plac zabaw przy ul. Brodo-

wicża, o którego zaniedbaniu sy­
gnalizowali Czytelnicy, nie podle­
ga Wydz. Oświaty i Kultury, po­
nieważ został urządzony w czy­
nie społecznym, z myślą o dzie­
ciach w wieku przedszkolnym,
które miały z niego korzystać pod
opieką rodziców. Ze względu na

przepisy bhp ograniczono ilość li*
r. ędzeń, a brak etatów uniemożli­
wia zatrudnienie ..pracownika pe-
daeogicżhego. Wydz. Oświaty i

Kultury Prez. DRN Grzegórzki
porozumiał się z Ligą Kobiet, któ­
ra miała podjąć .interwencie w

Komitecie Blokowym i Spółdzielni
Mieszkaniowej w sprawie rozto­
czenia opieki nad owym placem
zabaw, (zg)

we wspomnia-
Roboty zostaną

Wypadki, kraksy...
• Wczoraj, do godz. 23.30

zanotowano na ulicach Krako­
wa 10 wypadków drogowych
wymagających interwencji
grupy alarmowej Pogotowia
MO. • Na ul. Kościuszki sto­
jący samochód osobowy został
potrącony przez ciężarówkę.
W wyniku karambolu 26-letni
Józef Manterys, zam. przy ul.
Gdańskiej 34'1 doznał rany
ciętej podudzia, a 27-letni Je­
rzy Kwiatkowski, zam. przy
ul. Makowskiego 18'69 — rany
tłuczonej czoła. • Również
przy ul. Kościuszki, w wyniku
zderzenia dwóch samochodów,
obrażeń ciała doznał 26-letni
Zygmunt Óćhyra, żarn, w Jel­
czu, pow. Olkusz. • Ambulato­
rium chirurgiczne Pogotowia
Ratunkowego udzieliło wczo­
raj pomocy 100 delikwentom.

(P)

Tabakiera dla nosa!

małe również

ka (który nb.- wciąż jest na

urlopie, a jama je-o zatnknię-
ta). Na tę kolejkę ze łzami w

oczach skarżyli się wszyscy
zwiedzający. A przecież bez
trudu da się zorganizować
więcej kas lub wprowadzić
automaty. ,

Nikogo również nie zachwyca
zorganizowana na wolnym powie­
trzu kawiarnia, połączona z

Kawiarnia na Wawelu już raz gościła na naszych lamach
i to wcale nie w pozytywnym znaczeniu. Rzecz szła wówczas
o tak zwane dobre wychowanie personelu i kulturalny sto­
sunek do klientów. Otrzymaliśmy w tej sprawie wyjaśnie­
nie z KZG „Kawiarnie”, w którym m. in. czytamy:

llllillllllllllllllllllllllllltllllllll

pseudo-restauracją. Mało tu miej­
sca dla klientów,
zaplecze bufetu. A obsługa też nie

najuprzejmiejsza,
złotych dosłownie rzucono nam na

stolik między
i picie. Lokal

powiększyć i

w kawiarnię,
dużo lepsze —

_

nych miejscach.
Rozpacz człowieka ogarnia,

gdy przyjdzie mu skupić pa­
miątkę. Jeszcze na górze —

jakie takie, choć fatalnie eks­
ponowane, ale u stóp wawel­
skiego wzgórza prezentują się
anonimowi „artyści” ze swoi­
mi okropnymi wyrobami. Mo­
że czarodziejską szklaną kpl.ę,
a może . laseczkę, lub piękną
złocistą odznakę...? Tandeta
gorsza niż na najpodlejszym
odpuście.

Liczńych żalów wysłuchaliś­
my również od oęób przyby­
łych do Krakowa;. a zmuszo­
nych mieszkać, z braku miejsc
w hotelach, np. w. Skawinie
lub w Myślenicach, a niektó­
rzy to przebywają w Krako-

Resztę ze 100

ustawione jedzenie
ten można jeszcze

przekształcić tylko
boobiady—ito
podają w wielu in-

przecież w naszymmamy
mieście takie dzielnice — No­
wa Huta — gdzie hoteli -wcale
nie ma. Tymczasem turystów
z roku na rok coraz więcej. (1)

„Polecono ajentce kawiarni
,,Wawel” zastosowanie surowych
sankcji karnych w stosunku do...”

winnych.
Widać jednak ani poprzednia

krytyczna nasza uwaga, ani zale­
cenia władz zwierzchnich nie po­
skutkowały, bo oto w tej samej
kawiarni zdarzył się znowu nie­
przyjemny incydent. Otóż konsu­
ment który przyszedł wraz z ro­
dziną pozwolił sobie przesunąć
stolik z miejsca nasłonecznionego
— w cień. Wywołało to ostry pro­
test ze strony kierownictwa ka­
wiarni. Mężczyzna, prawdopodob­
nie kierownik kawiarni, lub za­
stępca kierownika podszedł ener­
gicznie do konsumenta' i powie­
dział: „Stolików przesuwać nie
wolno! Nic wam nie podamy”.

Kulturalne maniery nie są wi­
dać w zwyczaju personelu kawiar­
ni na Wawelu. A szkoda, bo miej­
sce to reprezentacyjne i często
odwiedzane przez turystów. Wypa­
dałoby przeprowadzić z persone­
lem tej kawiarni solidny kurs do­
brego wychowania, albo po pro­
stu zmienić gospodarza kawia­
renki, powierzając ajencję osobom

kulturalnym i dobrze wychowa­
nym. Trzeba sobie wreszcie zdać

sprawę z faktu, że kawiarenka u-

sytuowana została w tym miej­
scu gwoli wygody klientów, a nie

personelu. W innym wypadku py­
tanie „czy nos dla tabakiery, czy
tabakiera dla nosa?” musialoby
pozostać bez odpowiedzi, (jmc)

SOBOTA

APOLLO: Jak rozpętałem II

wojnę światową I s. (poi. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15. KIJÓW:
Jesień Cheyennów (USA, 14

lat) — ,16.30, 19.30. - KULTURA:
Bariera (poi., 16 lat) — 18, 20.15
MELODIA: Miłość i jazz (szw.
14 lat) — 16, 18, 20. MASKOT­
KA: Dzieci kapitana Granta

(USA, 11 lat) - 15.30, Zbrod­
niarz który ukradł zbrodnię
(poi. 16 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MIKRO: Alphaville (fr. 16 lat)

— 15.43, 18, 20.15. MŁ. GWAR­
DIA: 63 dni (poi. 14 lat) — 1S,
17, 19. SZTUKA: Pali się mo

ja panno (czes. 16 lat) — 10.15,
12.30, 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
Winnetou I s. (jug. 11 lat) —

17, Sól ziemi czarnej (poi. 14

lat) — 19. UCIECHA: Zabójcy
(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
UGOREK: Na tropie sokola

(NRD, 14 lat) — 17, 19. WAN­
DA: Łowcy skalpów (USA, 18

lat) — 10, 12.15, 15.30, 18, 20.15.
WARSZAWA: Angelika i suł­
tan (fr. 16 lat) — 15.45, 13,
20.15. WISŁA: Wyzwanie dla
Robin Hooda (ang. 11 lat) —

11, 18, 20. Lekarstwo na miłość

(poi. 14'lat) — 16. WOLNOŚĆ:
Życie w Battersea (ang. 18 lat)
— 15.45, 18, 20.15. WRZOS: O

jednego za wiele (fr. 16 lat)
— .15.45, 18, 20.15. ZUCH: Hugo

1 Józefina (szw. 11 lat) — 1S.
17. ZWIĄZKOWIEC: Cztery
damy i as (fr. 16 lat) —17, 14.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Pojedynek
w słońcu (USA, 16 lat) — 15.39,
18. 20.30 . ŚWIT M. SALA:
Władca much (ang. 16 lat) —

15, 17, 19.15. ŚWIATOWID D.
SALA: Sidła (ang. 16 lat)
15.45, 18, 20.15. SFINKS) Słodki

ptak młodości (USA, 16 lat) —

13.45, 18, 20.15.

PODŁĘŻE — Orion: Oskar.

ZIELONKI — Krakowianka!

Gringo.
WIELICZKA — Górnik!

Czarny mustang.
SKAWINA — Junak: Różo­

wa pantera.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

NIEDZIELA
APOLLO: Jak rozpętałem II

wojnę światową s. I (poi. 14

lat) — 10, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
KULTURA: Miasto nieujarz-
mione (poi. 7 lat) — 15.45, 18,

20.15. MELODIA: Bajki — 11,
12, Miłość i jazz (szw. 14 lat).

— 18; 18, 20. MASKOTKA: Bajr
ki — 10.30, Zbrodniarz który
ukradł zbrodnię (poi. 16 lat) —

17.45, 20. MŁ . GWARDIA: Win­
netou i Apanaczi (jug.-NRF, 11

lat) — 12. 14.45, 17, 19.15. U-
CIECHA: Zabójcy (USA, 18 lat)
— 12, 15.45, 18, 20.15. UGOREK:

Bajki — 11, 12, 13, Na tropie
Sokola (NRD, 14 lat) — 15.17.
19. WARSZAWA: Angelika i
sułtan (fr. 16 lat) — 12.15,15.45,
38, 20.15. WISŁA: Wyzwanie
dla- Robin Hooda (ang. 11 lat)
— 11, 16, 18, Lekarstwo na mi­
łość (poi. 14 lat) — 20. WOL­
NOŚĆ: Zycie w Battersea (ang.
18 lat) — 11, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 11 i 12. O

jednego za wiele (fr. 16 lat) —

15.45, 18, 20.15. ZUCH: Hugo i
Józefina (szw. 11 lat) — 15. 17,
19. ZWIĄZKOWIEC: Bajki —

12, Cztery damy i as (fr. 16

lat) — 17. 19.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Pojedynek
w słońcu (USA, 16 lat)— 13.30

15.3(1. - 18, 20.30. ŚWIATOWID
D. SALA: Bajki — 11.15. Sidła

(ang., 10 lat) — 15.45, 18. 20.15.
SFINKS: Bajki — 10, 11, 12,
Słodki ptak miłości (USA, 16

lat) — 15.45, 18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: O-
statni. świadek.

Pozostałe kina — jak w sobotę:

ZOO (Las Wolski): codzien­
ni* od godz. 9 do zmroku.

SOBOTA
WAWEL: (9—14 .15 1 15—17).

SUKIENNICE; (10—15). SZO-
ŁAYSKICH (pl. Szczep. 9): poi.
mai. i rzeźba do 1764 r. GO—

15). CZARTORYSKICH (Jana
19): (10—15). DOM MATEJKI

(Floriańska 41): (10—15). NO­
WY GMACH (3 Maja 1): (10-
15). HISTORYCZNE: Jana 12:

Dzieje i kultura Krakov/a (9—
14). Rynek Gł. 35: 25 lat ręko­
dzieła artyst. (9—14). Szpitalna
21: Dzieje teatru krak. (9—14)
Franciszkańska 4: Kraków —

powstaniom śląskim (9—14).
KfF (Boh. Stalingr. 13): Ve-
l»us 70 — akt i portret (10—20).

SOBOTA

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11. LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 35. NEUROLO­
GICZNY: Prądnicka 35. OKU­
LISTYCZNY: Prądnicka 35.
PEDIATRYCZNY: Prądnicka
37. CHIRURG. DZIEC.: Prąd­
nicka 37.

NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: Kopernika
40. LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23. UROLOGICZNY:

Grzegórzecka 35. NEUROLO­
GICZNY: Kobierzyn. OKULI­
STYCZNY: Kopernika 38. PE­
DIATRYCZNY: Strzelecka 2.
CHIRURG. DZIEC.: Koperni­
ka 40.

Siemiradzkiego 1, wypadki 00
zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Podgórze 625-50, 657-57

Grzegórzki 209-01, 205-77
Nowa Huta 422-22,

Rynek Podg. 9, Rynek Gł.

42, (tlen), Retoryka 1, pl. Wol­
ności 7r Metalowców 1, Prąd­
nicka 85/87, N. Huta: Centrum
Abl.3.

Na UKF 68,75 MHz - z Kra­
kowa lokalnie. 16.05 Rytmy
młodych. 16.25 „Ostatni Klucz­
nik pierwszego niegdyś po
Wawelu zamku Rzeczypospoli­
tej”. 16.45 W takcie na 2, 3, 4.

NIEDZIELA
PROGRAM 1

5.33 Muz. 6.00 Dziennik. 6.05
Kiermasz pod kogutkiem. 7.00
Dziennik. 7 .10 Kalendarz la-

diowy. 7 .30 Show w rannych
pantoflach, ri.00 Dziennik. 8.15
Show w rannych pantoflach.
9.00 Wiad. 9.05 Fala 56. 9.15 Ma­
gazyn wojskowy. ia.00 Dla
dzieci „Wakacje nad morzem”
10.20 Radioniedziela — zapra­
sza, informuje. 11 .00 Rozgłoś­
nia Harcerska. . 11.40 Magazyn
historyczny. 12 .05 Dziennik.
12.15 Wizerunki ludzi myślą­
cych — Kazimierz Michałow­
ski. 12.45 Koncert rozrywko­
wy. 13.15 Nowości programu

• III. 14 .00 Spotkanie z Anną
German. 14.39 W Jezioranach.
15.00 Koncert życzeń. 16.00
Wiad. 16.05 Tygodn. przegląd
wydarzeń międzynarod. 16.20
„Ziele na kraterze” — słuch,
wg książki Wańkowicza. 17 .59

Zespół Novi. 18.00 Wyniki gier
liczb. 18.05 „Opolskie debiuty”.
19.00 Kabarecik reklamowy.
19.15 Przy muzyce o sporcie.
20.00 Dziennik. 20.20 Wiad.

sport. 20.30 Matysiakowie. 21 .09
Muz. tan. 21 .30 Zespół Dzie­
wiątka — Środek lata. 22.00
Rewia ork. tan. 23.00 Dziennik
23.10 Ork. tan. 24 .00 Wiad. 0 .05
—3.00 Program z Krakowa.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5.35 Mel. lud. 6.00
Mel. i piosenki. 6.30 Dziennik.
6.40 Pog. (KR). 6.50 Muz. 7.00
Gra polska kapela. 7.30 Dzien­
nik. 7.45 Melodie i piosenki.
7.59 Pog. (KR). 8 .00 Moskwa z

melodią i piosenką — słucha­
czom polskim. 8 .30 Wiad. 8 .35

Radioproblemy. 8.45 9 kwad­
ransów z lit. i muz. Nowe li­
ryki W. Szymborskiej. Albenlz
„Iberia”. H. Berlioz: pieśni
śpiewa Leontyna Price. „Na
wakacjach” — fragm. pow. st.

Stanucha. Koncert życzeń.
11.00 Tr. z Rzeszowa. 12.05
Wiadomości 1 siedem dni w

kraju i na świecie. 12 .30 Po­
ranek symf. or. PR i TV (KRJ.
13.30 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 15.00 Dla dzieci „O-
sy” ~ słuch. E. Niziurskiego.
15.45 Niedzielne rendez-vou^
16.00 Wyniki Lajkonika (KR).
16.01 Radiowa lista przebojów.
16.30 Koncert chopinowski.
17.00 Wiad. 17.05 Warszawski

tygodnik. 17 .30 Rewia piose­
nek. 18.00 „Ostatni wieczór”.
— słuch. K . kowalskiego. 18.45

Spotkanie z ,,Mazowszem”, 19.00
Wiad. 19.15 Kącik starej płyty.
19.30 Kącik nowej płyty. 19.45
a ud. wojskowa. 20.00 Wieczór
Irt.-muz. 20.20 „Fama 70” —

opr. A. Maciejewskiej i Aliny
Głowackiej-Mąkoszowej. 21 .30
Powt. wyników Lajkonika
(KR). 21 .33 Krak, aktualności

sport. (KR). 21.40 Taneczny
non stop. 22 .00 Wiad. 22 .95 O-
gólnopolskie wiad. sport, t wy­
niki Toto-Lotka. 22.25 Tr. z

Rzaszowa. 22 .35 „Niedzielna
spotkania z muzyką”. 23.26
Jazz. 23.50 Wiad. 24.00 Hymn.

SOBOTA
PROGRAM I

5.00 Wiąd. 5 .05 Rozmait, roi.
5.25 Mel. i piosenki. 5.50 Gimn.
6.06 Dziennik. 6 .10 Pięć minut
o gpspbdarce. 6 .15 Gra ork.

Łódzkiej Rozgł. 6 .30 Lit. kurs

jęz. ros. 6 .45 Kalendarz radio­
wy. 6.53 Muz. 7.00 Z kraju i ze

świata. 7.20 Sportowcy wiej­
scy na start, 7.35 Koncert so­
listów. 7 .50 Gimn. 8 .00 Wiad.
8.05 Red. Spoi. 8.10 Muz. 8 .44
Koncert życzeń. 9 .00 Muz. no­
wości. 9.38 A. Dworzak poe-'
mat symfon. „Wodnik”. 1.0.00
Wiad. 10.25 Piosenki i Warsza­
wie. 10.50 Konfrontacje hist.
11.00 Barok w muzyce włos­
kiej. 11 .25 Gra ork. mand. 11.49
Dla rodziców „ABC rodziny ”.
11.55 Kom. o st. wód. 12 .05 Z

kraju i ze świata. 12.25 Więcej,
lepiej, taniej. 12 .45 Rolniczy
kwadrans. 13.00 Przeboje. 13.20
Muz. lud. 13.40 Melodie. 14.00

„Czy znasz tę książkę?” Za­
gadka lit. 14.30 Koncert ork.
PR. 15.00 Wiad. 15.05 Warszaw­
skie dzieci — aud. dok. 15.33
Młoda Warszawa — aud. sł.~
muz. 15.45 Dla dzieci „koniec
wakacji”. 16.00 Wiad. 16.05 Z
twórczości M. Karłowicza. 16.30

Popołudnie z młodością. 17 .00

Radiostop sportowy. 15.00 Wiad.
18.05 Przeboje Studia Rytm.
18.50 Muzyka i aktualności.
19.15 Dobry wieczór zaczyna­
my. 19.30 Muz.. 20.00 Dziennik.
20.25 Piosenki żołnierskiei. 20.4T
Kronika sport. 21.00 Podwie­
czorek przy mikrofonie. 22 .30
Relaks z ork. PR. 23.00 Dzien­
nik. 23.10 Pieśń letniej nocy.
24.no Wiad. 0.05—3.00 Program
z Warszawy.

PROGRAM II

5.00 Muz. 5 .30 Dziennik. 5 .40

Wiejski tygodnik. 6.00 Muz.
6.20 Gimn. 6.30 Dziennik. 6 .40

Publicystyka międzynarodowa.
6.50 Muzyka i aktualności. 7.15

Pog. (KR). 7.16 Tr. z Rzeszo­
wa. 7.30 Wiad. i opinie z kra­
ju i ze świata. 7.50 Muz. 8 .10
Muz. 8 .25 Pog. (KR). 8.38 Wia­
domości. 9.00 Koncert. 9 .30
Wiad. 9.35 Koncert rozrywko­
wy. 10.25 „Mgła” — słuch.
11.05 Muz. rozrywk. 11.25 Kon­
cert chopinowski z nagrań J.
Ekierta. 11 .55 Kom. o st. wód.
12.05 Z kraju i ze świata. 12.25
Franciszek Liszt: „Hamlet”
poemat symf. nr 10. 12.40 Przer­
wa dla Krakowa. 13.00 Tr. z

Rzeszowa. 13.40 „Śmierć w

starych dekoracjach” — opow.
T. Różewicza. 14 .00 Wiad. 14.05
PoLskie pieśni powstańcze i

partyzanckie. 14.30 „Grunt to

fachowość” — humoreska. 14 .45
Dawne przeboje. 15.00 Prze­
krój muz. tyg. 15.30 Mel. roz­
rywkowe. 15.50 O czym pisze
prasa lit. 16.00 Wiad. 16.05 Tr.
z Rzeszowa. 17 .00 Na krakow­
skiej antenie. 17.15 Śpiewa
Irena Santor. 17 .30 „Talent czy
coś więcej” — rep. (KR). 17 .45

„Kwiaty” w melodiach zesp.
org. Rozgł. Krak, pod dyr.
L. Lica (KR). 18.00 Fel. lit. J.
Kurka „Woda wyżej” (KR).
18.10 Dziennik krak. 18.20 Wid­
nokrąg — wydarzenia, ze świa­
ta nauki. 19.00 Echa dnia. 19.15

Grupa J. Sapiejewskiego. 19.30

Matysiakowie. 20.01 Recital

tyg. 20.33 Przegląd filmowy —

Kamera. 20.48 „Nutki, nutki”.
21.18 Mel. rozrywk. 22.0# Z

kraju i ze świata. 22 .27 Wiad.

sport. 22.30 Serenady i koły­
sanki. 22 .45 Radiovariete. 23.50
Wiad. e .O5- 3 .00 Program s

Warszawy.

10.00 Stajnia na Salwatorze.
16.10 Progr. dnia. 16.15 Próg,
tyg. 16.35 Oferty. 17.00 Dzien­
nik TV. 17 .10 Zdobycie Eve.res-
tu — film ang. 18.25 Idzie żoł­
nierz — film tel. poi. 19.20 Do­
branoc. 19;30 Monitor. 20.15

Stajnia na Salwatorze — film

poi. 21.45 Sprawozd. z półfina­
łu Pucharu ’Europy mężczyzn
w lekiejatl. 22 .30 Dziennik
TV. 22 .55 Progr. na jutro.

NIEDZIELA
8.15 Program dnia. 8 .20 Przy­

pominamy, radzimy. 8 .40 Ro­
meo i Julia — film radź, in.u

Zaczarowany kożuszek — film
ode. ost. 10.35 Spotkanie z

przyrodą. 11 .00 Transm. meczu

piłki nożnej w ramach roz­
grywek INTERTOTO: Gwardia

(Warszawa) — Wattens (Au­
stria). 11.45 PKF (w przerwie)
12.45 Dziennik. 13.00 Przemia­
ny. 13.30 Fryderyk Haendel —

muz. kameralna. 14.00 Z pa­
miętników bywalca. 14.40 W

naszej pamięci — rep. 15.00
Tr. z półfinału Pucharu Euro­
py mężczyzn w l.a . z Helsi­
nek. 18.10 Teatr tei. na świe-
c.ie Peter Karvaś — Siedmiu
świadków — widowisko sło­
wackie. 19.20 Dobranoc. 19.30
Dziennik. 20.05 Skąd my się
znamy — pr. rozrywk. 20.55
Trapez — film‘USA. 22 .35 Ma­
gazyn sport. 23.20 Program na

jutro.

Przerwy w dostawie

prądu
Zakład Energetyczny Kraków-
Miasto przeprasza za przerwy
w dostawie energii elektrycz­
nej:

— w dniu 3 sierpnia, od

godz. 6 do 20, w miejscowości
Bielany, Osiedle, Bielany Wie*,
— w dniu 3 sierpnia, od godz.
6 do 16, przy ul. Idzikowskie­
go, Jaworskiego, Łazowskiego,
Domki, Orkana, Dobrego Pa­
sterza, Reduty, Kwartowej,
Strzelców, Naczelnej, Łuszcz-

kiewicza, Sudolskiej, Majora,
— w dniu 4 sierpnia, od godz.
6 do 16, przy ul. Długiej 4—18,
1—11, Krzywej, Krótkiej. — vj
dniu 5 sierpnia, od godz. 6 do

16, przy ul. Wróblewskiego,
Filipa, — w dniach 6 i 7 sier­
pnia, od godz. 6 do 16, przy
ul. Rzeźniczej 4—16, Masar­
skiej 12, 14, Semperitowców
5, Grzegórzeckiej 67.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny I, tel.

568-80, wewn. 454.

Ponadto: — w dniach od 1
do- 15 sierpnia, od godz. 6.30,
do 17, w Bieżanowie Gmina.

Bliższych informacji udziela

Rejon Energetyczny Nr 3

„Podgórze”, ul. Niwy 12, tel.
653-85.

„Gazeta Krakowska** organ
KW PZPR w Krakowie, ul.

Wielopole L Telefon: Centrala
235-60. Nie zamówionych ręko
pisóvp redakcja nie ewrarś.
Druk: Prasowe Zakłady Gra-
ficŁne RSW „Prasa” Kraków,

uL Wielopole L
121451 D—10


